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Wyniki pracy uświadamia 


W końcowym okresie rea 


lizacji tegorocznych planów 


torzy Frontu Narodowego i aparat skupu cały wysiłek 


Państwa muszą być wykon 


Olbrzymia większość chłopów 
z honorem wykonuje te obo- 

p : 
wiązki — dostarczyła wyznaczo- 
ne ilości zboża i ziemniaków. 
wyrównuje zaległości w żywcu, 
systematycznie dostarcza mleko 
oraz spiaca należności podat- 
kowe. 

Chłopi ci wywierają silny 
nacisk na zwlekających z wy- 
równaniem zaległości opornych 
rolników, którymi są przede 
wszystkim kułacy. 


Q OPOLE. W szybkim tem- 
pie likwidują swe zaległości w 
obowiązkowych dostawach zbo- 
ża chłopi pow. niemodlińskie- 
„go. Dzięki wzmożonej pracy u- 
świadamiającej, prowadzonej 
przez aktyw gminny i gromadz- 
ki oraz agitatorów Frontu Na- 
rodowego, większość rolników 
tego powiatu, mających do u- 
regulowania jeszcze pewne za- 
ległości, w ciągu pierwszych dni 
listopada zaległości te zlikwi- 
dowała. 

Wyróżnili się m. in. chłopi z 
gminy Grabiny i Gracze, któ- 
rzy w dniu 8 į 4 bm. odstawi- 
li ponad 20 ton zboża. 

Zwiększa się również z każ- 
dym dniem liczba rolników, któ 


Z Miesiąca 


rzy wyrównują swe zaległości 
w obowiązkowych dostawach 
żywca. Tak np. w gminie Gra- 
cze pow. niemodliński w ciągu 
pierwszych dni listopada 18 
chłopów zlikwidowało całkowi- 
cie zaległości w żywcu, dostar- 
c ając oprócz tuczników i cie- 
ląt również i drób. M. in. rol- 
nik z gromady Gracze Wł. Wą- 
secki, któremu do pełnego wy- 
konania planu 234 kg żywca 
brakowało 18 kg, zaległość tę 
zlikwidował dostarczając kury 

Wielu rolnikom, którzy z u- 
zasadnionych przyczyn jak np. 
zniszczenie upraw zbożowych 
przez zwierzynę leśną, myszy, 
względnie gradobicie nie mieli 
warunków wywiązania się w 
całości z obowiązkowych do- 
staw zboża, gminne rady naro- 
dowe zgodnie z  dekretami 
przyznały obniżkę w wymia- 
rach. Ulgi zastosowano również 
w stosunku do  małorolnych 
chłopów, posiadających na u- 
trzymaniu liczne rodziny. M. in. 
w gromadzie Ligota Tułowicka 
właściciel ponad 4 ha gospodar- 
stwa M. Domski, mający na u- 
trzymaniu pięcioro nieletnich 
dzieci otrzymał obniżkę w wy- 
sokości 254 kg zboża. 


Pogłękienta 


Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Gzłonkoń 


6 SRO K 
zapoznają się z pracą i osiągnięciami 


pizodującej młodzieży radzieckiej 


W czasie Miesiąca Pogłębienia 


Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 


ywa działalność rozwijają Szkolne Koła Przyjaciół ZSRR. 


Członkowie tych kół — ucz- 
niowie szkół ogólnokształcących 
i zawodowych zapoznają się z 
pracą i osiągnięciami przodują- 
cej młodzieży radzieckiej i jej 
rganizacji Komsomołu, pogłę- 
biają wiadomości o zdobyczach 
radzieckich naukowców, inży- 
nierw i racjonalizatorów. Przy- 
kłady tych wielkich osiągnięć 
uczą młodzieżąpolską, jak prze- 
zwyciężać trudności, jak codzien 
ną wytężoną nauką i pracą za- 
wodową kształcić się na war- 
tościowych obywateli swego 
kraju. 

W pracy nad poglebleniem 
przyjaźni polsko - radzieckiej w 
woj. rzeszowskim blerze udział 
1.131 Szkolnych Kół Przyjaciół 
ZSRR, skupiających blisko 180 
tys. członków. Wyróżniają się 
koła w Jarosławiu, Przemyślu, 
Nisku, Łańcucie i Przeworsku, 
które poprzez liczne odczyty i 


pogadanki popularyzują wśród 
młodzieży osiągnięcia Kraju 
Rad. 

Z okazji Miesiąca Przyjaźni 


wiele kół padjęło szereg prac 
społecznych. I tak np. ucznio- 
wie Technikum Chemicznego w 
Jaśle postanowili zdobyć jak 
największą ilość prenumerato- 
rów prasy radzieckiej, wzywa- 
jac do współzawodnictwa wszy- 
stkie szkoły na terenie powiatu 
Jasielskiego. 

Żywą i uwieńczoną poważny- 
mi rezultatami pracę nad spo- 
pularyzowaniem osiągnięć naro- 
dów radzieckich prowadzą 


Gorące przyjęcie 


Szkolne Koła Przyjaciół ZSRR 


kołach skupiły blisko 90 tys. 
młodzieży. Wśród nich na czoło 
wysuwa się Koło Przyjaciół 
ZSRR przy Państwowej Szkole 
Ogólnokształcącej w  Piotrko- 
wie. Z inicjatywy tego koła po- 
wstał w szkole zespół miczuri- 
nowców, który zapoczątkował 
w roku bieżącym doświadczenia 
w zakresie uprawy roślin prze- 
mysłowych i oleistych. Pozytyw 
ne rezultaty przyniosła doświad- 
czalna uprawa rycynusu, dyni 
i kapusty abisyńskiej, 


W związku z Miesiącem Po- 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej harcerze polscy podej- 
|mują liczne zobowiązania. Tak 
|np. drużyna harcerska przy 
Szkole Podstawowej nr 7 w 
Sosnowcu interesując się żywo 
wielkimi budowlami komuniz- 
mu w ZSRR zobowiązała się 
wykonać 83 albumy przedsta- 
wiające dotychczasowe osiągnię- 
icia budowy komunizmu w Kra- 
jju Rad. Przy drużynie powstało: 
koło studiowania życiorysu 
Wielkiego Przyjaciela młodzie- 
ży — Józefa Stalina, 


Szczególnie cenną Inicjatywę 
wykazali harcerze z Sosnowca, 
którzy drużynowo I indywidua]- 
nie współzawodniczą między So- 
bą w zbiórce złomu I odpadków 
użytkowych. Uzyskane w ten 
sposób pieniądze młodzież prze- 
znacza na wzniesienie w swym 
mieście Pomnika Wdzięczności 
Armii Radzieckiej. 

s 


występów Teatru 


im. Mossowietu przez warszau ską publiczność 


4 

10 bm. zespół Moskiewskiego 
Państwowego Teatru Dramaty- 
cznego im. Mossowietu odzna- 
czonego Orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy wystąpił po 
raz drugi na scenie Państwowe- 
go Teatru Polskiego, dając 
Przedstawienie nieśmiertelnej 
tragedii Szekspira „Otello“. 


W przedstawieniu, wyreżyse- 
rowanym przez Ludowego Ar- 
tystę ZSRR laureata Nagrody 
Stalinowskiej J. Zawadskiege 
oraz Zasłużonego Artystę RSFRR 
J. Szmytkina, wydobyte zosta- 
ły wiecznie aktualne, humani- 
styczne wartości szekspirow- 
skiego arcydzieła. Nowością kon- 
cepcji reżyserskiej, kyło ukaza- 
nie tragedii Otella na tle kon- 
fliktu rasowego. co pozwoliło 


na pogłębienie psychologiczne 
postaci bohatera sztuki. Przy 
zachowaniu wszystkich konwen- 
cji teatru szekspirowskiego. ca- 
łość przedstawienia tchnęła rea 
lizmem i głębią ludzkich prze- 
żyć. 

Publiczność, która wypełniła 
salę teatralną do ostatniego 
miejsca, zgotowała artystom en- 
tuzjastyczne przyjęcie. Po każ- 
dym zapadnięciu kurtyny arty- 
ści byli wielokrotnie wywoływa- 
ni przez widzów. Po zakończe- 
niu spektaklu na scenę wnie- 
siono olbrzymi kosz kwiatów, 
a publiczność powstawszy z 
miejsc zgotowała całemu ze- 
społowi długotrwałą, serdeczną 
owację. 


Delegacja WOKS udała się w podróż po kraju 


Dnia 11 bm. delegacja Wszech- 
związkowego Towarzystwa Łą- 
czności Kulturalnej z Zagrani- 
cą (WOKS), bawiącą w Polsce 
Z okazji Miesiąca  Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 


opuściła Warszawę udając się 
w podróż po kraju. 

Goście radzieccy wezmą u- 
dział w uroczystościach organi- 
zowanych w związku z Miesią- 
cem Pogłębienia Przyjaźni 


jącej agitatorów Frontu Narodowego na wsi 
Chłopi pracujący likwidują zaległości 


w tostawach towarowych i spłacie podatku gruntowego 
Nie udaje się kułakom wykręcić od realizacji zobowiązań 


apu kierują na zlikwidowanie zaległości. Obowiązki wobec 
ane w całości i w terminie przez wszystkich chłopów. 


@ BYDGOSZCZ, w woj. 
bydgoskim, mimo znacznych o- 
siągnięć w okresie wyborczym, 
pewna część chłopów ma jesz- 
cze zaległości w dostawach zbo- 
żą. Nawet w przodującym pow. 
toruńskim jest gmina Chełm- 
ża Wieś, w której plany mie- 
sięczne nie są wykonywane. 
Główną przyczyną tego jest 
przede wszystkim opór tam- 
tejszych kułaków, którzy przy- 
stępują do odstaw dopiero pod 
naciskiem mało i średnioroi- 
nych chłopów, wywiązujących 
się z obowiązków wobec Pań- 
stwa. 

Opóźnienie dostaw zboża 
przez ch.opów tej gminy spowo- 
dowane zostało również zanied- 
baniem przez GRN akcji omło- 
towej. M. in. nie dopilnowano 
tu remontu młocarni GOM. Na- 
tomiast pobliska gmina Lulko- 
wo, posiadająca podobne wa- 
runki jak gmina Chełmża Wieś, 
potrafiła przezwyciężyć trudno- 
ści i przyspieszyć dostawy. 

Poważnym czynnikiem mobi- 
lizującym chłopów gminy Lul- 
kowo do szybszego realizowania 
zobowiązań stało się współza- 


Przyjaciół..2$hR - 


|w woj. łódzkim, które w 1.070 | 


wodnictwo zainicjowane przez 
gromadę Różankowo. Chłopi 


tej gromady wykonali przedter- 


dostaw towarowych i spłaty podatku gruntowego agita- | Dzięki właściwie zorganizowa- 


nej pracy GRN w Błoniach, te- 
go samego powiatu, współdziała- 
jącej ściśle z organizacjami ma- 
sowymi, rolnicy tej gminy zre- 


minowo swe postanowienia i do |alizowali roczny plan kontrak- 


urny wyborczej stanęli po wy- 
wiązaniu się ze wszystkich o- 
bowiązków wobec Państwa. 

% ŁÓDŹ. Szerokie masy chło- 
pów mało i średniorolnych woj. 
łódzkiego w szybkim tempie Li- 
kwidują wszelkie zaległości w 
dostawach towarowych dla Pań- 
stwa. Coraz to nowe gromady 
meldują o całkowitym wykona- 
niu obywatelskich powinności. 

Ostatnio roczne plany dostaw 
zboża i ziemniaków wykonało 
dalszych 151 gromad pow. ra- 
domszczańskiego, płotrkowskie- 
go, wieluńskiego i skierniewie- 
kiego. 

W pow. kutnowskim chłopi 
przyspieszają dostawy żywca. 
Dotychczas najlepsze wyniki w 
tym zakresie osiągnęli miesz- 
kańcy gromady Długołęka gmi- 
ny Sójki, którzy dostarczyli 62 
tuczniki ponad plan. Sąsiednia 
wieś Kozia Góra przekroczyła 
plan dostaw o 28 sztuk. Sukces 
ten w poważnym stopniu przy- 
pisać należy wzorowej pracy 
miejscowego agenta kontrakta- 
cji M. Michalaka, który w roku 
bież. zakontraktował u ghłopów 
500 sztuk trzody chlewnej. 


Oni będą górnikami! 


zgłasza się 


do zaciągu 


Oto om: 15 pionierów z gromad woj. poznańskiego, którzy 

zgłosili się do pracy w przemyśle węglowym. Wśród nich 

znajdują się: Zbigniew Wolski, Kazimierz Botorowicz t Mie- 
czystaw Szczerbakowski. 


botników polskieh, która na 


18-osobowa delegacja młodych ro- 


zapro- 


Warła cieszy się, że przypadkiem 


tacji żywca w 141 proc. Każde- 
go tygodnia z nadwyżkami dos- 
tarczają oni trzodę chlewną na 
spędy. 

Przeciwieństwem tej glmny 
są Zapolice, pow. łaskiego, wy- 
kazujące w dziedzinie kontrak- 
tacji i skupu tuczników poważ- 
ne braki i zaniedbania. Do chwi- 
li obecnej mieszkańcy tej gminy 
wykonali zaledwie nieco powy- 
żej 50 proc. planu rocznego w 
dostawach trzody chlewnej. Nie- 
które gromady gminy Zapolice 
jak np. Branica -"ieś i Jeziorko, 
zamieszkałe w przeważającej 
części przez chłopów mało i 
średniorolnych, realizują z nad- 
wyżką swoje obowiązki wobec 
państwa. Natomiast szereg wsi, 
do- których  naieży Marcelów, 
Marynek i Rąbieszów, w dal- 
szym ciągu ma poważne zaleg- 
łości w dostawach. M. in. w 
Rąbieszowie z dostawą 315 kg 
żywca zalega bogacz Królikow- 
ski, zaś inni bogacze Szymczak 
i Jaworski zwlekają ze sprze- 
dażą 526 kg. 

Jest to w dużym stopniu wl- 
na Prezydium GRN, która wy- 


kazuje brak zdecydowanej po- 


Młodzież wej. poznańskiego 
w przemyśle węglowym 


Jest ich piętnastu, młodych, 
odważnych chłopców z gromad 
woj. poznańskiego. W odpowie- 
dzi na Apel Zarządu Głównego 
ZMP zgłosili się do zaszczytnej 
pracy w przemyśle węglowym. 
Wszyscy spotkali się w Pozna- 
niu, w przeddzień wyjazdu do. 
Szkoły Przysposobienia Zawo- 
dowego w Przemyśle Górni- 
czym, w której przez 6 tygodni 
poznawać będą piękny zawód 
górnika. 

Ostatni wleczór w Poznaniu 
zeszedł pionierom na zwiedza- 
niu miasta, wzajemnych rozm- 
wach. 

W gronie pionierów znajdują 
się m in: Zbigniew Wolski, 
Kazimierz Botorowicz |! Mieczy- 
sław  Szczerbakowski. Razem 
zwiedzali miasto i dzielili się 
uwagami o czekającym ich no- 
wym życiu w kopalni. 

— Wiesz — mówił Wolskł do 
Botorowicza — jeszcze kilka dni 
temu na wsi, kułacy straszyli 
mnie, że w górnictwie jest cięż- 
ka praca, że rzucę ją i wrócę na 
wieś, Powiedziałem lm. że pra- 
ca jest ciężka i odpowiedzialna, 
wymaga silnych | ofiarnych lu- i 
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Wielki dzień Mietka Duliana 


|Botorowicz. — Swoją pracą po- 


stawy wobec kułaków, uchyla- 
jących się złośliwie od wypeł- 
niania obywatelskich powin- 
ności. 


© SZCZECIN. Realizacja zo- 
bowiązań wyborczych, poza przy- 
spieszeniem obowiązkowych do- 
staw, w poważnej mierze przy- 
czyniła się także do regulowa- 
nia należności finansowych 
przez chłopów woj. szczecińskie- 
go. Do końca października 275 
gromad i spółdzielni produk- 
cyjnych w całości uregulowało 
wsz lkie należności finansowe, 
a chłopi dalszych około 500 gro- 
mad plany finansowe wykona- 
li w blisko 90 proc. 


W spłacie należności finanso- 
wych przodują w woj. szczeciń- 
skim chłopi powiatu  chojeń- 
skiego. Chłopi 8-iu spośród 12 
gmir, tego powiatu w całości 
wpłz_jili wszelkie należności fi- 
nanscwe. Do przedterminowego 
wykonania obowiązków finan- 
sowych w dużym stopniu przy- 
czyniła się praca 
GRN i obywatelskich komisji 
podatkowych. 

* Przeciwstawieniem gminy Mo- 
ryń jest gmina Bełczna w pow. 
łobeskim, która ma poważne za- 
ległości we wpłatach należności 
finansowych. W gminie tej GRN 
nie interesuje się zupełnie prze- 
biegiem wpłat. - 


dzi, ale dlatego właśnie się do 
niej zgłosiłem. Powiedziałem im 
jeszcze, że na nic ich podburza- 
nie, że pojadę właśnie tam, 
gdzie trudno. 

— Od świtu do nocy pracowa- 
łem u 12-hektarowego kułaka, 
za 60 zł miesięcznie — opowiada 


mnażałem jego majątek. Teraz 
inne będzie moje życie. Praco- 
wać będę dla Ojczyzny, zostanę 
górnikiem. 

Mieczysław Szczerbakowski 
tak mówi o swojej drodze do 
szeregów pionierskich; — Je- 
stem sierotą, rodzice „mol zginę- 
li w roku 1939 od bomby faszys- 
towskiej. Wiem, że praca gór- 
nika to jeden z najważniejszych 
posterunków walki o plan Í o 
pokój. Dlatego właśnie zgłosi- 
łem się do Zaciągu, żeby było 
coraz więcej węgla, by rosła w 
potęgę nasza Ojczyzna, by ni- 
gdy nie powtórzył się rok 19839. 

Trzej nowi przyjaciele - pio- 
nierzy długo rozmawiali jeszcze 
o czekającej ich trudnej i za- 
szczytnej, pionierskiej walce. 

J. BYKOWSKI 
Poznań 


Korespondencja własna z Moskwy 


niają się trybuny 
stóp Kremla. Widać tu wielokrotnie 


umieszczone u 
skwy. 


skomplikowanych urządzeń 
Z pracują razem — radziecki inżynier ALEKSANDER BOGOMO» 
prezydiów „ow i majstar-elektryk ADAM WOŹNIAK. 


2. Przy regulacji 


3. A oto nowoczesna hala 
samoprząśnice obrączkowe. Montaż ukończony. 


- KKK PRD 


towa  mantfestacja 
Przez całą szerokość Placu 


Kombinat Piotrkowski 
— dzieło przyjaźni 


Już z górą rok upłynął od chwili uruchomienia potężnego kom 
binatu bawełnianego w Piotrkowie Trybunalskim, pod Łodzią = 
zakładu, który powstal dzięki braterskiej pomocy Związku Ra 
dzieckiego. ZSRR dostarczył nam planów kombinatu, maszyny 
pomocy technicznej, Inżynierów I ekspertów, przy montażu pos 
szczególnych ha] stosowane były radzieckie metody pracy. 

Nowe hale kombinatu pulsują już życiem, automatyczne mm 
szyny przemieniają bawełnę w setki tysięcy szpul przędzy... 


1 Widok na jedną z budujących się hal fabrycznych (zdjęcie 
na lewo). 


Zdjęcia CAF 


— —- 


nym — to wyraz radości I dumy 
z osiągnieć, to niezłomna pewność, 


f 


i 
i 
i 
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szenie CK Komsomołu wyjechała 
4 listopada do ZSRR, wzięła udział 
w uroczystym obchodzie 35 roczni- 
cy Rewolucji Paździergikowej w 
Moskwie. 


Waria 


W  zradłofonizowanej sypialni, 
ekspres Brześć — Moskwa wiezie na 
wielkie święto wiele rozmaitych de- 
legacji do stolicy Kraju Rad. 

Późny wieczór.. Ekspres zatrzy- 
muje się na stacji Bereza Kartuska. 
Do okna oświetlonego żółtawym 
światłem _przesłoniętej abażurem 
nocnej lampki — ktoś puka. Za spu- 
szczoną szybą widać na peronie mo- 
że ll-letnią dziewczynkę w walon- 
kach, okutaną w białą, wełnianą 
chustkę. Mała wspina się na palce 
i wrzuca do przedziału bukiecik żół- 
tych, jesiennych kwiatków, przypró- 
szonych śniegiem. Buzię z zaczer- 
wienionym od mrozu noskiem roz- 
świetla uśmiech: „To dla wos... Ży- 
czę wszystkiego najlepszego z okazji 
święta". 

Mała nazywa się Warta. Dziew- 
częta z jej ogniwa pionierskiego 
wieczorami wybiegają na dworzec 
do pociągu moskiewskiego, by de- 
legacjom jadącym do stólicy wrę- 
czyć kwiaty, zamienić kilka serdecz- 
nych słów z przodującymi budowni- 
czymi, którzy jadą do Moskwy na 
rocznicę Rewolucji Październikowej, 
gdzie zobaczą ukochanego Stalina 
i wezmą udział w manifestacji na 
Placu Czerwonym. 


trafiła na polską delegację. Posyła 
nam obu rączkami całusy. Skromne 
kwiatuszki Wart, jak szczęśliwy 
uśmiech radzieckiego dziecka nie 
więdną — przywozimy je świeże do 
Moskwy. h 


Pod gwiazdami Kremla 


W oknach pędzącego ekspresu 
migają światła Moskwy. W przed- 
świąteczny wieczór stolica Kraju 
Rad wygląda jak w bajce. Złotawe 
światła żarówek niby sznury perełek 
zaznaczają na tle ciemnego nieba 
strzeliste kontury wieżowców. Zapa- 
lają się i gasną kolorowe neony, 
mówiące o 35 rocznicy, ilustrujące 
dumne cyfry 5-latki. Z wyżyn wiel- 
kich gmachów, z olbrzymich por- 
trelów spoglądają na miasto ser- 
deczne, mądre oczy wielkich wo- 
dzów narodu — Lenina i Stalina. 

Na szerokie ulice i place wyległo 
tego wieczoru tysiące mieszkańców 
Moskwy, gości ze wszystkich repu- 
blik Kraju Rad i z całego świata. 

Nie znający się ludzie witają się 
serdecznym uśmiechem. Biorą się 
pod ręce, wędrują ze śpiewem przez 
tluminowane miasto — ustępują im 
tego wieczoru z drogi auta i trolej- 
busy. Pod rubinowymi gwiazdami 
Kremla wszyscy ludzie są braćmi. 


Na Placu Czerwonym 


Ze śródmiejskiej stacji Metro w 
kierunku Placu Czerwonego plyną 
nieprzejrzane tłumy. Szybko zapeł> 


odznaczonych przodowników pracy, 
Bohaterów Związku Radzieckiego, 
artystów, naukowców. Większość z 
nich przychodzi z dziećmi. Punktu- 
alnie o 1l-ej według czasu mo- 
skiewskiego, rozpocznie się parada 
wojskowa. Naprzeciw trybun pod 
portretami Lenina t Stalina w zwar- 
tych szeregach stoją słuchacze z mo- 
skiewskiej Akademii Wojskowej. 
Oklaski t okrzyki witają ulubień- 
ców — uczniów szkół marynarskich 
—  Nachimowskiej i Suworotwskiej. 


Zegar Kremla wygrywa kuranty. 
Jedenasta. Przez Plac Czerwony 
kłusuje na wspaniałym koniu mar- 
szałek Timoszenko. 

Padają słowa komendy. Zapada 
wielka cisza. Wszystkie głowy 
zwracają się w lewo, ku głównej 
trybunie na Mauzoleum Lenina. 


Tam stoi Stalin. 


Grają fanfary. Na Placu Czertwo- 
nym rozpoczyna się defilada mo- 
skiewskiego garnizonu. Mocno du- 
dni krok maszerującego wojska. Ja- 
dą katiusze. Czołgi. Auta pancerne... 


Oto niezwyciężona siła. Podniesio- 
ne wysoko na ramiona rodziców 
dzieci pozdrawiają wojsko rączka- 
mi. Wara timperialistom od zamą: 
cenia szczęścia tych dzieci. Wara 
im od granic Kraju Rad, od naru- 
szenia światowego pokoju. 


Po uroczystej, pełnej powagł pa- 
radzie wojskowej, następuje żywio= 


Czerwonego ruszyli, jak spienione 
morze mieszkańcy stolicy radziec- 
kiej. „Chwała wielkiemu Stalinowi, 
chwała KPZR, hurra!“ — woła ty- 
siącami jłosów Plac Czerwony. 


W podniesionych do góry dłoniach 
chłopców t dziewcząt, komsomolców 
z moskiewskich fabryk, wykwitły 
bukiety kwiatów. W  śnieżno- 
deszczowy, listopadowy dzień na 
Placu Czerwonym zakwitła wiosna. 
Rozchybotały się i rozwiały na wie- 
trze czerwone i błękitne flagi. Oto 
wysoko, górując nad innymi płyną 
setki ogromnych szturmówek z por- 
tretami Lenina t Stalina. Manife- 
stacja trwa około 5 godzin. Na jed- 
nej z trybun, pośród delegacji za- 
granicznych płacze ze wzruszenia 
siwiutki profesor ze Stanów Zjed- 
noczonych. Zna tylko język angiel- 
ski, więc trudno mu się porozumieć 
ze stojącymi obok Polakami i Cze- 
chami. Ujmuje ich za rece i powtą- 
rza zrozumiałe dla wszystkich słowa 
„Stalin, Peace". 


Na trybuny wbiegają dziewczeta, 
rówieśniczki małej Warii. Obdaro- 
wują publiczność kwiatami. Siwy 
profesor z USA, zetempówka z ro- 
botr'czej Łodzi, młody górnik z 
Lille, radziecka studentka polonisty- 
ki, koreańska tancerka pozdrawiają 
kwiatami Stalina i defilujących. 


Nie ma siły na świecie, która zdo- 
łałaby rozerwać więzy tączące lu- 
dzi całego świata, miłujących po- 
kój. 

Manifestacja na Placu  Czerwo= 

tà 


że ziarno komunizmu rzucone przez 
Wielką Rewolucje  Październikową 
zakielkuje i wyrośnie na całym 
świecie, 

Manifestacja na Placu Czerwo- 
num — to wiosna narodów, która 
u stóp Kremla i Mauzoleum Lenina 
zakwitła w rękach radzieckich żoł- 
nierzy. r 

„Na chwałę Komsomołu — hur- 
ral“ — potężny okrzyk wstrząsa 
murami Kremla, 


* 


; 


Późną nocą 7 listopada, agd zło- 


żyla się już do snu rozśpiewana 
Moskwa, do jednego z pokoiów na 
9-tym piętrze hotelu „Moskwa“ za- 
pukał młody chłopak. 

Mietek Dulian, przodułacy beto- 
niarz z Nowej Huty, zastępca posła, 
pragnie powiedzieć przewodniczace- 
mu ZMP z Nowej Huty. tow Tej- 
chmie, że postanowił zaraz po po- 
wrocie do kraju zabrać się ostro 
do nanki.. 

7 listopada tv Moskwie nie mila 


bez śladu dla nikogo, kto brał udział 


w manifestacji na Placu Czertwo- 
nym. 

Postanowienie Mietka Duliana. to 
serdeczne pozdrowienie z Moskwy 
dla ukochanego ojczystego kraju, 
dla którego Mietek pragnie tak pra- 
cować, jak jego starsi bracia — 
komsomolcy, razem 2 którymi ma- 
nifestował niezłomną wole walili 
G szczęście człowieka, o komunizm. 


EWA WACOWSRKA 


sterowniczych 


wyposażona w radzieckie maszyny = 


4. Ta młoda dziewczyna to prządka Alicja Zręb. Pracuje już na 4 
radzieckiej maszynie, którą niedawno nauczyła się obsługiwać, 


Warta wyborcza młodzieży trwa 


WSZYSTKIE SIŁY NA WYKONANIE I PRZEKROCZENIE PLANU ROCZNEGO 


Kopalnia „Sośnica“ w Gliw!- 
each. Dzień 24 pażdziernika 
1952 r.. godzina 14-ta. U wylo- 
tu szybu zebrała się duża gru- 
pa ludzi: przedstawiciele Par- 
tli. ZMP, dyrekcji. ckoło stu 
£ómików. Twarze ludzi są u- 
roczyste. wielu z nich ma w 
rękach kwiaty. 

Rozlegają się oklaski, Z wa- 
zonika windy wychodzi mio- 
dv górnik. To dla niego były 
przeznaczone kwiaty, jemu 
dziękowała Partia, ściskali rę- 
ce koledzy. 

Zetempowiec Jan Popiołek, 
bohater tej uroczystości praw- 
dopadobnie nie oczekiwał 
kwiatów ani przemówień. Wie- 
dział, że jego węgiel bardzo 
jest potrzebny krajbòwi, więc 
starał się możliwie najwięcej 
go wydobywać. Po przeczyta- 
niu Programu Wyborczego za- 
czął pracować jeszcze lep'ej. W 
Programie widział lepszą przy- 
szłość narodu i swoją własną, 
rozumiał, że przyszłość tę on, 
Popiołek może i powinien przy- 
bliżać każdą dedatkową toną 
urobku. Zaciągnął Wartę Wv- 
borczą: 180 procent normy. Po 
niedługim czasie wydajność 
podniósł do 200 proc. W ostat- 
mich dniach wysokość urobku 
wynosiła 300 procent normy. 
24 października o godz. 14-tej 
towarzysze cgłosili wyniki jego 
zmagań, jego zwycięstwo nad 
czasem: swój Płan 6-letni we- 
dług obowiązujących norm 
wykonał Jan Popiolek w ciągu 
dwóch łat Ii dwóch miesięcy. 


Ofiarna praca tow. Popiołka 
jest jednym spośród tysięcy 
przykładów, ilustrujących u- 
dział młodzieży w walce o 
Plan, o realizącję Programu 
Frentu Narodowego. Tak jak 
on pracowali młodzi górnicy 
kopalni „Barbara - Wyzwole- 
nie“, których Warty Wyborcze 
daly krajowi 520 dodatkowych 
ton węgla. Podobnie powitała 
wybory młodzież walcowni/hu- 
ty  .„Dzierżyński*. składając 
meldunek o 19 dadatkowych 
tonach wyrobów walcowanych. 
Podobnie. patriotycznym czy- 
nem produkcyjnvm podpisały 
się pod Programem Wybor- 
czym Frontu Narodowego set- 
ki tysięcy pracującej młodzie- 
ży. 

Blisko sto tysiecy Wart Wy- 
borczych z udziałem około 
trzystu tysięcy młodzieży... 


Wielka jest wumowa tych 
liczb. Oznaczają one dodatko- 
we tysiące ton stali } węgla, 
surowca dia przemysłu i towa- 
rów konsumeyjnych. Liczby te 
oznaczają jednak przede wszy- 
stkim. że w toku kampanii 
przedwyhborczej, w walce z 
wrogiem. z trudnościami na- 
szego budownictwa wyrosły i 
zahartowały się nowe kadry 
mlodych patriotów, peinowa:- 
tościowych. świadomych go- 
spndarzy swoich fabryk. trak- 
tujących sprawę planu produk- 
cyjnego jako ważną sprawę o- 
sooistą. umiejących w walce 
o tę sprawę zwyciężać. 

Ważnym czynnikiem tych o- 
siągnięć młodzieży było znacz- 
ne wzmocnienie w okresie 
przedwyborczym pracy poli- 
tyczno - wychowawczej orga- 
nizacji zetempowskich, rozsze- 
rzenie jej zasięgu na niedosta- 
tecznie nią dotychczas objęte 
grupy młodzicży niezorganizo- 
wanej, ścisie podporządkowa- 
nie tej pracy sprawom realiza- 
cji Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego, sprawom 
produkcji. 


Już dziś, w oparciu o prowi- 
zoryczne i niepełne dane. moż- 
na śmiało stwierdzić, że tam, 
gdzie instancje zetempowskie, 
gdzie Zarząd Zakładowy i koła 
zeżermpowskie potrafiły dopro- 
wadzić do całej młodzieży 
wspaniałą treść Programu Wy- 
borczego, gdzie zrozumiano po- 
trzebę wytłumaczenia młode- 
mu robotnikowi, że realizacja 
tego programu przyszłości na- 
rodu zależy od jego udzialu w 
wykonaniu planów produkcyj- 
nych — tam szeroko rozwinęło 
się współzawodnictwo . przed- 
wyborcze, tam Warty Wybor- 
cze młodzieży decydowały czę- 
stokroć o poważnym przekro- 
czeniu planu miesięcznego za- 
kładów. 


I przeciwnie: tam, gdzie or- 
ganizacje zetempowskie nie 
zrozumiały konieczności naj- 
ściślejszego wiązania całej pra- 
cy polityczno - wychowawczej 
z treścią Programu Frontu Na- 
rcdowego, nie potrafiły jej 
podporządkować realizacji tego 
Programu — tam ujemne skut- 
ki tych blędów wyszły na jaw 
w calej ostrości. Tak na przy- 
kład tylko 36 spośród 300 za- 
trudnionych młodych robotni- 


ków bierze udział we współza- 
wodnictwie aa ZBM w Stało- 
wej Woli, gdzie orgarfizacja nie 
potrafiła wpłynąć na stworze- 
nie frontu pracy dla wspóiza- 
wodniczących ze sobą brygad. 
Bezduszny stosunek do spraw 
młodzieży, brak zainteresowa- 
nia jej warunkami bytowymi 
— jak to ma miejsce w Za- 
kładach Włókienniczych w 
Skopanem. pow. Tarnobrzeg. — 
niezrozumienie konieczności 
aktywizowania w ruchu współ- 
zawodnictwa szerokich mas 
niezorganizowanych młcdych 
robotn.ków — oto podstawowe 
przyczyny wciąż jeszcze niedo- 
statecznegao udziału młodzieży 
niektórych zakładów pracy w 
ruchu współzawodnietwa, w 
walce o urzetzywistnienie Pro- 
gramu Frontu Narodowego. 
Wraz z całym narodem mio- 
dzież ten Program wysunęła, 
wraz z całym narodem = 
przeciwko wrogom Ojczyzny — 
zatwierdziła go swoim czynem 
wyborczym, swoimi głosami. 
Przed organizacją zetempow- 
ską, przed Zarządami Zakła- 
dowymi i Zarządami Kół stoi 
doniosłe i długofalowe zadanie: 
w oparciu o wspaniałe osią- 
gnięcia kampanii przedwybor- 
czej, uwzględniając braki i nie- 
domagania, jakie charakteryzo- 


wały nasz w niej udział, popro= 
wadzić młodzież pracującą do 
dalszych zwycięstw w walce 
o realizację Programu Frontu 
Narodowego. 


Rcalizować Program Frontu 
Narodowego — fo znaczy sku- 
tecznie walczyć o wykonanie 
1 przekroczenie planów produk- 
cyjnych swojego zakładu pra- 
cy. 

Rozumieją to młodz! budow- 
niczowie MDM-u, robotnicy 
wielu fabryk, hut i kopalń, 
którzy na masówkach powy- 
borczych podjęli nowe poważ- 
ne zobowiązania produkcyjne. 

Przemysł nasz znajduje się 
w niezwykle odpowiedzialnym 
okresie: w czwartym, decydu- 
jącym kwartale trzeciego ro- 
ku Sześciolatki. roku. który 
rozstrzygnie sprawę naszego 
Planu, sprawę realizacji na- 
szego Programu. Popularvzu- 
jąc i upowszechniając postawę 
najlepszych młodych robotni- 
ków, podporządkowując całą 
swoją działalność sprawie re- 
zlizacji Programu Frontu Na- 
rodowego, pow!lnny organiza- 
cie zetempowskie zmobiiizo- 
wać wszystkie swoje siły, by 
nadrobić n!edeciągnięcła trze- 
clego kwartału, zapewnić wy- 
konanie i przekroczenie rocz- 
nych planów produkcyjnych. 


Walcząc o całkowite wyko- 
nanie zobowiązań wyborczych, 
inicjując podejmowanie no- 
wych zobowiązań, wszechstron- 
nie rozwijając ruch współza- 
wodnictwa pracy, należy ruch 
ten umiejętnie łączyć z zacią- 
giem pionierskim, tak by pio- 
nierzy stali na czele ruchu 
współzawodnictwa i żeby z ko- 
lei w ogniu współzawodnictwa 
wyrastały i hartowały się no- 
we kadry pionierów. 

Przede wszystkim jednak 
musi aktyw zetempowski pa- 
rmiętać, że współzawodnictwo 
jest przejawem świadomej |! 
patriotycznej walki ludzi o 
przyszłość narodu. że podsta- 
wą ciągłego rozwoju tego ru- 
chu musi być ntrzymanie i roz- 
wijanie w zakładach pracy go- 
rącej, przedwyborczej atma- 
sfery walki o plan, musi być 
nieustannie pogłębiana w swej 
treści i wzbogacana w formy 
praca propagandowo - agita- 
cyina wokół haseł Frontu Na- 
rodowego, mająca na celu do- 
prowądzenie ich treści do naj- 
szerszych rzesz młodzieży i 
porwanie tych rzesz do dal- 
szych zwycięstw w walce o re- 
alizację wielkiego Programu 
naszego socjalistycznego, poko- 
jowego budownictwa. 

LEON SZULCZYŃSKI 


Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Wasze ZMP-owskie 


„Nierozerwalna przyjaźń 
narodu polskiego z narodami 
ZSRR — to rękojmia pokoju, 
niezawisłości i  szezęśliwego 
jutra naszej Ojczyzny — pod 
takim hasłem obchodzimy w 
tym roku Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni  Polskc-Radzieckiej 
w dniach od 7 listopada do 7 
grudnia. 

W miesiącu tym młodzież 
polska wraz z całym narodem 
ponownie zamanifestuje swe 
uczucia serdecznej przyjaźni 1 
wdzięczności dla Krajue Rad, 


dla jego Partii i witakiego 
przyjaciela narodu polskiego 


— Józefa Stalina. W miesią- 
cu tym młodzież nasza raz je- 
szcze wyrazi swe uczucia bra- 


terstwa i miłości do kraju 
Salina za dwukrotne prey- 
wrócenie niepodległości na- 


CHie jesteście sam KOLEGO DZIEWĄ | 


"Do redakcji „Sztandaru 
Młodrch' nadszedł list czytel- 
nika Jana Dziewy, osadnika 
na Ziemiach Odzyskanych w 
Rzeczycy pow. Świebodzin. W 
prostych słowach opisuje on 

rudności na jakie natrafia w 
prowadzeniu gospodarstwa. 
„Nadzielony ziemią w roku 
1947, po zdemobilizowaniu z 
Odrodzonego Wojska Polskie- 
go, przyjałem gospodarstwo o 
powierzchni 12 ha 4) arów, 
nie posiadające budynków go- 
spodarskich, gdyż te ulegly 
zniszczeniu w czasie działoń 
usojennych. Dopiero kiedy oie- 
niłem się i założyłem własną 
rodzinę, musiałem samodziel- 
nie zumieszkać. W gospodar- 
stwie moim ocalały jedynie 
mały 4x4 m. chlewik i 4x5 m. 
szopa. W pierwszym pomiesz- 
czeniu urządziłem sobie miesz- 
kanko, a w drugim chlewnię. 
Gospodarstwo zacząłem z ni- 
czego. Zacicegnałem potyczkę, 
obsiałem ziemię, kupiłem ko- 
nia i za resztę parkę małych 
prosiaczków. Ponieważ zona 
otrzymała od rodziców jałów- 
kę, dochowaliśmy się krowy. 
W obecnej chwili posiadamy 
konia, krowę, jałówke i ma- 
ciorę. Mimo to, na skutek brn- 
ku kompletnych zabudowań 
gospodarskich jest jeszcze nie 
lekko”. 

Dalej ob. Dziewa pisze. że 
w żaden sposób nie może po- 
stawić budynków  gospodar- 
skich. bo musiałby zaciągnąć 
pożyczkę na budowę. Obawia- 
jąc się. że tej pożyczki nie bę- 
dzie mógł spłacić. chce gospo- 
darstwo porzucić i pójść do 
pracy gdzie indziej. 


Wierzymy, że Wam trudno, 
kolego  Dziewa. Niesłuszna 
wydaje nam się jednak Wasza 
decyzja opuszczenia  gospo- 
darstwa i szukania pracy in- 
nei, łatwiejszej. 

Pamiętacie, jasi obraz za- 
etali tu w 1945 roku — pierw- 
si osadnicy? Miasta zburzone, 
wsie spalone i ograbione, nie- 
rzadko jeszcze kręciły się ban- 
dy Wehrwolfu — a przecież 
nie cofnęli się. Zostali, O ka- 
wałku suchego chleba, goly- 
mi rekoma nieraz odbudowy- 
wali robotnicy swój Pafawag, 
swój port w Szczecinie, swoje 
kopalnie węgla w Wałbrzychu. 
Nie opuścili rąk — najofiar- 
niejsi i najlepsi synowie Oj- 


NOWOŚCI 
„Książki i Wiedzy” 
Jerzy KOWALEWSKI — 


Demokracja niemiecka 
nasz sojusznik, str. 49, 
cena 0.80. 


Wiktor WOROSZYLSKI — 

f Przewodnicy wielkiego 
jutra, str. 32, cena 0,50. 

Jerzy TEPICHT — Wczo- 
raj. dziś i jutro wsi pol- 
skiej, str. 112, cena 1—. 
Stefan AR5KI — Targowi- 
ca leży nad Atlantykiem, 
str. 112, cena 2,50. 

Juliusz FUCZIK — O lep- 
sze jutro, str. 284, cena 
14—. 

Adam MICKIEWICZ — 


Dziady, Poemat, część II, 
IV i I, str. 136, cena 3,40. | 


czyzny — wierzyli, że z każ- 
dym rokiem łatwiej będzie 
żyć i pracować. I doczekali 
się. 

Z ich pracy, z ich trudu, z 
ich uporu powstało to co dzi- 
siaj jest: nowe fabryki i hu- 
ty. uczelnie i teatry, miasta 
tętniące pracą. wsie. 

I dzięki temu Ziemie Odzy- 
skane stały się jedną z naj- 
bardziej uprzemysłowionych 
części kraiu, Wartość ich pro- 
dukcji wynosi 24', wartości 
produkcji ogólnokrajowej, co 
stanowi ponad trzykrotny 
wzrost w porównaniu Z ro- 
kiem 1%47. Również i chłopi 
osiągają coraz wyższe piony, 
coraz większa ilość spółdziel- 
ni produkcyjnych powstaje na 
tych terenach. 

W tych osiągnięciach, w 
tyca zwycięskich cyfrach 
świadczących o patriotyzmie, 
o bohaterstwie pracy naszego 
narodu — jest į Wasz osobi- 
sty wysiłek. kolego Dziewa. Z 
tego faktu, że nie ugięliście się 
pod początkowymi trudnościa- 
mi, że zagospodarowaliście się, 
dochowaliście się konia, kro- 
wy z przychówkiem, trzady 
chlewnej — wynika. że jesteś- 
cie energicznym, dzielnym go- 
spodarzem. 

Czyż teraz, kiedv najtrud- 
niejsze jest już poza Wami, 
kiedy daliście sobie radę z po- 
czątkowymi trudnościami. słu- 
sznym byłoby cofnąć się w po- 
lowie drogi? 

Co powiedzieliby inni, któ- 
rzy niejednokrotnie maja ta- 
kie same, a czasem i wieksze 
trudności, gdyby zobaczyli. że 
młody, pełen sił, byiv żołnierz 
— Jan Dziewa — opuścił rę- 
ce? I to teraz właśnie — kie- 
dy hitlerowcy w Niemczech 
zachodnich podszczuwani 
przez amerykańskich bankie- 
rów zdwoili swoje ataki į na 
nasze granice na Odrze i Ny- 
SER 

W swoim liście piszecie, że 
jesteście czytelnikiem „Sztan- 
daru Młodych*. Czytacie za- 
pewne o tym, jak młodzi 
chłopcy i dziewczęta na apel 
ZG ZMP zgłaszają się do pra- 
cy najtrudniejszej, tam gdzie 
piętrzą się największe trud- 
ności. tam zarazem, gdzie są 
najbardziej potrzebni. Wy, 
były żołnierz — z pewnością 
rozumiecie zapał i entuzjazm, 
z jakim młcdzież idzie na te 
najtrudniejsze posterunki. 

Pozostanie i zagospodarowa- 
nie Waszej gospodarki jest 
sprawą również ważną — nie 
tylko dla Was, ale i dla kra- 
ju. Caly nasz naród, który ty- 
le wysiłku włożył w to, by 
ziemie te przywrócić polskości, 
zagospodarować, doprowadzić 
do takiego slanu. w jakim dzi- 
siaj są — ma oczy zwrócone 
na Ziemie Zachodnie. na lu- 
dzi tych ziem. Tej nadziei i te- 
go zaufania narodu nie można 
zawieść. 

I musicie wiedzieć — nie je- 
steście sami. Państwo z całą 
pewnością Wam dopomoże w 
pobudowaniu się, w zagospo- 
darowaniu. 

Obawiacie się, że biorąc po- 
życzkę na budowę obejścia, 
obciążycie nadmiernie swoją 
gospodarkę i nigdy nie wy- 
wiążecie się z długu. To jest 
niesłuszne. Obawy te mogłyby 
mieć miejsce, 


gdybyście za- 


ciągali pożyczkę u lichwiarza, 
jak było przed wojną. Państ- 
wo Ludowe zaś udziela prze% 
cież kredytów po to żeby go- 
spodarstwa podnosiły swoją 
wydajność, ulepszały się, a nie 
przeciwnie. 


Toteż państwo ¿udziela po-. 


mócv kredytowej dla osadni- 
ków na bardzo dogodnych wa- 
runkach. 

Możecie otrzymać w Powla- 
towej Radzie Narodowej po- 
życzkę do 10 tysięcy złoiych 
na bardzo dogodne, długoter- 
minowe spłaty — na 15 albo 
20 lat. Pomyślcie nad zaciąg- 
nięciem tej pożyczki. Gospo- 
darstwo Wasze będzie dawalo 
z każdym rokiem więcej do- 
chodów — z każdym rokiem 
przecież zwiększa się pomoc 
państwa dla chłopów w posta- 
ci nawozów sztucznych, ma- 
szyn itp. 

Dzieci „Wasze do tegn czasu 
już dorosną — tak. że ze spła- 
tą tej pożyczki nie będziecie 
mieli na pewno trudności. 

Istnieje również możliwość 
zaciągnięcia pożyczki na o0- 
kres 3 — 5 lat, na zakup ko- 
nia lub krowy. Pomyślcie czy 
rie opłaciłoby się Wam zaciąg- 
nąć takiej pożyczki, rozwinąć 
w swoim gospodarstwie ho- 
dowlę. która jak wiadomo 
przynosi niemałe dochody. Mo- 
żecie również zaciągnąć jedno- 
razową, krótkoterminową po- 
życzkę w Gminnej Kasie Społ- 
dzielczej, na zaspokojenie naj- 
pilniejszych gospodarskich po- 
trzeb. 

Oczywiście dużą trudnością 
jest brak odpowiednich bu- 
dynków.  Rozejrzyjcie się po 
okolicy, czy nie stoją tam 
gdzieś jakieś budynki przezna- 
czone do rozbiórki — jeśli są, 
możecie wystąpić z wnioskiem 
do Rady Narodowej o przy- 
znanie Wam materiału z tych 
budynków na budowę nowych. 

Jest również rada na to, aby 
poprawić liche plony, na któ- 
re się skarżycie. Wykorzystaj- 
cie najbliższą okazię. by wy- 
mienić odmianę zboża, którą 
uprawiacie. na lepszą. Spróbuj- 
cie zastosować taką odmianę 
sadzeniaków, jaką Wam pora- 
dzi Wasz gminny instruktor 
rolny. Gminna Rada Narodo- 
wa wymieni Wam te nasiona. 
Możecie również — jeśli macie 
jakieś dodatsowe trudności — 
otrzymać zboże na skrypty 
dłużne — oddalibyście je póź- 
niej, gdy ziarno to wyda plo- 
nv. 

Szeroki jest zakres pomocy, 
jakiej udziela państwo osad- 
nikom na Ziemiach Zachod- 
nich. Setki tysięcy chłopów 
korzystało już z tej pomocy 
i mimo trudnych na początku 
warunków dzisiaj dobrze so- 
bie dają radę. Główne jest tyl- 
ko to, żebyście, Kolego Dzie- 
wa, nie opuszczali rąk tak, jak 
chcecie to zrobić. Żebyście po- 
stanowili sobie twardo, że 
trudności jakie macie — mu- 
sicie przełamać, tak jak tego 
wymaga dobro państwa, dob- 
ro Waszej rodziny. 

Wierzymy, że tak będzie í 
na tej drodze życzymy Wam 
sukcesów. Ze swej strony za- 
wiadamiamy. Powiatową Ra- 
dę Narodową o potrzebie jak 
najszybszego przyjścia Wam z 
pomocą, 


Weronika Szałaj 


— 


Z-ca Kler. Wydz. Prop. i Agit. ZG ZMP 


szemu narodowi, za nieoce- 
nioną pomoc w budowaniu 
lepszego życia naszej Ojczy- 
zny, za nieustępliwą obronę 
naszych praw i granic na te- 
ren'e międzynarodowym. 


"Tegoroczny Miesiąc Pogłę-. 
bienia Przyjaźni  Polsko-ita- 
dzieckiej obchodzimy bezpo- 


rednio po wielkich wydarze- 
piacn politycznych, jakimi był 
XIX Zjazd WKP(b) i wygło- 
szone na nim historyczne 
przemówienie 'Towarzysza 
Stalina. stanowiące wytyczną 
i natchnienie całej posiępo- 
wej ludzkości, a więc i naro- 
du polskiego w walce o pokój 
między narodami, o lepszą 
przyszłość. 3 


Tegoroczny Miesiąc Przy- 


jaźni obchodzimy  bezpośred- 
nio po wyborach do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
dowej, w których cały naród 
polski wypowiedział się za 
Programem Frontu Narodo- 
wego, za Polską socjalis.ycz- 
ną. A jeden z punktów Pro- 
gramu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego głosi: „Zacieśniajmy 
1 pogiębiażray przyjaźń narodu 
polskicgo ze Związkiem Ra- 
dzieckim, umacniajmy jed- 
ność światowego obozu obroń- 
ców pokoju i niezawisłość na- 
rodów". Miesiąc Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
będzie służył realizacji tego 
zadania nakreślonego w Pro- 
gramie Frontu Narodowego. 
LJ 


Jasne, że w tak ważnym 
momencie na organizacji zet- 
empowskiej spoczywa odpo- 
wiedzialne zadanie — przede 
wszystkim popularyzacji o- 
gromnych osiągnięć ZSRR w 
budownictwie komunistycz- 
nym, w dziedzinie przemysłu, 
rolnictwa. kultury, w dziedzi- 
nie wielkich budowli komuni- 
zmu—wielkin tam, elektrow= 
ni wodnych, ochronnych pa- 
sów leśnych itp. Młodzież pol- 
ska powinna uzmysłowić so- 


bie. że te wielkie plany służą 
sprawie milionów ludzi, spra- 
wie podnoszenia dobrobytu o- 
raz materialnych i kultural- 
nych warunków życia ludzi 
radzieckich. 

W ramach Miesiąca Pogłe- 
bienia Przyjażni organizacje 
zetempowskie będą prowadzi- 
ły kampanię wyjaśniającą i- 
siotę poxojowej pclitysi Zwią- 
zku Radzieckiego w przeci- 
wieństwie do działalności prą- 
cych do.wojny imperialistów, 
kampanię wyjaśniającą miło- 
dzieży rolę Związku Radziec- 
kiego w obronie narodów 
przed imperialistyczną agre- 
sją, wypowiedzi towarzysza 
Stalina, wystąpienia przedsia- 
wicieli Związku Radzieckiego 
na sesjach ONZ, liczne noty 
rządu radzieckiego do rządów 
USA, Francji i Wielkiej Bry- 
tanii. 

Będziemy stale wyjaśniali 
młodzieży, że nasze dotych- 
czasowe zdobycze, osiągnięte 
podczas 8-u lat władzy ludo- 
wej, opierają się na ogromnej 
pomocy materialnej i kultu- 
ralnej Związku Radzieckiego, 
wynikającej z charakteru sto- 
sunków między Polską a 
ZSRR, będących g stosunkami 
ścisłej, wzajemnej i braier- 
skiej współpracy we wszyst- 
kich dziedzinach naszego ży- 
cia. Przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim — to Nowa Huta, 
Żerań, FSC Lublin, Pałac Kul- 
tury i Nauki. to .upowszech- 
nianie doświadczeń  radziec- 
kich przodowników pracy i 
racjonalizatorów. 

W czasie trwania Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Poisko- 
Radzieckiej młodzież nasza je- 
szcze lepiej i wszechstronniej 
zapozna się z osiągnięciami 
naszych młodych radzieckich 
towarzyszy, z pracą bohater- 
skiego Komsomołu. Historia 
Komsomołu — to część historii 
walk i zwycięstw całego naro- 
du radzieckiego. Praca i wal- 


„organizowanie 


Podżegacze wojenni przed Kongresem Narodów w 


TAA; 


Wiednia 


Najpierw w Pekinie, a teraz w Wiednlu.. Gołębie pokoju opanowują całą kulę ziemską, 


zadamie 


ka komsomolców jest dla nas 
przykładem i wzorem, a nie 
można uczyć się od Komsomo- 
łu, nie znając dokładnie jego 
dziejów. 

Pracę Związku Młodzieży 
Polskiej w Miesiącu Pogłlębie- 
nia Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej będzie charakteryzowała 
różnorodność i bogactwo torm. 
Na pierwszy plan wysuwa się 
praca zespołów szkolenia zet- 
empowskiego, kióre pomogą 
młodzieży w zapoznaniu się z 
uchwałami RIX Zjazdu 
WKP(b). 

Popularyzacji osiągnięć 
Związku Radzieckiego poza 
propagandą  pogladową, jak 
wystawy, gablotki, gazetki 
ścienne, będzie towarzyszyło 
spotkań z u- 
czestnikami wycieczek do 
ZSRR. popularyzacja książek 
i broszur. napisanych przez u- 
czestników tych wycieczek. 

Celem zapoznania młodzieży 
z osiągnięciami ZSRR i zasię- 
giem pomocy Kraju Rad dla 
Polski, w zakładach pracy, 
gromadach, szkołach i uczel- 
niach będą organizowane w 
ciągu listcpada uroczyste ze- 
brania | wieczornice, których 
program składzć się będzie z 
pogadanki 1 części artystycz- 
nej, ze szczególnym podkre- 
śleniem pieśni, poezji i tań- 
ców radzieckich, 

Dla większego spopularyzo- 
wania literatury radzieckiej 
organizować będziemy wysta- 
wy książek i prasy, wspólne 
czytanie — książek pisarzy ra- 
dzieckich „Jak hartowała się 
stal“ Ostrowskiego, „Młoda 
Gwardia“ Fadiejewa, „Żniwa” 
Nikołajewej, „Z całego serca* 
Malcewa i innych. 

Zwrócimy szczególną uwagę 
ns umacnianie pracy kół 
TPP-R. Przyczyni się to do 
wstępowania jak najliczniej- 
szych mas młodzieży do To- 
watzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, gdzie będzie mia- 
la ona możność stale zapozna- 


wać się z życiem Związku Ra- 
dzieckiego, korzystać z jego 
doświadczeń, 

. 


(Frischer Wind) 
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„Budzi w nas gleboki 
smutek tolerancja, której 
się daje dowody w tym 
kraju w stosunku do sekt 
nie katolickich... i obojęt- 
ność w stosunku do tego 
stanowiska”, przejawiana 


bardziej, że niektórzy z 
nich „pozwalają sobie na- 
wet na obserwowanie z pe- 
wnq sympatią tej toleran- 
CJ 

Nie jest to bynajmniej 
jakiś wyjątek z dokumentu, 
pochodzącego z okresu naj- 
ciemniejszego  Średniowie- 
cza. z czasu działa!ności In- 
kwizycji. Jest to list pa- 
sterski, napisany w bieżą- 
cym, 1952 roku, przez arcy- 
biskupa Sewilli, kardynała 
Pietro Seguray Saenz, któ- 
ry jest jedną z najbardziej 
wpływowych osobistości 
katolickich w  faszystow- 
skiej Hiszpanii t Watyka- 
nie. 

„Czcigodny“ przedstawi- 
ciel Watykanu zwraca u- 
wage w swym liscie paster- 
skim na fakt, że nie wsiy- 
scy katolicy hiszpańscy 
wypełniają dokładnie prze- 
pisy zawartego w roku 1851 
pomiędzy papieżem a Hisz- 
panią konkordatu, potuwier- 
dzonego w roku 1941 przez 
Franco.  Konkordotu — 
zwraca uwagę Segura — 
przewidującego, że „religia 
katolicka będzie w dalszym 
ciągu, z wyłączeniem każ- 
dego innego kultu religij- 
nego. jedyna religią narodu 
hiszpańskiego i będzie mu- 
siała być zawsze chroniona 
przez wszystkie prawa i 
prerogatywy, dane jej przez 
WA boskie i święte ka- 
nony“. 


SRC er wz a ARa att deb A rdr a toloów 0. Ty. 43, 2 0 "R 2 TA. TR TM. nu iird , 


przez wielu katolików, tym * 
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Ukazanie sie tego listu w 4 
stylu Inkwizycji właśnie w è 
chwili, gdy krwawy kat % 
Franco kończy zawieranie # 
układów z USA w sprawie + 
przekształcenia Hiszpanii w + 
wielką bazę lotniczo-mor- A 
ską dla światowych sił a- è 
gresji, nie jest przypad- , 
kiem. Franco i Watykan % 
mają nadzieję odwrócić u- 6 
wagę narodu hiszpańskiego [4 
od najbardziej interesują- 6 
cych go problemów: od po- A 
twornej nędzy szalejącej p 
na wsi i w miastach, bez- n 
robocia, nowych obciążeń $ 
spowodowanych politykę 9 
wojny, od faszystowskiego 6 
terroru. Przy pomocy na- ? 
padów faszystowskich u- ? 
grupowań młodzieży na ko- ? 
ścioły protestanckie — jak H 
np. w Sewilli i Bajadoz — è 
mają oni nadzieję rozhuś- è 
tać falę średniowiecznego 6 
fanatyzmu, w którum mia- ® 
taby się rozpłynąć niena- 4 
wiść narodu hiszpańskiego A 
do jego katów. 4 
Wielebny Segura spóźnił $ 
się jednak ze swym planem r 
i innymi metodami o parę- , 
set lat. Metody inkwizycyj- 9 
ne i wzniecanie waśni reli- © 
gijnych nie pomogą katowł , 
i jego watykańskim pomot- , 
nikom w rządzeniu ludem 5 
Hiszpanii. Odpowiedź ludu è 
krwawemu Franco idzie z , 
gór Kastylii i Gór Iberyj- 4 
skich — od bohaterskich % 
partyzantów, czy z Barce- % 
lony — od bohaterskich ro- 4 
botników, którzy walczyli, A 
walczą i będą walczyli tak $ 
długo, dopóki klerykalno- è 
faszystowska zgraja nie 4 
zniknie z powierzchni bo- 4 
haterskiej ziemi Hiszpanii. ? 
ra 
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Zadanie powyborcze = ubejowić pracę kół ZMP 


Listopadowy numer Miesięcznika Instrukcyjnego ZMP „Nasze koło pracuje” 


Z genialnymi słowami prze- 
mówienia tow. Stalina. które 
wskazały bratnim partiom ko- 
robotniczym, 
jak 
walczyć o pokój | z materiała- 
mi XIX Zjazdu KPZR zapoz- 
nać się muszą wszyscy, a prze- 
de wszystkim aktywiści ZMP. 


munistycznym . 
jak budować Eocjalizm, 


Toteż listopadowy numer Mie- 
sięcznika Instrukcyjnego ZMP 
„Nasze Koło Pracuje“ na pier- 
wszych swych stronach zawie- 
ra przemówienie tow. Józefa 
Stalina na XIX Zjeździe Ko- 
munistycznej Partii Zw. Ra- 
dzieckiego i przemówienie 
tuw. Bołesława Bieruta, prze- 
wodniczącego KC PZPR, po 
powrocie z KIX Zjazdu KPZR. 


O znaczenlu przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej i zadaniach dla 
aktywistów i koła ZMP ł ins- 
slancji w miesiącu pogłębie- 
nia Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej pisze F. Rapaport w arty- 
kule pt. „Wieczysta przyjaźń”, 
gdzie stwierdza się m. in.: 


„-.Obchodem miesiąca pogle- 
bienia przyjaźni polsko-radzie- 
ckiej zajmują się specjalne ko- 
mitety, pracujące pod kierow- 
nictwem TPP-R. Trzeba, aby 
czynnie pracowała w nich mło- 
Gdzież, żeby pomagała urządzać 
akademie I wystawy, kolpor- 
taż książek, imprezy t festy- 
ny. Do pracy tej powinny włą- 
czyć się nasze brygady artysty- 
czno-agitacyjne i mlodzi agita- 


K. B. a torzy. Nie może być ani jed» 


nego zetempowca, który by w 
okresie trwania miesiąca po- 
głębienia przyjaźni polsko-ra- 
czieckiej nie miał konkretnych 
poleceń“, 

Drugi cykl materiałów obej- 
muje i omawia sprawy oraz 
zagadnienia związane z zada- 
niami ZMP po wyborach i pra- 
cą kół ZMP-owskich. 


W artykule pt. „Nasze zada- 
nia po wyborach* czytamy: 

ie W okresie kampanii 
przedwyborczej nastąpiła dal- 
sza mobilizacja sił naszej orga- 
nizacji. Dzięki wzrostowi akty- 
wnu poprawiła się praca na- 
szych zarządów i ich zdolność 
kierowania całą młodzieżą. 
Chodzi teraz o to, żeby przez 
pełne wykorzystanie doświad- 
czeń z kampanii przedwybor- 
czej jeszcze lepiej i skuteczniej 
mobilizować młodzież do walki 
o wykonanie naszej sześciolat- 
ki. Instancje ZMP powinny 
€alej ugruntowwwać swoje o- 
stągnięcia, jeszcze mocniej 1 
szerzej powiązać się z masami 
młodzieży, głębiej i wnikliwiej 
przysłuchiwać się jej głosom i 
krytycznym uwagom oraz stale 
ulepszać styl pracy z młodzie- 
łą Większą uwagę należy 
zwrócić na pracę kół, pomóc 
im w ugruntowaniu ich do- 
robku z kampanii wyborczej 
i utrzymaniu bcjowej i ofen- 
sywnej postawy. Aktyw dzia- 
łający w kołach otoczymy sze- 
roką opicką, będziemy mu da- 
wali konkretne zadania I kon- 
trolowali ich wykonanie", 


Jednym z bojowych zadań 
dla ZMP jest sprawa zaciągu 
pionierskiego do węgla 1 me- 
talu, a na wsiach szczególnie 
do węgla. Trudny to i odpo- 
wiedzialny egzamin dla akty- 
wistów kół i instancji ZMP- 
awskich. 

Z artykułu pt. „Kilka uwag 
o zaciągu pionierskim“ nasi 
aktywiści ZMpP-owscy będą 
niogli wyciągnąć wnioski do 
swojej pracy. Pisząc bowiem 
© niedostatecznej pracy orga- 
nizacji ZMP-owskich w pow. 
Mława w zaciagu pionierskim 
autor tego artykułu tak wnio- 
skuje? 


Pomiędzy ochotniczym zacią- 
giem pionierskim a werbun- 
kiem jest olbrzymia różnica. 
Przez zaciąg mamy podnieść 
siyl pracy naszych organizacji, 
wzmocnić autorytet i kierow- 
riczą rolę ZMP wśród młodzie- 
ży. rozszerzyć i umocnić suk- 
cesy kampanii ziotowej. 


«Ochotniczy zaciąg plonier= 
ski — to wychowywanie mlo- 
dzieży w duchu ofiarności i 
oddania sprawie walki o so- 
cjałizm i pokój. 

.„.Zaciągu nie będziemy rea- 
lizowali wśród zarządów, lecz 
w kołach, w masie młodzieży". 

Ważna sprawa to ubojowie- 
nie naszej organizacji, zakty- 
wizowanie jej członków. Uczy- 
nić to można przez podnie- 
sienie stylu 1 odpowiedzialno- 
ści pracy kół ZMP-owskich. 


w listopadowym numerze 
Miesięcznika Jnstrukcyjnego 


ZMP jest wiele materiałów, 
omiawających prace i aktyai- 
ne zadania kół ZMP. Są to — 
podkreślić należy — b. cieka- 
we materiały terenowe pisane 
przez aktywistów ZMP, wzglę- 


dnie  przewodmczących kół 
ZMP. 

M. innymi tow. E. Jabłoń- 
ska, członek Zarządu koła 


ZMP w spółdzie!ni produkcyj- 
nej „Dobrobyt“ pisze: 

„„Jdajemy sobie sprawę, że 
mamy poważne osiągnięcia w 
naszej pracy. Zawdzięczamy je 
przede wszystkim coraz bar- 
dziej planowej + zorganizowa- 
nej pracy kola, Zebrania ze- 
tempowskie odbywają się re- 
gularnie — dwa razy w mie- 
siącu. Każde zebranie poprze- 
dzone jest posiedzeniem zarzą- 
du. Omawiamy na nim spra- 
wy, które będą tematem ze- 
brania kola. Staramy się za- 
poznać z nimi członków koła 
przed zebraniem, dzięki 
czemu prawie wszyscy człon- 
kowie przychodzą na zebranie 
koła przygotowani. Tematami 
naszych zebrań są w pierw- 
szym rzędzie sprawy produk- 
cyjne, a następnie kulturalno- 
świetlicowe i inne. Przydziela- 
my zadania wszystkim zetein- 
powcom“. 

Organizacja nasza stanęła o- 
beenie przed poważnym i od- 
powiedzialnym zadaniem wy- 
miany legitymacji i wprowa- 
dzeniem nowej ewidencji. 
Akcja ta wpłynie niewątpliwie 
na polepszenie pracy kół 
ZMP, 


już 


W swolm artykule. omawiąa 
jącym znaczenie wymiany le- 


gitymacji oraz samą organiza- 
cję tej wymiany kierownik 
Referatu Sprawozdawczego ZG 
ZMP tow. Piotr Karpiuk pi- 
sze: 


„Wymiana legitymacji 
członkowskich i wprowadzenie 
nowej ewidencji ma wielkie 
znaczenie polityczne w życiu 
Związku Młodzieży Polskiej i 
w życiu każdego członka orga- 
nizacji. Pomoże ona zlikwido« 
wać dotychczasowe braki w e= 
widencji i ureguluje sprawę 
przynależności do organizacji 
wielu członków. 


Kampania  przygotowawcza 
| sama wymiana legitymacji 
ma za zadanie wzmocnić poli- 
tycznie i organizacyjnie nasz 
Związek, pomóc nam jeszcze 
bardziej rozszerzyć pracę po- 
lityezno-wychowawczą z całą 
młodzieżą”. 


Poza tym  tnteresujące, a 
przede wszystkim wskazujące 
aktywistom, jak należy lepiej 
pracować są artykuły: „O wy- 
konaniu zadań wypływających 
z szefostwa ZMP nad lotnic- 
twem*, „Zadania ZMP na 
wyższych uczełniach“, „Opo- 
wiadanie propacandystki*, wy- 
jaśnienia agitaiora, recenzje, 
satyra. odpowiedzi czytelnikom 
1 wiele innych zamieszczone 
w listopadowym numerze Mie- 
sięcznika Instrukcyjnego ZMP 
„Nasze Koło Pracuje", 


IRENEUSZ MARTYNGWICZ 


CZy dobrze 2GS radzieckie JUOWAIESCĄ | 


Maksym Gorki 


Ojciec i syn 


RANAT oczu Eliasza ściem- 
6 nial wyraznie zaznaczone 

brwi zbliżvłu się do siebie, 
młodzieniec odrzucił z czoła 
włosy i z przykrym naciskiem 
zaczął mówić: 


— Fabrykantem nie będę, 
niezdolny jestem do tych 
Spraw... 


— Zupełnie tak właśnie Ti- 
chon mówi — wstawił ojciec z 
uśmieszkiem. 

Nie zwracając na te słowa 
uwagi. syn zaczął wyjaśniać, 
diaczego nie chce być fabry- 
kantem ı w ogóle właścicielem 
jakiegokolwiek przedsiębior- 
stwa; mówił długo, z dzie- 
sięć minut. Ojciec widział 
wyraźnie, że syn mówi niero- 
zumnie, po dziecinnemu. 

— Poczekaj — rzekł wresz- 
ele, wetknąwszy laskę w pia- 
sek, koło nogi syna. — Pocze- 
kaj, to nie jest tak, To — 
bzdura. Bez korzyści nikt nie 
będzie pracowac. Mówi się 
zazwyczaj: „Co będę miał z 
tego?“ Wszystv kręcą się na 
tym samym wrzecionie. 

Był pewny, że gawęda za- 
kcńczy się pomyślnie. Syn 
milczał. Nagle jednak powie- 
dział, również spokojnie: 

— Wszystko. to nie jest dla 
mnie przekonywujące. Trudno 
żyć dalej taką mądrością. 

Artamonow starszy, powstał 
opierając się na lasce, syn nie 
dopomógł mu. 

— Tak to jest. 
mówi nieprawdę? 

— Istnieje inna prawda. 

— Pieciesz. Innej — nie ma. 

I machnąwszy laską w stro- 
nę fabryki ojciec rzekł: 

— Ot — masz całą prawdę. 
Dziadek twój rozpoczął ją, ja 
włożyłem w nią całe życie. a 


A więc ojciec 


teraz — na ciebie kolej. Ta s 


Michał Szolłorhaw 


wszystko. A coż ty? My — 
pracowaliśmy. a ty masz — 
bimbać? Na rudzym trudzie 
żyć chcesz za sprawiedliwe- 
go? Nieźle obrnyśliłeś, Histo- 
ria Na historię lepiej  pluń. 
Historia — nie dziewczyna. nie 
cżzenisz się z nią. I co za idio- 
tvczna historia? Na có ona 


komu? A ja ci leniuchować 
nie dam... 
Eliasz pod'nósł książkę, 


zdmuchnął z niej ziarnka pias- 
ku i rzekł: 

— Proszę o zezwolenie na 
studia. 


— Nie zeżwo.ę! — zakrzyk= 
nął ojciec. wtykając laskę w 
piach. — Nie proś. 

Wówczas  Euasz również 


wstal i patrząc ponad ramię oj- 
ca oczami, które stały sie nie- 
mal białe, oświadczył  półgło- 
sein: 

— No, to cóż, wypadnie o- 
bejść się bez zezwolenia. 

— Nie waż się! 

— Nie wolno  zakazywać 
człowiekowi żyć tak, jak on 
pragnie — rzesł Eliasz po- 
trząsnąwszy głową. c 


— Człowiekowi? Tyś mój 
syn, a nie człowiek. Coś ty za 
człowiek? Co masz na sobie — 
ta moje. 

Widział, że Eliasz poczerwie- 
niał, że drżą mu ręce, syn 
chciał je skierować do kiesze- 
ni spodni, lecz ręce nie tra- 
fiają na kieszenie. Więc w o- 
bawie, że syn powie coś nie- 
potrzebnego, być może nie do 
naprawienia, pośpiesznie sam 
powiedział: 

— Dla ciebie — człowieka 
zabiłem... być może... 

— Zaraz zapyta: jakiego 
człowieka? — pomyślał i szyb- 
ko ruszył w dół po svpkim 
zboczu pagórka. a wtedy svn 
ogłuszył go słowami, które 
rzucił mu w ślad: 


— Nie jednego  zabiliście, 
tam oto — cały cmentarz za- 
bitych przez fabrykę. 


Taką oto rozmowę odbywają 
dwaj bohaterowie  npowieścł 
Maksyma Gorkiego „Artamo - 
now i synowie" Książka ta, 
którą wielki pisarz wydał w 
1925 roku, opowioda o wcze- 
śniejszym. przedrewolucyjnym 
okresie. Tematem jej sa losy 
kilku pokoleń  fabrykanckiej 
rodziny rosyjskiej. -„Artamo - 
now i synowie“ — to jedno z 
pierwszych. znakomitych dzieł 
realizmu socjalistycznego. 


Grigorij 
wyrusza na wojne 


I oto przeszła noc. Do same- 

go świtu wybuchały na nie- 
bie Błyskawice, do białego ra- 
na śpiewały w wiśniowym sa- 
dzie słowiki. Grigorij obudził 
się, długo leżał z zamkniętymi 
oczami, wsłuchując się w 
śpiewne i słodkie słowicze tre- 
je, a potem, starając się nie o- 
budzić Natalii, wstał cicho, u- 
brał się i poszedł w obejście. 

Pantelej Prokofjewicz pasł 
jego konia; zaproponował u- 
służnie: 

— A może go wykąpać przed 
drogą? 

— Obejdzie się — odparł 
Grigorij kuląc się w przed- 
rannej wilgoci. 

-— Wyspałeś się? — dopyty- 
wał się stary. 

— Dobrze spałem! Jeno że 
słowiczki mnie budziły. Dar- 
ły się przez całą noc. 


Pantelej Prokofjewicz zdjął 
z konia torbę, uśmiechnął się. 


— Cóż, to cała ich robota! 
Nieraz człek pozazdrości tym 
bożym ptakom... Nie znają a- 
ni wojny, ani ruiny... 


Do bramy podjeżdżał Pro- 
chor. Był świeżo ogolony, we- 
goły i rozmowny jak zawsze. 
Przywiązawszy konia do sochy, 
podszedł do Grigorija. Jego 
płócienna bluza była gładko 
wyprasowana. Na ramionach 
miał nowiuteńkie epolety. 


—I ty również, Grigorij 
Pantelewiczu, epoleciki przy- 
czepiłeś? — krzyknął nadcho- 
dząc. Widziałeś, jak się moje 
trzymają? Śmiechu warte! 

Rzeczywiście, naramienniki 
Prochora były przyszyte jed- 
ną nitką i ledwie się trzyma- 
ły. 

Pantelej Prokofjewicz za- 
Chichotał, W jego siwej bro- 


dzie błysnęły białe zęby, nie 
tknięte przez czas. 
— To mi wojak! Jak będzie 
krucho — precz z epoletami? 
— A co myślisz? — roze- 
śmiał się Prochor. 


Grigorij uśmiechając się 
rzekł do ojca: 
— Widziałeś, tato, jaki mi 


się dostał ordynans? Z takim, 
jak się co przytrafi — nie zgi- 
nę! 

Grigorij zjadł naprędce śnia_ 
danie, pożegnał się z rodziną. 


— Niech cię Królowa Nie- 
bieska ma w Swej. opiece — 
szepnęła gwałtownie Iljiniczna 
całując syna. — Przecie zosta- 
łeś nam tylko jeden... 


— Dalekie odprowadzanie— 
niepotrzebne łzy. Źegnajcie!— 
rzekł Grigorij drżącym gło- 
sem i podszedł do konia, 


Natalia narzuciwszy na gło- 
wę czarną chustę świekry wy- 
szła za bramę. Dzieci trzyma- 
ły się podołka jej seódnicy. 
Nieutulona Poluszka szlochała, 


krztusiła się łzami, prosiła 
matkę: 

— Nie puszczaj go. Nie pu- 
szczaj, mamusiu. Na wojnie 
zabijają. Tatusiu, nie jedź 
tam. 


Miszatce drżały wargi, lecz 
nie płakał, Wstrzymał się męż- 


' nie, mówiąc gniewnie do sio- 


strzyczki: 
— Nie płeć, głupia. 
nie wszystkich zabijają. 


Pamiętał dobrze słowa dziad- 
ka. że Kozacy nigdy nie pła- 
czą, że dla Kozaka płakać — 
wielki wstyd. Ale gdy ojciec, 
już siedząc na koniu. podniósł 
go na siodło i pocałował, zau- 
ważył ze zdziwieniem, że oj- 
ciec ma mokre rzęsy... Wtedy 
Miszatka nie wytrzymał próby: 
łzy z jego oczu potoczyły się 
gradem. Ukryi twarz na ojco- 
wskiej piersi przepasanej rze- 
mieniami i krzyknął: 


dziadek je- 


Wcale 


— Niech lepiej 
dzie wojować! Co nam po 
nim!.. Nie chcę, żebyś ty... 

Grigorij ostrożnie spuścił 
synka na ziemię, otarł oczy 
wierzchem dłoni i w milcze- 
niu ruszył w drogę. 


Nie pierwszy i nie ostatni 


raz wyruszał na wojnę Gri- 
gorij Melechow. 
byty lata, o których mówi 
wielka powieść Michałą Szo- 
łochowa „Cichy Don“... Książ- 
kę tę każdy powinien prze- 
czytać, jak również drugie 
dzieło tego samego autora .— 
powieść o kolektywizacji wsi 
pt. „Zaorany ugór' 


Niespokojne. 


Przodujący kraj swiata, Związek Radziecki, 


posiada przodującą literaturę, tworzoną przez pisarzy wyrosłych z ludu, 


związanych z ludem swym życiem i poglądami. Wsród dzie: ątków pisarzy realizmu socjalistycznego, wśród setek książek 


przez nich napisanych. wyrożniają się dzieła najlepsze, 


napi ane z najw 


lentem. Są to książki niezapomniane, zdabywające sobie serca milionów czytelników. 


Niesposób na jednej kolumnie „Sztandaru Młodych* 
raturze Związku Radzieckiego. Zaledwie trzydzieści lat s 


ry. jakiej nie znała historia, literatury wvzwolonego ludu. 


bitnym kunszcie artystycznym, tchnącej prawd 
manizmie, czyli na głębokiej miłości do człowieka pracy. 


ki proponował nazwać literaturę „człowiekoznawstwem*. 


Na tej kolumnie pragnęliśmy przypomnieć niektóre z najlepszy. 
pominęlismy takie ksiązki. 


jednej stronie dokonac przeglądu wszystkich książek. 


Przypominamy więc tylko o niektórych: o wspaniałej powieści C 
Rosję przedrewolucyjną, genialne dzieło Szołochowa o rew 
tury radzieckiej „Zelazny potok“, znakomitą trvlogię Aleksego Tołstoja „Droga przez mękę“ 
o życiu wsi w okresie kolektywizacji — „Bruski“ Panfierowa, 
„Statek Derbent Krymowa oraz „Młodą gwardię“ Fadiejewa. 

, każdy aktywista ZMP-owski, każdy młody robot- 


© współzawodnictwie pracy - à 
Te książki winien znać każdy kulturalny mlody człowiek w Polsce 


nik i uczeń. 


Aleksander Seraiimowicz 


Żelazny Potok 


JRZASK, trzask, łomot, 
krzyki. Ta-ta-la-ta. 
— Gdzie?!.. Nie pchał 
się. 

Cóż to płonie na niebie: po- 
żar czy świt? 

— Pierwsza kompania, bie- 
giem marsz. 

Czarne chmury wron z ogłu- 
szającym  krakaniem  przeci- 
nają płonące niebo. W sza- 
rzyźnie ledwo rodzącego się 
dnia zarzucają chomąta, przy- 
pinają dyszle. 

Uchodźcy, żołnierze z tabo- 
ru popychają jeden drugiego 
1 obrzucają się wyzwiskami. 

Bum! Bum!... 

Gorączkowo zaprzęgają, za- 
czepiają się osiami, smagają 


Aleksy Tolstoj 


batami konie i w nieopisanvm 
pośpiechu, gubiąc po drodze u- 
ptząż i koła, galopują jak 
oszalałi przez most. na któ- 
rym raz po raz powstają za- 
tory. 

„.Tra - ta - 
Bumm!... 

Dzikie kaczki lecą po karm 
na step, Baby zanoszą się od 
płaczu. 

„.Ta-ta-ta-ta-ta. 

Artylerzyści gorączkowo zma 
przęgają konie. 

Z wybałuszonymi oczyma, w 
samej bluzie, bez portek, prze- 
bierając włochatymi nogami, 
biegnie mały żołnierzyk, cią- 
gnąc za sobą dwa karabiny i 
krzyczy: . 

— Gdzle nasza kompania? 
= Gdzie nasza kompania? 

Za nim, zanosząc się od pła- 
czu, biegnie z rozczochraną 
głową młoda baba: 


tA... Bumm. 


— Wasyl... — Wasyl! 
Tra-ta-ta-ta-ta-bum! 
Ten epizod, zawarty u 


książce Aleksandra Serafimo- 
wiczą pt. „Żelazny Potok“, 
pochodzi również z okresu 
Wojny Domowej. Ta bardzo 
ciekawa powieść, która zo- 
stała przetłumaczona na wszy- 
stkie języki narodów ZSRR i 
wiele języków obcych, miała 
w Polsce już kilka uydań. 


„Uświetlić Rosję 
elektrycznym ogniskiem 
(Z powieści „Droga przez mękę“) 


pięciopiętrowej sali Tea- 

tru Wielkiego, we mgle 

ludzkich oddechów led- 
wie się świeciły zarzewiem 
setki  czerwonawych żaró- 
wek. Było zimno jak w piw- 
nicy. Na ogromnej scenie z 
płóciennymi arkadami w ku- 
lisach z boku, blisko przy- 
ćmionej lampy siedziało przy 
siole prezydium. Wszyscy oni 
odwróciwszy głowy patrzyli w 
głąb sceny. gdzie z prętów 
zwisała mapa Rosji Europej- 
skiej. pokryta różnobarwnymi 
krążkami i kołami — zapeł- 
niały prawie całą jej płasz- 
czyznę. Przed mapą stał dro- 
bny człowiek, w futrze, bez 
czapki; jego odrzucone z du- 
żego czoła włosy rzucały cień 
na mapę. W ręce trzymał dłu- 
gi kij i poruszając gęstymi 
brwiami wskazywał od czasu 
do czasu końcem kija na ten 
lub ów. kolorowy krążek, za- 
palający się natychmiast tak 
jaskrawym światłem, że przy- 
gasłe złoto na widowni za- 
czynało migotać i widać było 
napięte. chude twarze, z o- 
czami rozszerzonymi uwagą. 

Mówił wysokim głosem w 
pełnej oczekiwania ciszy: 

— Mamy w samej Rosji Eu- 
ropejskiej — dziesiątki trylio- 
nów pudów suchego torfu. Za- 
pasy jego starczą nam ną stu- 
lecia. Torf jest paliwem lo- 
kalnym. Z jednej dziesięciny 
torfowiska otrzymujemy dwa- 
dzieścia pięć razy więcej ener- 
gii niż z dziesięciny lasu. Torf 
— przede wszystkim, a nastę- 
pnie biały węgiel i 
węgiel rozwiązują stojący 
przed nami problem budow- 
niectwa rewolucyjnego. Bo- 
wiem rewolucja, która zwy- 
ciężyła wyłącznie na polu 
walki orężnej i nie przeszła 
do realizacji swych celów, ci- 
chnie jak przelotna burza. Sie- 
dzący tutaj, wśród nas Wła- 
dimir Iljicz Lenin, inspirator 
mego dzisiejszego referatu, 
wskazał linię wytyczną rewo- 
lucji tworzącej. Komunizm — 
to władza radziecka plus elek- 
tryfikacja... 

— Gdzie Lenin? — spytała 
Katia wpatrując się w dół z 
wysokości piątego piętra. Ro- 
szczin, trzymający bez przer- 
wy jej chudzintką rękę, odpo- 
wiedział też szepiem: 

— Ten w czarnym palcie, 
widzisz -- szybko coś pisze, 


podniósł głowę. rzuca przez 
stół kartkę.. To on. A z 


brzegu — szczupły, z czarny- 


mi wąsami — Stalin. ten, któ- 
ry rozgromił Dienikina... 


Referent mówił: 


— Tam. gdzie w wiekowej 
ciszy Rosji kryją się miliardy 
pudów torfu, tam, gdzie rzu- 
ca się z urwiska wodospad lub 
niesie swoje wody potężna 
rzeka —  budujemv stacje 
elektryczne — prawdziwe la- 
tarnie morskie uspołecznionej 
pracy. Rosja wyzwoliła się na 


czarny . 


=" 


zawsze z jarzma wyzyskiwa- 
czy, naszym zadaniem jest — 
oświetlić ją niegasnącą łuną 
elektrycznego ogniska. Dawne 
przekleństwo pracy winno 
stać się szczęściem pracy. 
Podnosząc kij wskazywał 
przyszłe ośrodki  energetycz- 
ne i opisywał na mapie koła, 
w których rodzić się będzie 
nowa, nadchodząca cywiliza- 
cja. Krążki, jak gwiazdy, jas- 
no zapalały się w mroku o- 
gromnej ściany. Żeby tak o- 
świetlać na krótkie chwile ma- 
pę. trzeba było skoncentrować 
całą energię moskiewskiej 
elektrowni, nawet w Kremlu 
w gabinetach komisarzy ludo- 
wych wykręcone były wszyst- 
kie żarówki, prócz jednej — 


. szesnastoświecowej. 


Ludzie na widowni, którzy 
mieli w kieszeniach wojsko- 
wych płaszczy i przestrzelo- 
nych bekiesz po garści owsa, 
wydanego dziś zamiast chle- 
ba. z zapartym tchem słuchali 
o oszałamiających, lecz moż- 
liwych do  urzeczywistnienia 
perspektywach rewolucji, 
wchodzącej na drogę twórczo- 
ści... 

Tielegin cichutko mówił do 


Daszy: 

— Rzeczowy referat. Ja tego 
inżyniera dobrze znam. Ot, 
skończymy wojnę. wrócę do 


fabryki, ja też mam pewne po- 
mysły. Okropnie chce się, Da- 
szeńko, pracować. Jeżeli oni 
taką bazę elektryczną zmon- 
tują, strach, co można vozwi- 
nąć.. Czort wie — jakie u nas 
są bogactwa. Nastawić na isto- 
tną pracę taką machinę — co 
tam Ameryka! Myśmy boga- 
tsi.. Pojedziemy z tobą na 
Ural... 

Dasza — w odpowiedzi: 

— Będziemy mieszkali w 
domu z  bierwion, czystym, 
czystym z kropelkami żywicy 
na ścianach, z dużymi okna- 
mi. W zimowy ranek będzie 
płonął ogień na kominku... 

Roszczin — Katii do ucha — 
szeptem: 

— Rozumiesz — jakiego 
znaczenia nabierają wszystkie 
nasze wysiłki, przelana krew, 
wszystkie nieznane nikomu, 
milczące męczarnie. Będziemy 
przebudowywać świat dla do- 


ocjalistycznego ustro 


ą życia. Najvenniejsza zaś wartość t 


wspaniały 


bra.. Wszyscy w tej sali goto- 
wi oddać za to życie. To nie 
wymysł. pokażą ci szramy i 
sine znaki od kul. Į to dzieje 


się — w mojej ojczyźnie— i 
to jest — Rosja. 
— Kości rzucone — mówił 


iększą siłą przekonania, z najwybitniejszym ta- 


dać przegląd książek najlepszych, najpopularniejszych w lite- 
ju pozwoliło na ukształtowanie się literatu- 
głęboko wychowawczej, o szerokiej skali tematycznej, o wy- 
ych książek polega na ich głebokim hu- 
Nie bez powodu twórca realizmu socjalistycznego Maksym Gor- 


ch książek. Czytelnik ma słuszne prawo zapytać, czemu 
Jak np. „Jak hartowała się stal“, „Czapajew“. „Zaorany ugór', „Szosa Wołokołamska*, „W oko- 
pach Stalingradu", „Daleko od Moskwy“, „Kawaler Zlotej Gwiazdy”, „Żniwa* i inne. Jak wspomnieliśmy, niesposób na 
„orkiego „Artamonow I-Synowie", przedstawiającej 
alucji i wojnie domowej „Cichy Don“, klasyczny utwór litera- 
, znakomitą, epokową powieść 
„Poemat pedagogiczny”, 


pierwszy utwór 


człowiek przy mapie opierając 
się o kij jak o kopię. — My 
na barffkadach walczymy o 


prawa nasze i całego świata: 


— by raz na zawsze skończyć 
z wyzyskiem człowieka przez 
człowieka, 


Powrót 
delegacji wiejskich 
z Moskwy 
(Z powieści „Bruski”) 


a wsią. na głównej dro- 
/,dze, wznoszono olbrzymi 
łuk triumfalny. Obwie- 
zono go portretami. a Zacha- 
riasz wciąż się niepokoił, żeby 


wiatr nie zwiał portretów 
Nikity Gurianowa,  Jepichy 
Czancewa, Stioszy tł Niurki 


Zwienkinej. Swój portret zdjął 
i nawymyślał tym. którzy go 
powiesili. Tuż przy bramie wy- 
stawiono wszystkie traktory 
— siedemdziesiąt dwa gąsieni- 
cowe mastodonty. kombajny I 
jakby na szyderstwo z przesz- 
łości. tuż obok tkwiła socha, 
drewniana krona i sierp. 

— Jakże pięk..ie. jakże pięk- 
nie! — przebiegając z ulicy w 
ulicę dodawał wszystkim otu- 
chy Zachariasz widząc wymie- 
cione, posypane piaskiem, u- 
piększone sośnina ulice. — Że- 
by tak żyć zawsze. I będziemy 
tak żyli. pal was sześć! 

Przy parku na Bruskach w 
pośpiechu wykańczano budo- 
wę teatru. Na rozbudowę te- 
atru. jako premię. Ludowy Ko 
misariat Rolny przysłał dwieś- 
cie tysięcy rubli, lecz pienią- 
dze te, ponieważ teatr był 
prawie wykończony, Zacha- 
riasz przekazał na izby dla 
położnie i ma pałac pionie- 
rów. 

Wykańczano bite drogi. Na 
nowych wodach. które powsta- 
łv dzięki tamie na rzece Ałaj, 
błvszczały pomalowane na 
różne kolory łodzie, barki 
przeciągnięte z Wołgi. 

Sprzątano również pola. W 
ostatnich latach słomę za- 
zwyczaj rozrzucana pod śnieg, 
jak wypadło. Teraz. za przy- 
kłądem Nikity, zaczęto ją u- 
kładać w sterty. 

Dziewczęta przygładzały 
spodnice. kręciły loki, która 
czym potrafiła: jedne gwoż- 
dziem rozgrzanym na lampie, 
inne drutem. Chłopcy czyści- 
li kamasze i buty, starcy sma- 
rowali głowy lnianym olejem. 
Wszystko było w pełnym ru- 
chu. wszystko się przygotowy- 
walon. 

Po obiedzie 
choźnicy stali za 
glównej drodze. 

Dzieciarnia właziła na wierz 
by i wypatrywała oczy w dal. 
Wszyscy stali milcząc, jakby 
przyczaiwszy się. 

— Jadą, jadą — zaczęła nag- 
le krzyczeć dzieciarnia i jak 
groch posypała się z wierzb. 

— Zbliża się uroczysty mo- 
ment — obwieścił Zachariasz 
i wystąpił nieco naprzód. 

Wtem z zagajnika wysko- 
czył lekki samochód. Pędził z 
szaloną szybkością, jakby nic 
nie widząc. Wtedy Zachariasz 
wybiegł na drogę, podniósł rę- 
ce 1 krzyknął: 

— Stop, stop, dalej nie ma 
przejazdu. 

1 wszystko się  zmieszało. 
Tłum nie ustał w miejscu. 
Pierwsza skoczyła ku samo- 


wszyscy kol- 
wsią na 


chodowi dzieciarnia. za nią 
kołchoźnicy i wszyscy jeden 


przez drugjego krzyczeli, ile 
wlazło. Zachariasz ledwo u- 
spokoił ludzi. Wszedł na cie- 
żarówkę, otworzył usta. żeby 
wygłosić „ciepłe słowo”, lecz 
w tej chwili odezwał się Niki- 
ta Gurianow: — No, ludu mój, 
przyniosłem wam pozdrowie- 
nia od samego Stalina — | 
złożył głęboki ukłon. 

W tłumie kołchoźników za- 
huczało. Wtedy ozwał się Za- 
chariasz: 

— A my za pozdrowienia 
twoje od Stalina, za twoje tru- 
dy wielkie obdarzamy cie tym 
oto —- dziewięćset czternasto- 
mia pudami ziarna, prócz Wszy- 
stkiego innego. Jedz. kąp się 
w maśle. Nikito Siemionyczu. 

— Doprawdy? — wyrwało 
się radośnie Nikicie: podszedł 
do pierwszego wozu, wsunął 
rękę do worka z ziarnem, za- 
czerpnął garść, podniósł rękę 
i z jego dłoni z powrojem do 
worka posypala się  złocista 
pszenica. Później tak samo 
podszedł do drugiego wozu. 
Od drugiego ruszył ku trzecie- 
mu i uczynił to samo, potem 
ruszył do czwartego. 

— Złociste ziarno — rzekł 
wreszcie. nazywając tak ziar- 
no selekcjonowane. 

Tłum milcząco śledził za nim 
znając już jego dziwactwa. W 
końcu ktoś rzekłt 


— Coś tam czaruje. Znów 
eonś czaruje Nikita Siemionycz. 

A Nikita myślał swoje... Oto 
zboże — dziewięćset z górą 
pudów. T-a-ak, w dawne cza- 
sy Nikita przez trzy lata nie 
uzbierał tyle zboża, a tu w 
ciągu jednego roku. Jeśli zaś 
nawet uzbierał, to chował zbo- 
że pod starą łaźnią lub w le- 
sie w głuchych, wilczych ja- 
rach. Chował i martwił się, 
żeby zboże nie zeprzało, żeby 
go myszy nie pocięły. żeby go 
ktoś nie ukradł: dlatego Niki- 
ta spał wówczas na siedząco 
przy stole. Tak po prostu — 
opierał łokcie o stół, głowę o 
ręce i spał. Byle co — już za- 
raz na nogach... Nie spał. bał 
się złodzieja, pożaru, moru, 
pleśni, myszy. A teraz cóż? 
Może znowu zboże trzeba scho- 
wać? Przecie tego dziewięćset 
pudów z górą! I nagle Nikita 
wspominał swoją rozmowę z 
Kalininem i wyraźnie wyobra- 
ził sobie, jak obok niego sie- 
dzi Stalin... Nikita przypominał 
sobie. w jakiej chwili i dłacze- 
go poczuł po raz pierwszy w 
życiu swoją godność i to, że 
jest człowiekiem, a nie żu- 
kiem nawozowym, Zadrżał ca- 
ły... 


— Co tam czarujesz? — An- 
ka szarpnęła go za rękaw. — 
Ludzie na cię patrzą, a ty co 
wyrabiasz? 

— T-a-ak — zagadał Nikita. 
— Właśnie, właśnie. Lud pa- 
trzy A lud jest wieczny. Tak 
powiedział Józef Wissariono- 
wicz, towarzysz Stalin i dla- 
tego proszę, żeby za mną szło 
moje dobro — i poszedł wzdłuż 
ulicy wziąwszy pod rękę zdu- 
mioną Ankę Kudiejarową. 


— Znów czary czyni — po- 
wiedział ktoś. 
— No tak.. Wiezie zboże 


do siebie. 


Za Nikitą I Anką ruszyły 
okute żelazem wozy. Rzały ko- 
nie rwąc się z uprzęży. Skrzy- 
piały wozy pod ciężarem ziar- 
na, szeleścił pod kołami drob- 
ny Żwir, a za wozami szedł 
ttum zdziwionych  kołenożni- 
ków... 


Gdy pochód zbliżył się do 
zakrętu na Burdiaszkę. Grysz- 
ka Zwienkin wyskoczył na- 
przód i zagradzając drogę za- 
komenderował: 


— Wujku Nikita. Twój} dom 
teraz nie na Krzywej ulicy... 


= A gdzież? 


— Na Burdiaszce. obecn:e 
w Alei imienia Cyryla Senc- 
fontycza Żdarkina — uroczyś- 
cie obwieścił Zachariasz Ka- 
tajew. I dom masz nowy. 


— Znów kłaniam się ludowi 
do stóp — powiedział Nikita. 
— Jednakże niech moje zbo- 
że idzie za mną. — I dalej ru- 
szył wzdłuż ulicy wprawiając 
wszystkich w zdumienie. Szedł 
i zamieniał słowa z Anką. Lu- 
dzie słyszeli, jak mówił pół- 
głosem: „Uhm. Tak jest. „Nie 
wątpiłem w twoje serce... 
T-a-ak'" — i skrecił ku kol- 
chozowemu spichrzowi. I tu 
sam już zakomenderował: — 
Stój! Tu stój. moje dobro — 
później po drabince wszedł ra- 
zem z Anką na dach spichrza, 
otworzył już usta, chciał coś 
rzec. lecz znowu zwrócił się do 
Anki: — Jak powiadasz? Nie- 
partyjny  bolszewik,  powia- 
dasz? No dobrze — į zwróci- 
wszy się do kołchoźników 0- 
świadczył głośno: Więc, ziom- 
kowie moi serdeczni.. Jako 
niepartyjny bolszewik.. —” 
lecz naraz spostrzegł się 1 
wpadł na Ankę. — Jako nie- 
partyjny? Co tv mi głowę za- 
wracasz? — i do tłumu: — Ja- 
ko partyjny bolszewik w cał- 
kowitej zgodzie z moją Anką 
przemawiać będę. Kim jestem 


i kim byłem? Byłem — i wie- 
rzyłem we wszy... Tak, tak — 
przekrzycza mimowo!ny 


śmiech w tłumie. — Wierzy- 
łem. że na żywym człowieku 
wesz powinna mieszkać. ucie- 
ka ona jeno od martwego... A 
poza tym. wierzyłem we wła- 
sną kieszeń. Sześćdziesiąt lat 
wierzyłem. Bili mnie po karku. 
Łaziłem na czworakach... T-a- 
ak. Teraz — spojrzał na' order, 
podrapał się paznokciem. — 


Teraz pod trm znakiem wia- 
ra się odmieniła... W was wie- 
rzę! Toteż wysypujcie, chłop- 
cy, wszystko do spichrza koł- 
chozowego — jako fundąment 
życia mojego Nikitki i wszyst- 
kich naszych Nikitków! 

No więc cóż? Co z tym po- 
cząć? Czyż kto się spodzie- 
wał tego po Nikicie Guriano- 
wie? Żeby taką rzecz palnął? 
Któż się spodziewał po nim ta- 
kiej wiary w lud?.. Tłum sko- 
czył, ryknął, rzucił się po dra- 


Anfoni Makarenko 


binie, po zrębach spichrza. H 
Zachariasz . Katajew podniósł 
ręce do góry i zrywając głos, 
zachłystując się, krzyknął: 

— Skacz, skacz nam na rę» 
ce, Nikito Siemionyczu! ` My 
cię za taką wiarę... 

A Nikita też ryczał ! bronił 
się: 

— Stioszę. Stiepanidę Stie- 
panowną witajcie! Na nią ko- 
lej. Wynoście się! Bo plusnę 
na was sercem jak wrzątkiem, 
Raz zdychać! 

bJ 


Po bolszewicku 


Obwodowego Komitetu 

Wykonawczego Serdiuk 

przyjechał późnym wie- 
czorem i nawet nie wstąpił 
ani do mnie, ani do sypialni. 
Dopiero rano przyszedł do”me- 
go pokoju i był jakiś wvniośle 
chłodny, arystokratycznie opa- 
nowany i patrzył przez okno 
w nieokreśloną dał. 

— Nic z tego nie będzie — 
sucho powiedział wyciągając 
do mnie papierek. 

W poprzek naszych dokład- 
nych wywodów wypisano czer- 
wonym atramentem krótko. 
zdecydowanie i bezapelacyjnie: 
„Odmówić'”*. 

Serdiuk cierpiał długo | głe- 
boko. Może na dwa tvgodnie 
znikło jego miłe starcze oży- 
wienie. 

W najbliższy dzień niedziel- 
ny, kiedy marzec już znęcał się 
dotkliwie nad leżącym jeszcze 
śniegiem, zaprosiłem kilku 
chłopców na spacer po okoli- 
cy. Zdobyli jakieś ciepłe rze- 
czy i udaliśmy się do... posia- 
dłości Trepke. 

— A może byśmy tutaj u- 
rządzili naszą kolonię? — po- 
myślałem na głos. 

— Gdzie „tutaj?* 

— Tutaj, w tych domach. 

— No jak, to? Przecież tu 
nie można mieszkać?... 

— Zrobimy remont. 


Jurii krymow 


MU 


TIECZOREM na stacja na- 
W dawczej Żeglugi Kaspij- 
skiej  dyżurowało ich 
dwoje: radiotelegrafista Taru- 
mow i odpowiedzialna za wy- 
mianę depesz Bielecka. Taru- 
mow miał dwadzieścia lat, ale 
uważano go za najlepszego 
specjalistę. Mówiono, że potra- 
fi nadawać kluczem ponad sto 
sygnałów na minutę. Gdy go 
o to pytano, uśmiechał się: — 
„przecież człowiek nie jest 
maszyną:*. Zapoznał się do- 
kładnie z aparatami i obcho- 
dził się bez pomocy radiotech- 
ników. Jak tylko zauważy 
defekt,  zagwiżdże, zacznie 
gryźć przez chwilę paznokcie, 
a potem wlezie za tablicę roz- 
dzielczą i naprawi. Bielecka 
śmiała się: — „Jeżeli cię prąd 
zabije, Arsenie, ja tu umrę 
ze strachu. Zlituj się przynaj- 
mniej nade mną!* 

Byli w jednym wieku i od 
dawna pracowali razem. Bie- 
lecka odbierała i sortowała de- 
pesze. Była to praca męcząca, 
jednostajna. nie wymagająca 
żadnej wiedzy. Lubił ją ob- 
serwować. gdy pozostawali we 
dwójkę w sali przy aparaturze. 

Pracowała szybko, niemal 
niepostrzeżenie, poruszała z 
lekka wargami, czytając tele- 
gram. Krótkie włosy opadały 
jej na oczy — odrzucała je 
szybkim ruchem głowy. W ta- 
kich chwilach wydawała mu 
się bardzo pociągająca. Pod 
koniec zmiany robiła wraże- 
nie równie wypoczętej jak na 
początku pracy, jedynie ręce 
jej drżały nieco. 

Na stacji nadawczej nazy- 


Aleksander Fadiejew 


Zadorow wybuchnął śmie- 
chem i niby trąba powietrzna 
przemknął po podwórzu. 

— Myśmy tam jeszcze nie 
odremontowali trzech domów, 
Przez całą zimę nie zdążyli- 
śmy. 

— No, dobrze. a gdyby jed- 
nak odremontować? 

— Oho. tutaj bylaby kolo- 
nia! I rzeczka. i sad. i miyn. 

Łaziliśmy wśród ruin i ma- 
rzyliśmy: tutaj sypialnie, tutaj 
Jadalnia. tutaj elegancki klub, 
tu klasy. 

I wróciliśmy do domu zmę- 
czeni i pełni emocji. W svpial- 
ni omawialiśmv hałasliwie do 
najdrobniejszych szczegółów 
Życie naszej kolonii. Przed ro- 
zejściem się chłopców Kala» 
rzyna Grygoriewna rzekła: 

— Wiecie cn, to niedobrze 
zajmować się takimi niezisz- 
czalnymi marzeniami. To nie 
po bolszewicku... 

W sypialni zapadło bezrad= 
ne milczenie. 

Spojrzałem z wściekłością w 
twarz Katarzyny, stuknąłem 
pięścią w stół i powiedziałem: 

— A ja mówię. że za mie- 
siąc ta posiadłość będzie na- 
sza! Czy to będzie po bolsze- 
wicku? 


Chłopcy wybuchnęli śmie- 
chem i krzyknęłi „hurra!“ 
Śmiałem się również | ja i 


śmiała się Katarzyna, 


- 


SIA 


wano ją Musia. Wyglądała 
młodziutko. lubiła pośmiać się 
i miała ostry języczek. Cżłasa- 
mi Tarumow odprowadzał ją 
po pracy. brała go wówczas 
swobodnie pod rękę. 

Wiedział. że jest mężatką, 
ale nie słyszał nic o jej mę- 
żu. Jak gdyby nie istniał wca< 
le. 

Pewnego razu, gdy szli przez 
bulwar nadbrzeżny, zobaczył 
na ławce obejmującą się parę 
i odwrócił się. 

— Po co się ludzie całują? 
— szepnęła Musia, po lobu- 
zersku zaglądając mu w oczy 
— też przyjemność, pomyślał- 
by kto! 

Odparł grublańsko, żeby ue 
kryć zmieszanie: 

— To całuj się rzadziej zę 
swoim meżem. Bądź mądrzej- 
sza od innych. 

Musia milczała przez chwi« 
lę. 

— Dawno go nie widziałam 
— rzekła z westchnieniem — 
czy może było to po prostu 
ziewnięcie — sama już nie 
wiem jak dawno... 

— A to czemu? — spytał nie 
rozumiejąc, czy żartuje, czy 
mówi prawdę. 

— Odjechał daleko-o — pos 
wiedziała  przeciągle — jest 
mechanikiem na statku „Ders 
bent“. Ą 

Tak się zaczyna powieść pt 
„Statek Derbent“ Junja Kry- 
mowa. Tematem jej jest so- 
cjalistyczny stosunek do pra- 
cy. walka ze szkpdnictwem, 
miłość i bohaterstwo. Więk- 
sza cześć akcji rozgrywa się 
na morzu, 


ZAMACH 


UBA, trzymając się ra- 
my okna, jedną nogę 
wsparła na ręce Sierioż- 
ki, a drugą przerzuciła przez 
parapet i uchwyciwszy się 


"ściany od środka siadła okra- 


kiem na parapacie czując, jak 
dolna rama wrzyna się jej w 
nogi. Ale nie można już było 
zwracać uwagi na takie dro- 
biazgi.. Coraz niżej odsuwała 
nogę, by dotknąć podłogi. I oto 
była już wewnątrz gmachu. 
Sieriożka podał jej bak, 
Długo nie wracała. Sierioż- 
ka bardzo się denerwował, bał 
się. żeby w ciemności nie na- 
tknęła się na stół albo krzesło. 


Kiedy Luba znowu pojawiła 
się w oknie. była cała prze- 
siąknięta zapachem banzyny. 
Uśmiechnęła się do Sieriożki, 
przerzuciła nogę przez parapet, 
potem wysunęła rękę i głowę. 
Sieriożka chwycił ją pod pa- 
chy i pomógł jej wydostać się. 


Stał teraz sam pod oknem, 
z którego zalatywało benzyną. 
Stał tak długo, póki. jak obli- 
czął, Luba i Witek nie odeszli 
dostatecznie daleko. 


Wtedy wyjął z zanadrza bu- 
telkę z mieszanką wybuchową 
i rzucił ją z rozmachem w o- 
twarte okno. Wybuch był tak 
silny, że na mgnienie go ośle- 
pil. Zaniechał więc dalszych 
rzutów i podbiegł poprze 
wzgórze w kierunku toru. 


Wartownik krzyczał i strze- 
lał za nim. Jedna z kul gwizd- 
nęła nad nim bardzo wysoko. 
Okolica to rozświecała się ja- 
kimś mariwym światłem, ta 
znowu zapadała w mrok. Na- 
raz podniósł się w górę słup 
płomieni i zrobiło się widna 
jak w dzień. t 

— A potem nie jeden raz bos 
haterowie „Młodej Gwardii“ 
dawali się we znaki faszystow= 
skim okupantom. Ich walki % 
życie w służbie ojczyzny — 
stały się tematem powieści 
Aleksandra Fodiejewa, z której 
pochodzi bowyższy fragment. 


K 


U 


im. M. Szwernika w Moskwie 


` (Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych“‘) 


W trosce o wychow2nie dorastającego pokolenia, 


państwo socjalistyczne stworzyło nie 


tylko olorzymia sieć szkół podstawowych i Średnich, ale utrzymuje równocześnie wiele in- 


stytucji pozaszkolnych, powołanych do zaspokajania 


różnorodnych 


zainteresowań młodych 


obywateli radzieckich. Są to pałace pionierów, w których czynne są setki rozmaitych kółek 


zainteresowań, kluby młodych techników, modelarzy, przyrodników i 
Na terenie jednej tylko Federacji Rosyjskiej 


inne. 


istnieje 203 dziecięcych klubów techniki, 


mających za zadanie zaszczepiać młodzieży szkolnej zamiłowanie do techniki i nauki. Po- 
dobne kluby istnieja również we wszystkich republikach radzieckich. 
Zobaczmy, jak wyglada praca jednego z takich klubów — Centralnego Klubu Techniki 


1m. M. Szwernika w Moskwie... 


Na sali kino-telemechaniki 
gaśnie światło i na ekranie 


1 modelarnię okrętów. Przy 
laboratorium fizyczno-tech- 


zaś majstrowsła nad wykona- 
niem modelu  samobieżnego 


ukazują się cudowne, rozkwi-  nicznym czynny jest klub mło kombajnu. Na wielkim stole 
tające kielichy kwiatów. Wy- dych fizyków, Klub posiada  oglądaliśmv proces montażu 
świetla się film nakręcony bogato wyposażone warsztaty modelu elektrowni wodnej, 
przez młodych operatorów fil- — ślusarski i stolarski z tokar- maleńkiej kopii elektrowni, 
mowych z Klubu Techniki niami, frezarkami, specjalny- która będzie wkrótce praco- 
im. M. Szwernika. Uczniowie mi warsztatami do artystycz- wała na jednym z węzłów 


ósmej i dziewiątej kłasy szko- 
łv średniej sami zbudowali 
skompiikowany aparat filmo- 
wy z mechanizmem zegaro- 


nej obróbki drzewa, W końcu 
1951 r. klub otrzymał dwa 
najnowsze warsztaty automa- 
tyczne, wyprodukowane przez 


wodnych kana:u Wołga-lion. 

W laboratorium chemicznym 
odbywało się właśnie zebranie 
klubu mioedych chemików. Z2- 


wym, dzięki któremu można przemysł radziecki. braniu przewodniczył uczeń 10 
było utrwalić na taśmie fil- Wychowawcy są utrzymy-  klasv, Tibor Karpow, prze- 
mowej proces rozkwitania bia- wani przez państwo i państwo  'wodniczący zarządu klubu. 
łych lilii, również przeznacza fundusze Uczniowie omawiali referat 
25 lat działalności na zakup nowego sprzętu dla swego kolegi, który dokonał 

z klubu oraz wszystkich mate- ciekawej pracy w dziedzinie 


Od przeszło 25 lat pracuje 
Już w Moskwie Klub Młodych 
Techników im. M. Szwernika, 
którego zadaniem jest udzie- 
lanie szkole średniej pomocy 
w rozwijaniu w młodzieży 
różnorodnych i szerokich za- 
interesowańn w dziedzinie tech- 
niki oraz wytrwałości w opa- 
nowywaniu nauki. Tysiące 
ludzi, pracujących obecnie na 
s'znowiskach inżynierów oraz 
pracowników instytutów nau- 
kowych, z wdzięcznością wspo- 
rminują Klub im. Szwernika, 


riałów potrzebnych dzieciom 
do wykonywania modeli, przy- 
rządów itp, 

Do klubu uczęszczają ucz- 
niowie klas od 4-ej do 10-ej. 
Najmłodsi zaczynają swą pra- 
cę w kółku  „zręczne ręce“, 
gdzie po raz pierwszy zapo- 
znają się z techniką. W kółku 
tym dzieci uczą się posługi- 
wania narzędziami, nięskom-= 
plikowanym sprzętem tech- 
nicznym, tu po raz pierwszy 
zapoznają się ze sposobem 
obróbki papieru, dykty, drze- 


który dał im podstawy do wa, metalu i masy płastycz- 
Qatszej działalności praktycz- nej. Potem otwierają się przed 
nej. nimi drzwi laboratoriów i ga- 


W klubie pracuje 36 peda- 
gogów. Troskliwie i z zami- 
łowaniem pomagają oni swym 
wychowankom w  zgłębianiu 
„:ajników* techniki w rozwi- 
janiu zamiłowania do fizyki, 
chemii, radiotechniki, fotome- 
chąniki i budowy maszyn. 

Poważnej pomocy udzielają 
pcdagogom z Klubu naukow- 
cy Moskwy. Akademicv: N. 
Ziekiński, I. Artoboiewski, B. 
Wiedeński, E. Czudakow ji 
wielu innych najwybitniej- 
szych uczonych radzieckich 
jest członcsmi rady naukowej 
klubu. Biorą oni udział w o- 
pracowywaniu planu jego pra- 
cy, przeglądają przyrządy wy= 
konane przez wychowanków, 


binetów, gdzie mogą dalej 
rczwijać swe zamiłowania do 
fizyki. chemii czy mechaniki. 

Ogółem biorąc klub liczy 
500 stałych członków. Trafia- 
jąc początkowo do kółka 
„zręczne ręce“, młodzież pra- 
cuje potem w laboratoriach 
klubu w ciągu wielu łat, z re- 
guły zaś — do ukończenia 
szkoły średniej. 


Cudowny świat techniki 


. Przeszło trzy godziny zuży- 
liśmy jedynie na najbardz'ej 
pobieżne zapoznanie się z klu- 
bem. Ukazał się przed nami 
cudowny świat technixi, któ- 
ry stworzyły zdolne ręce i do- 
ciekliwa myśl młodych mie- 


uczestniczą w konferencjach szkańców Moskwy 
twórczych młodzieży szkolnej. W alaboratoriumi fizycznym 
Zaczyna się w kółku oglądaliśmy czynny model 
zautomatyzowanej fabryki, 


 prręczne ręce" 


Struktura Klubu Techniki 
jest następująca: klub posia- 
<a 5 laboratoriów — fizyczno- 
techniczee, chemierne, kiro- 
fotetechniczne, radictslewizyj- 
ne. modelarnię lotniczą oraz 
dwa gabinety: modelarnię sa- 
mobieżnych maszyn rolniczych 


skomplikowane przyrządy me- 
chaniczne i elektrotechniczne, 
które z powodzeniem mogą 
stać na honorowym miejscu 
w każdym szkolnym gabine- 
cie fizycznym. Jedna grupa 
chłopców zajmowała się na 
specjalnych warsztatach elek- 
tryczną obróbką metali, inna 


Z Centralnej Wystawy 


syntezy białek. Praca ta dała 
autorowi prawo zostania 
człenkiem klubu. Zebrani po- 
stanowili jednomyślnie przy- 
jąć go do klubu. 

Obszerne pomieszczenie zaj- 
muje laboratorium, w którym 
pracują modełarze samolotów. 
„Produkcja" ich jest ustawio- 
na na stołach j zawieszona u 
sufitu. W oszklonej szatce — 


dyplorny honorowe, którymi 
zestałi nagrodzeni modelarze 
samolotów — rekordziści. Oto 
np. model z silnikiem benzy- 
nowym ze znakiem 23-JO, któ- 
ry osiągnął podczas ostatnich 
zawodów zimowych rekordo- 
wą szybkość dla tego typu mo- 
deli — 525 km na godzinę. 
Todzi konstruktorzy budują 
nie tyiko modele samolotów, 
prowadzą oni również prace 
badawcze. określając przy po- 
mocy skonstruowanych przez 
siebie przyrzadów kierunek i 
siię prądów powietrznych, wy- 
próbowując moc silniczków 
benzynowych i gumowych. 


Odpowiedzi na pvtania 
z calego kroju 


Wszędzie, gdziekolwiek się 
spojrzy, w każdym  pomie- 
szczeniu klubu kipi myśl 


twórcza, znajduje swe wyraź- 
ne odbicie zamiłowanie mło- 
dzieży do techniki. 

Ale jest to zaledwie jedna 
strona działalności klubu. Za- 
danie jego personelu pedagogicz 
nego polega na systematyzżo- 
waniu doświadczeń, nagroma- 
dzonych w pracy z młodymi 
technikami. Na teren całego 
Związku Radzieckiego wysy- 
i się pod adresem innych 
klubów dziesiątki wskazówek 
i rad metodycznych, jak nale- 
ży najlepiej organizować wy- 


Uczeń Szkoły Rzemieślniczej nr 6 w Moskwie Mikołaj Dmi- 


trijew opowiada młodzieży zw iedzającej 


techników o budowie tokarki 


wystawę 
gwinciarki, 


młodych 
skonstruowanej 


przez wychowanków szkoły. 


Prac Młodych Techników 


t Gstatnio odbyła się w Warszawie Centralna Wystawa Prac 


wana przez wydział harcerski ZG ZMP i 
sze prace wyróżnione w szkołach lub Domach 


wództwach na wystawach lokalnych. 


Nad pierwszym  stoiskiem 
widniał napis „Pomoce nau- 

_ kowe”. Tutaj starannie wyko- 
nane wagi, elektroskopy, lam- 
py łukowe, cvrkle itp. przeko- 
nywały oglądających, że har- 
cerze i uczniowie czują się 
dzis naprawdę gospodarzami 


Duże zainteresowanie budziła 
tu nawijarka do cewek i apa- 
rat do badania lamp radio- 
wych. 

Naszemu gwałtownie rozwi- 
jającemu się przemysłowi po- 
trzeba tysięcy majstrów. tech- 
ników i inżynierów, znających 


Młodych Techników, zoreznizo- 
Ministerstwo Oświaty. 


Znalazły się na niej najlep- 


Harcerza, a następnie — w powiatach i woje- 


ziemny chodnik, w którym ja- 
dą pociągi wagoników, i szyb, 
nad którym stoi wieża wycią- 
gowa, i przenośnik taśmowy, 
a nawet sortowniki i wagony 
kolejowe. na które ładuje się 
węgiel. Klatki wyciągu jadą w 
górę i w dół, sortowniki drga- 


swojej szkoły i własną pracą dobrze swój zawód, walczą- ją. taśma z węglem sunie po 
M chcą się przyczynić do pełniej. cych z zapałem o postęp w rolkach — kopalnia ruszyła. 


szego jej wyposażenia; prze- 
korywały, że młodzi technicy 


technice, o jej rozwój w służ- 
bie pokoju. Młodzi technicy 


Ile się można dowiedzieć o 
pracy górnika i jak łatwo za- 


potrafią pomóc sobie w walce przygotowują się do tych wiel- interesować się nią budując 
o lepsze wyniki nauczania. kich zadań. budując. modele model kopalni — mogliby 
1 A Jurek Stasziewicz zrobił różnych maszyn, a nawet ca- nem opowiedzieć harcerze > 
makietę, na której przedstawił łych zakładów przemysłowych. Centralnej Stacji  Mlodych 


murowaną, 


siarą, przedwojenną szkołę 

mieszczącą się w nędznej cha- 
= łuree — a obok nową, piękną, 
którą otrzymały 
dzieci z jego wsi w Planie 6- 
letnim. 


Na jednym ze stoisk widzi- 
my różne małe samochody, 


tramwaje, a także trolleybus, 
który zatacza „na uwięzi* re- 
gularne koła; czerpie on prąd 
rozciągniętej 


z sieci na słu- 


Gdyby nie ten harcerz włączający prąd do sieci przewodów, 
mogidużmy odnieść wrażenie, 


że to prawdziwy trolleybus, 


= a nie model wykonany przez 4 wychowanków MDK w Gdyni. 


e Dużo można się nauczyć wy- 
zr 


konując samomu różne zabaw- 
kolegów z 
z klas pierw- 


przedszkoli i 
3 szych. Wiatraczki, kaleidosko- 


E dostarczą 
5 


| 


kj 
Ú 


py, samochodziki czy hulajno- 
gi sprawia malsom nie tylko 
wiele przyjemności. ale także 
im sporo nowych 
wiadomości. Toteż kilkadzie- 
siat różnych ciekawych  prae 
znalazło się na stoisku „za- 
bawkarskim'. 


| Motel sems!otu 
z silnikiem ońrzutowym 


Nestępny dział to bardzo po 
puiurae wśród harcerzy mo- 
celurziwo lotnicze. 
proste modele belkowe, mode- 


1 
nawot model z silnikiem od- 


Widzimy 


le reTukcyjne samolotów, a 


pach, źródłem zaś prądu są 
akumulatory. jakich używa się 
w normalnych samochodach. 
Trolleybus ten jest dziełem 4 
chłooców z MDK w Gdyni. 
Budził on szczery zachwyt 
zwiedzających wystawę war- 
szawiakówz” 


Ruchomy model 
kopalni wegla 


W rogu sali zainstalowano 
kopalnię węgla. Jest tu i pod- 


Techników w Gliwicach, któ- 
rych dorobkiem jest właśnie 
opisana kopalnia. 


Oglądając dokładnie modele, 
zgromadzone na wystawie, 
można by nauczyć się całej 
historii rozwoju silników, po- 
znać dzieje coraz pełniejszego 
wykorzystania przez człowie- 
ka sił tkwiących w przyrodzie. 
Widzimy tu historyczne 1 
współczesne silniki: żagle, wia- 
traki i turbiny powietrzne, 
koła i turbiny wodne, maszy- 
ny i turbiny parowe, proste 
silniki eiektryczne na prąd 
stały, silniki. synchroniczne i 
uniwersalne o dość skompliko- 
wanej budowie. Są też mode- 
larskie silniki spalinowe tv- 
kowe, a nawet silniki odrzu- 
towe. Młodzi energetycy sta- 
wiają dziś pierwsze kroki. Ju- 
tro będą budowali i rozwijali 
wielkie zakłady energetyczne 
i fabryki silników. 


Miniaturowy POM 


Na specjalnym stoisku roz- 
łożył się cały miniaturowy 
POM. Są tu traktory, pługi, 
Żniwiarki, brony i różne inne 
maszyny rolnicze. 

Mały Jurck Klepacki z Ra- 
wy Mazowieckiej zmajstrował 
bardzo pomysłowo Sieczkarkę 
— kiedy dorośnie. będzie pew- 
nie konstruktorem polskich 
kombajnów... 


rzetowym, wykonany w Pała- 
"cu odzieży im. B. Bieruta 
w Katowicach. Zapal najmłod- 
-szych do modeli latających 
szczególnie nas cieszy wobec 
obiecia przez ZMP szefostwa 
nad lotnictwem. 

Dalej spotykamy najlepsze 
prace z' zakresu modelarstwa 
 sziutniczego i radiotechnikk 


Model samolotu z napędem odrzutowym wy- 
konanu w Pałacu Młodzieży B. Bieruta w 
Katowicach, 


Przyszli budowniczowie socjalistycznego przemysłu 


Znalazły się na wystawie 
także modele maszyn budo- 


wianych: koparki, dźwigi bu- | 


dowlane. spychacze itp. Ich 
konstruktorzy to przyszii 
budowniczowie Nowej Huty. 
MDM i innych naszych wiel- 
kich budów. 


* 


Wystawa pokazała, że mło- 
dzież interesuje się techniką, 
Że chęlnie stanie do pracy w 
najważniejszych gałęziach 
przemysłu. Ujawniła też sze- 
reg braków. Nie było np. mo- 
deli z zakresu hutnictwa i prze 
mysłu chemicznego. Wiele prac 
nie osiągnęło takiego poziomu 
wykonania i doskonałości kon- 
strukcji, jaki chcielibyśmy wi- 
dzieć u przyszłych kadr szyb-. 
ko rozwijającego się przemy- 
słu. 

Okazało się. że młodzież nie 
ma dość wzorów, że wyposa- 
żenie pracowni jest jeszcze na 
ogół słabe, a ilość instrukto- 
rów = dobrze prowadzących 
kształcenie politechniczne 
niewielka. 

Mimo tych braków, w cią- 
gu ubiegłego roku szkolnego 
liczba kółek technicznych 
wzrosła wielokrotnie. W czerw 
cu br. pracowało już w kót- 
kach ponad 50.090 młodzieży 
Szkół podstawowych. Coraz 
liczniej interesują się techni- 
ką także dziewczęta. Zwiększa 
się pomoc roboinikót z zakła- 
dów pracy, którzy służą radą 
fachową, narzędziami, lokalem 
lub materiałami odpadkowy- 
mi. W wielu ośrodkach młod- 
szym kolegom pomagali zet- 
empowcy ze szkół zawodo- 
wych. 

W ciągu bieżącego roku 
szkolnego trwać będzie drugi 
konkurs prac technicznych 
młodzieży szkół podstawo- 
wych. który również zakończy 
się wystawami najlepszych 
prac. Przyniesie on na pewno 
dalszy poważny wzrost ilości 
kółek technicznych i podnie- 
sienie poziomu ich pracy. 


Z. D. 


A oto model koparki do kartofli, polskiej 


produkcji. 
fot. T. Bukowski 
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poczynek młodzieży, czym za- 
interesować i porwać jej myśl 
twórczą. Codziennie nadcho- 
dzi do kiubu wiele listów za- 
adresowanych dziecinnym 
charakterem pisma. 

— W jiaki sposób sporządzić 
przyrząd-próżnię dla gabinetu 
szkolnego? Jak samemu zro- 
bić apnerat fotograficzny? Oto 
niektóre z setek różnych 
Dyiań, na które pracownicy 
klubu udzielają młodym ko- 
respondentom wyczerpujących 
odpowiedzi. 


Kenferencje 


młodych techników 


Centralny Klub im. Szwer- 
nika jest również organizato- 
rem wielkich imprez o cha- 
rakterze masowym. Zazwyczaj 
w okresie miesięcy letnich or- 
ganizuje się w republice kon- 
ferencje młodych techników. 
Z różnych miast Federacji Ro- 
syjskiej zjeżdżają się do Mos- 
kwy młodzi fizycy, chemicy, 
modelarze samolotów. Demon- 
strują wykonane przez siebie 
modele, opowiadają o swej pra 
cy, przejmują doświadczenia 
towarzyszy. O przebiegu tych 
konferencji sądzić można na 
podstawie następującej opinii 
słynnego uczonego, akademi- 
ka N. Zielińskiego, kióry w 
jednym ze swych ostatnich 
artykułów pisze: 


„Na przestrzeni wielu lat z i 


zadowoleniem obserwuję po- 
rywającą twórczą pracę Cen- 
tralnego Klubu Młodych Tech- 
ników im. M. Szwernika, w 
szczególności zaś pracę sekcji 
młodych chemików. Słuchałem 
i przeglądałem referaty ucze- 
stników twórczych konferen- 
cji, którzy zabierali głos na 
temat bardzo skomplikowa- 
nych zagadnień współczesnej 
nauki. Miodzi sprawozdawcy 
zadziwiali mnie częstokroć 
głębokim pojmowaniem istoty 
omawianego zagadnienia, ToT- 
winiętym poczuciem zdrowej 
krytyki". 

Klub Techniki im. Szwerni- 
ka, podobnie jax wszystkie 
instytucje pracy pozaszkolnej 

Związku Radzieckiego pro- 
wadzi wielką i ważną pracę, 
sprzyjającą rozwojowi twór- 
czych sił i uzdolnień młodzie- 
ży radzieckiej. Z młodzieży 
tej wyrasta 
nowatorów radzieckiej tech- 
niki, kierowników przemysłu 
radzieckiego, radzieckich u- 
czonych - badaczy. 


WŁODZIMIERZ TRIEGUBOW 
tłum. W. Smag. 


nowe pokolenie | 


i 
j 


Młocarka do sorga miotełkowego. 


Laureaci Nagród Państwowych 


Łuszczarka do rączniką. 


stanisław Frontczak — racjonalizator maszyn rolniczych 


Rącznik, popularnie zwany 
rycynusem, jest rośliną kra- 
jów tropikalnych. Nazwa jego 
pochodzi stąd, że różnobarw= 
ne liście rośliny posiadają 
kształt rozpostartej dłoni. 
Rącznik posiada bardzo duże 
znaczenie gospodarcze. W kra- 
jach europejskich największe 
znaczenie posiada olej z rycy- 
nusa, który jest cennym le- 
kiem oraz znajduje zastosowa- 
nie w przemyśle włókienni- 
czym (barwnik), kosmetycz- 
nym, a także w motoryzacji, 
szczególnie w lotnictwie, gdzie 
używany jest jako srnar. 


Pragnąc uniezależnić się od 
importu z zagranicy rozpoczę- 
liśmy po wojnie uprawę rącz- 
nika w kraju, przede wszyst- 
kim w województwie wroc- 
ławskim, krakowskim i rze- 
szowskim. 

Owoce“ rącznika znajdnją 
się w pokrytej kolcami toreb- 
ce owocowej. W celu oddzie- 
lenia torebki owocowej (łupi- 
ny) od owocu (ziarna) wkłada- 
no dotychczas torebki owoco- 
we do worka i bito wałkiem. 
Oczywiście, że tego rodzaju 
sposób powodował niszczenie 
dużej części ziarna. 


” 
Zamiast 280 zł — 2,68 z! 
wynosi koszt łuszczenia 
rącznika łuszczarką 


Napisaliśmy „dotychezas”, 


gdyż dziś jest już inaczej —, 
Stanisława 


dzięki pomysłowi 
Frontczaka, technika rolnego 
PGR Soniniec, który skonstru- 
ował specjalną łuszczarkę do 
rącznika, łuszczarka składa 
się z ogumionego bębna i ogu- 
mionych  cepów oraz niewi- 
docznego na reprodukowanym 
zdjęciu stołu do podawania 
rącznika; jest ona poruszana 
przy pomocy silnika elektrycz- 
nego. Doprowadzone między 
cepy a bęben torebki rycynusa 
są ugniatane, tak jednak, aby 
nie naruszone było ziarno (u-= 
zyskuje się to drogą odpowied- 
niego regulowania  odlegiości 


między bębnem a cepami). Na- 
stępnie rącznik przechodzi na 
wialnię, gdzie następuje od- 
dzie!anie torebki owocowej od 
ziarna. Roszt łuszczenia ręcz- 
nie 100 kg. rącznika wynosił 
230 zł, na łuszczarce — zale- 
dwie 2,66 zł.! 


Wydajność młocarki 
go sorga w stosunku do 
pracy ręcznej - 1335 proce. 


Duże znaczenie gospodarcze 
posiada również inna skon- 
struowana przez S. Frontcza- 
ka maszyna — młocarką do 
sorga miotełkowczo. 

Sorgo czyli gaolan, dżugara 
lub proso afrykańskie należy 
do rodziny traw. Podobne jest 
wyglądem do kukurydzy, Z 
tym jednak, że kwiatostan jest 
wiechą, a ziarna (owoce) są 
koloru białego. 

W Polsce uprawia sle sorgo 
tzw. techniczne  puławskie, 
mogące dojrzewać w naszych 
warunkach klimatycznych. 
Sorgo to wykorzystuje sie ja- 
ko paszę, jego zaś odziarnione 
wiechy — do wyrobu miote- 
łek, a słomę jako paszę lub 
do wyrobu mat, cieniówek itd. 

Dotychczas sorgo młócono 
ręcznie lub na zwykłej mło- 
carni, co powodowało niszcze- 
nie miotełek wiechy, przy 
czym samo odziarnianie było 
również przeprowadzane nie- 
wlaściwie. , 

St. Frontczak skonstruował 
nową specjalną młocarkę do 
sorgo, która usuwa wszystkie 
wady młócenia ręcznego. Mło- 
carka składa się z dwóch łą- 
czących się ze sobą bębnów, 
które poruszają się dośrodko- 
wo. Na bębnach nabile są 
klepki drewniane z umocowa= 
nymi sztyftami długości 2 cm. 
Sorgo podaje się na tzw. stół 
zaopatrzony w suwak. który 
jest odpowiednio regulowany. 
Na stole znajduje się również 
klapa podtrzymująca dla rów- 
nomiernego podawania sorga. 
Napęd młocarki jest elektrycz- 
ny. 


' wreszcie 


Wydajność młocarki w sto- 
sunku do pracy ręcznej wynosi 
1.355 proc., a oszczędność na 
100 kg — 69 zł.! 


Usprawnienie młecarki 
do Inu i konopi 


Dotychczasowa młocarka do 
Inu i konopi (rośliny długo- 
łodygowe) posiadała cepy na 
całej szerokości młocarki. Przy 
młóceniu więc lnu lub konopi 
łodygi tych roślin były uszka- 
dzane. 

St. Frontczak  usprawnił 
młocarkę w ten sposób, że 
skrócił długość cepów i odpo- 
wiednio beben. Umożliwia to 
młócenie nasion bez uszkadza-' 
nia łodyg, które stanowią cen- 
ny surowiec dla przemysłu 
włókienniczego (len) i powroź= 
niczego (konopie). 

Usprawnienie St. Frontcza= 
ka daje dużą obniżkę kosztów 
młócki — tak np. koszt młó- 
cenia konopi ręcznie, na grze- 
bieniach lub cepami wynosi 
05 zł. a na młocarni 0,90 zł. 


Ulepszony sortownik 
do ziemniaków 


Frontczak  usprawnft 
sortownik do ziem- 
niaków, ogumiając wszystkie 
jego części stykające się z 
ziemniakami, co pozwala na 
uniknięcie ich uszkodzenia 
podczas sortowania. Uspraw- 
nienie to ma szczególne zna- 
czenie w wypadku  ziemnia< 
ków sadzeniaków i eksporto- 
wych. 


St. 


Nowatorskie projekty Sta» 
nisława Frontczaka są żywym 
świadectwem nowego socjali- 
stycznego stosunku do pracy 
pracowników PGR-ów, wvra= 
zem troski o podniesienie po- 
żiomu naszej produkcji  rol= 
nej. 

Za swe osiągnięcia racjona= 
lizatorskie Stanisław Fronte» 
czak otrzymał w bieżącym ro- 
ku Nagrodę Państwową III 
stopnia. 

inż. HENRYR SZELĄG 


jan Heweilusz-<dańis 


W sto łat po śmierci Kopernika gdańszczanin JAN HE- 
WELIUSZ (1611—8387) podejmuje na wielką skalę — po wie- 
kowej przerwie na tym polu w Polsce — tradycje wieikiego 


reformatora astronomii. 
Ciemne profile 


olbrzymich. największych wówczas na 


świecie*) lunet o długości kilkunastu metrów, ustawione na 
darhach trzech sąsiadujących domów Heweliusza, przez dłu- 
gie lata spotły się z panoramą Gdańska. 


Heweliusz do 11 roku życia 
kształcił się w szkole polskiej 
w Grudziądzu. Zasłynął jako 
wybitny i niezmordowany ob- 
serwator, w XVII wieku nie 
ma mu równego. Posiadał nie- 
zwykle bystry wzrok. Będąc 
dobrym rysownikiem stworzył 
na podstawie obserwacji swy- 
mi wielkimi lunetami pierw- 
szą mapę topograficzną księ= 
życa. Główne jego dzieło w tej 
dziedzinie pt. „Selenographia* 


(Gdańsk, 1647 r.), które kesz- 


towało go 5 lat pracy, było 
przez 150 lat podstawą do dał- 
szych badań powierzchni na- 
szego satelity. 


„Eamełographia” 


Wszechstronny ten obserwa- 
tor zajmował się również gor- 
liwie kometami, których od- 
krył 4. Wydał (był utalento- 
wanym sztycharzem, posiadał 
własną drukarnię) w r. 1668 
duże dzieło pt. „Cometogra- 
phia“, w którym zamieścił hi- 
storię i opis wszystkich ko- 


met, jakie były obserwowane 
przez ludzkość do jego cza- 
sów. Rozpoznał on, że komety 
biegną w przestrzeni między- ,„ 
planetarnej po drogach para- 

bolicznych. Przewidywał moż- 
ność rozdwajania się tych ciał. 


Jan Heweliusz z żoną w czasie 

obserwacji astronomicznych (z 

dzieła Heweliusza „Machinae coe- 
lestis*, 1673 r.). 


Był bardzo bliski prawdy. Je- 
szcze dziś dla każdej nowo- 
odkrytej komety astronom - 
rachmistrz zakłada w pierw- 
szym przybliżeniu, że biegnie 
ona dookoła Słońca po para- 
boli — linii krzywej. otwar- 
tej, sięgającej ramionami w 
nieskończoność. Oczywiście 
jest to tyłko ułatwiające pier- 
wsze obliczenia przybliżenie, 
gdyż w rzeczywistości mamy 


tu do czynienia z bardzo wy- 
dłużonymi elipsami, których 
części przysłoneczne bardzo 
niewiele różnią się kształtem 
od parabol. ` 
Heweliusz pepierzł swymi 
obserwacjami słuszność teoril 
Kopernika, o którą jeszcze 


„trwał spór. 


Twórca nowego katalogu 

gwiaził 

Przez lat 20 wymierzał He- 
weliusz na niebie pozycje 
gwiazd stałych i utworzył na 
postawie tych obserwacji 
katalog 1564 gwiazg, przewyż- 
szający pod względem dokład- 
ności prace poprzedników i to 
takich, jak Tycho de Brahe 
i Kepler. Katalog ten wydała, 
już po jego Śmierci, żona, któ- 
ra spełniała rolę asystenta 
naukowego w czasie obser- 
wacji. Dzieło to było dedyko- 
wane królowi polskiemu Ja- 
nowi Hi. 

Przy okazji tych tak szero- 
ko zakrojonych i diugolrwa- 
łych prac stworzył i wyod- 
rębnił Heweliusz na nicbie 6 
nowych gwiazdozbiorów: Psy 
Gończe, Ryś, Jaszczurka, Lew 
Mały, Sekstant i Tarcza Sobie- 
skiego. Konsfelacje te zostały 
przyjęte przez naukę i figu- 
rują w każdym atiasie nieba. 


Jan ili Sobieski 
w obserwatorium 
Heweliusza 


Sobieski w  ezasie swego 
siedmiomiesięcznego pobytu 
nad morzem na przełomie lat 
1677-3 był częstym gościem 
w obserwatorium Heweliusza. 
OLserwował z nim Księżyc i 
gwiazdy. Wyznaczył mu stałą 
pensje z ceł gdańskich w wy- 
sokości 1.000 złotych rocznie 
i pomógł wydatnie w odbu- 
dowie spalonego obserwato- 
rium. Ponadto zwolnił He- 
weliuśsza z wszelkich podatków 
na rzecz skarbu państwa pol- 
skiego. 

* 


Trzeba jeszcze wspomnieć, 
że Heweliusz, niezależnie od 
Huygensa, wynalazł zegar wa- 
hadłowy. Ten typ zegara sta- 
nowi do dzisiaj jedno z pod- 
stawowych narzędzi każdego 
obserwatorium. 

Obecnie podejmowane są w 
Gdańsku prace mające na ce- 
lu rekonstrukcję obserwato- 
rium Heweliusza. 


DR J. GADOMSKI 


*) Najwieksza luneta Heweliusza 
ustawiona poza murami Gdańska 
miała 45 m długości. Soczewkę do 
niej wyszlifował w Warszawie 
optyk Boralini. Jnne lunety i na- 
rzedzta wykonywał Heweliusz 
sam, gdyż był mistrzem w obrób= 
ca drzewa, metali i szkła. 


Heweliusza 
Heweliusza 


Luneta 


ustawiona poza murami 
«Machinae coelestis“, 


S 


Gdańska (z dzieła 


1673 r.) 


Sias 


Gwiazdozbiór tarcza Sobieskiego (z dzieła Heweliusza „Podromus“, 
1660 t.) 


Światła nawigacyjne 
_Wiolgo-Donu 
zapalać będzie... słońce! 


W fabryce „Etałon* zakoń - 
czono pomyślnie próby do- 
świadczalnych prototypów spe- 
cjalnych przyrządów — zwa- 
nych „wyłącznikami słonecz - 
nymi. 

Przyrzad jest przeznaczony 
do samoczynnego włączania i 
wyłączania elektrycznych świa 
teł nawigacyjnych na trasie 
kanału Wołgo - Dońskiego, w 
przyszłości zaś 1 na innych 


| drogach wodnych. W „wyłącz- 


niku słonecznym“ pod gruboś- 
ciennym kloszem szklanym u- 


mieszczono pierścienie ze spe- 
cjalnego metalu. Z nadejściem 


dnia, pod wpływem promieni 
słonecznych, pierścienie te roz- 
szerzają się i automatycznie 
wyłączają sieć elektryczną. 
Światło na latarniach lub bo- 
jach gaśnie. Z nadejściem 
zmierzchu zachodzi zjawisko , 
odwrotne i światła zapalają 
się, 


Zastosowanie „wyłączników 
słonecznych* uczyni zbędnym 
kablowe łączenie świateł wod- 
nych z brzegiem. Da to znacz» 
ne oszczędności i powiększy 
pewność oświetlenia znaków 


nawigacyjnych. 


z 


LO SIĘ W GRUI 


, Grudna Kępska była kiedyś |w gromadzie 
Jedną z najbardziej zacofanych | pozwolić. 
wiosek woj. krakowskiego; Ale... 
(obecnie rzeszowskiego). Bied- Na zakup maszyn | narzędzi 
niacka ludność była tu nieludz- mogła pozwolić sobie cała gro- 
ko wyzyskiwana przez miejsco- , mada. 
wego dziedzica Ruppa, który ro- | Chłopi w Grudnej Kepskiej 
botnikom za ciężką. nd świtu da postanowili pracować knlektvw- 
nocy pracę płacił aż... 60 gro- nie. Postanowili założyć spół- 
szy dziennie. | dzielnię produkcyjną. Długie i 

PiacH 60: groszy. a sam z namiętne były spory, jaki wy- 
drwiącym uśmiechem mówił, że brać typ spółdzielni. Ostra by- 
za te pieniądze nie chciałby so- ła walka z wrogą plotką i dzia- 
bie nawet w cieniu poleżeć. a łalnością wroga. Duże były oba- 
cóż dopiero pracować. iwy. jak to też bedzie na wspól- 

Jednakże „rządy“ nym, ale w końcu chłopi zde- 
skończyły sie wreszcie. 'cydowali się. 

Przyszło wyzwolenie. Stworzymy typ II — Rolniczą 


dziedzica 


Pola dworskie. ponad 200 ha Spółdzielnię Wytwórczą — po- 
żyznej ziemi, zostały rozparce- stanowili. 
lowane. Zaczęli na nich gospo- Spółdzielcy wybrali Zarząd. 
darzyć ci, co od wieków upra- do którego weszli cieszący się 


wiali tę ziemię, choć nie była 
ich własnością. 

Ale parcelacja i gospodarka 
na własnej już ziemi nie zado- 
woliła chłopów Grudnej Kęp- 
skiej. Zaczęli oni myśleć, w ja-. Zarząd Spółdzielni był aktyw- 
ki sposób osiągać większe plo- ny. niestrudzony .i energiczny. 
ny. Na zekup maszyn i narzę- | pracowali też wyfrwale spól- 
dri. których zastosowanie zwis- | dzieley. Każdy chciał, aby 
kszyłoby wydajność z ha, nikt wspólna gospodarka była 


I wielkim zaufaniem i autoryte- 
tem w gromadzie Jan Sowiński, 
jako przewodniczący i Franci- 
szek Gawlak — jako jego za- 
stępca. 


Cementownia w Godźcu, jedna z największych cementowni polskich 
od roku J930 zaczęła zmieniali swe oblicze, Do chwili obecnej została 
już prawie całkowicie przebudowana, a urządzenia Jej przeszły mo- 
cdernizację. Obecnie znajdują się w budowie: nowy młyn cementowy 
konstrukcji radzieckiej oraz urządzenia zaplecza technicznego. W paź- 
dzierniku dzięki podjętym licznie zobowiązaniom wykonano plan pro- 
dukcji klinkieru w 101,5 proc., a cementu w 101 proc. 


Chuligani z Poronina 
dostali porządną nauczkę 


W gromadzie Ząb w gminie Furiek. Ale tylko oni byli tego. 
Poronin Zarząd Gminny ZMP zdania. | 
chcąc umożliwić młodzieży kul-| Cała młodzież gromady mia- | 
turalną rozrywkę przystąpił do ła swoje. odmienne zdanie. Or- 
organizacji wieczornic. Ale nie 
wszystkim to się podobało. 

Znaleźli się chuligani. którym 
byłoby najbardziej na rękę, aby 
wieś bvła odcieta od życia kul- 
turalnego i społecznego. bowiem 
wiedy on} mieliby najwięcej 
tam do gadania. Toteż postano- 
wili wszelkimi sposobami szko- 


i filmów. organizowano wieczor- 
' przestali swej wstretnej 
łalności zmierzającej do' rozbi- 
cia kolektywu młodzieży. 

| Razu pewnego napadli na gru- 
pẹ młodzieży wracającej z ki- 
'na. Ale I tu wybryki ich skoń- 
/czyły się fiaskiem. Chuliganom, 


dzić w pracy organizacji zet- l s ! 
empowskiej i garnącej się do astra przeciwstawiła się mło- | 
jej szeregów młodzieży. dzież, dostali oni porządną | 

nauczkę i zostali przepędzeni. 


Zaczęło się od tego. że pobito 
kolegę Bobaka przewodniczące- 
Eo nowopowstałego ILZS-u. 

— Po co nam jakiś LZS — 
mawiał chuligan Madej — to, 
samo powtarzali dwaj inni chu- | 
ligani Jan Furiek i Władysław | 


Niech więcej nie ważą się pod- 
jnosić swych łap na spokojnych 
i ludzi, pragnących dobrze prąco- 
wać i wesoło się bawić. 
Korespondent 
R. 


SOBCZAK 
Poronin 


Uwaga! Kto chce zostać 
agrstechnikiem ? 


Wpisy do korespondencyjnego Technikum 
Rolniczego w Suchodole trwają do 15 listopada br. 


am a R 3/5 dd 


Uruchomiony Dział Korespondencyjnego Kształcenia Rolniczego 
przy Paińistwowym Technikum Rolniczym w Suchodole pow. Kros- 
no daje możność zdobywania średniego wykształcenia, nie odrywa- 
jąc uczestnika szkolenia od pracy zawodowej. Dział obejmuje swo- 
im zasięgiem powiaty: Ustrzyki Dolne, Lesko, Sanok, Krosno, Ja- 
sio, Gorlice, Brzozów. 

Ukończenie 4-letniego Technikum daje pełne średnie wykształce- 
nie, tytuł agrotechnika | wstep na wyższe uczelnie. Warunkiem 
przyjęcia jest egzamin sprawdzający, który odbędzie się w czasie 
zjazdu informacyjno-szkoleniowego w pierwszej połowie listopada. 


Do kl. I przyjmuje sią kandydatów, którzy ukończyli 16 lat życia 
oraz: 

1. 7 klas szkoły podstawowej lub 

2, roczną szkołę rolniczą i 8 Kl., lub 

3. roczną szkołę praktyków-spec. 


albo 


4, 11-miesieczną szkołę rolniczą oraz 
5. innych kandydatów po złożeniu egzaminy wstepnego, 


Uczniowie zaawansowani mogą być przyjęci do klas wyższych. 
Nauka jest bezpłatna, Uczbiowie pokrywają tylko koszt dostarczo- 
nych im materiałów szkoleniowych. 

Do podania o przyjecie należy dołączyć: życiorys, ostatnie śwla- 
dectwo szkolne, zaświadczenie o stanie majątkowym, opinię zakładn 
pracy, względnie skierowanie ZMP, ZSCh lub partii politycznych. 


Zapisy trwają jeszcze do 15 listopada, Podanie składać pod adre- | 
sem: 


Państwowe Technikum Rolnicze, Dział Korespondencyjnego Kształ- 
cenią w Suchodole pow. Krosno. 


| wielkich budowlach 


ganizowano zbiorowe oglądanie | 


| 

A A | 

| nice. Chuligani jednak nie za-| 
dzia- | 


IE) R 


|i czasu. 

Był rok 1949. 

Tego roku urodzaje w spół- 
dzielni osiągnęły  nienotowanv 
jdotąd poziom. Pola spółdzielcze 
wydały po 20 q żyta i 18 q psze- 
Imicy z ha, podczas gdy u chło- 
pów indywidualnych zbiorv nie 
przekraczeły nawet 12 kwintali. ` 
Co za tym idzie wysokość | 
i dniówki obrachunkowej wzro- 
sła. 

Taki Piotr Haliborzck za swą 
| pracę otrzymał 80 q zboża i 40 
kg cukru, nie licząc wpływów 
| pieniężnych, które wyniosły 
[14.50 zł na dniówkę obrachun- 
kową. 

Grudna Kępska dobrze wy- 
wiązała się z obowiązków wo- 
bec państwa. W nagrodę za 
przedterminowe i ponadplano- 
iwe dostarczenie zboża gromada 


EJ Zi 


dwoma głośnikami. 

Dzięk! zespołowej gospodarce 
coraz bardziej podnosi się w 
Grudnej stopa życiowa i poziom 
kulturalny mieszkańców. We 
wsi wybudowano już dom ludo- 
wy. w izbach. gdzie dawniej nie 
płonęły nawet naftowe lampv. 
bo chłopi na naftę nie mieli 
pieniędzy. zapaliły się teraz ża- 
rówki elektryczne. Gromada zo- 
stała zelektryfikowana. 

Grudna Kępska ma się czym 
poszczycić. Obora spółdzielcza 
pełna jest wysokcmiecznego, 
dobrze  odkarmionego bydła. 
Spółdzielcy organizują  fęrmę 
drobiu i hodowlę bobrów. 

Swe sukcesy spółdzielcy z 
Grudnej zawdzięczają nie tylko 
wytężonej pracy takich przo- 
downików, jak Gawlak, Jeleń. 


wlan i Marian Hlaliborzkowie 


nie mógł sobie |najlepsza. Nikt nie żałował sił Wied radio z adapterem i 


? 


| Korzystanie z doświadczeń 
kołchozów radzieckich. 
wanie się na metodach radziec- 
kich kołehoźników były zawsze 
| nieocenioną pomocą dla spół- 
 dzielców Grudnej. 

Grudna Kępska ma jednakże 
i trudności. Jeszcze nie wszyst- 
Ko idzie tu jak „po maśle”. 
Jedną z tych trudności jest 
jeszcze zbyt mała iłość człon- 
ków. wskutek czego nie powsta- 
ły dotychczas brygady i ogniwa 


produkcyjne, których wydaj- 
ność pracy byłaby znacznie 
lepsza 


Każdy rok, każdy zbiór plo- 
nów z pól spółdzielczych przy- 
nosi członkom RSW w Grudnej 
nowe sukcesy, nowe osiągnię- 
cia. nowe korzyści, jakie płyną 
z gospodarki zespołowej. 


JAN ŚLIWA, korespondent 


| AM 


| OM YV 


| 


ich | 
jak | 
= | przykładach 
| rzy 


„Chcemy wzorować się nal 
komsomolców, któ- | 
nie lękali się trudności i 
pokonywali je na wszystkich 
socjalizmu 
w Związku Radzieckim — ìi dia- 
tego, że tak juk oni kochamy 
Ojczyznę, zgłaszamy się do za- 
ciągu pionierskiego*. 

Zebrana na sali młodzież Po- 
znańskich Zakładów Wyrobów 
Metalowych oklaskami przyjęła 
sława swego kolegi, Stanisława 
Szurki, który pierwszy z ich fa- 
bryki zgłasza się do ząciągu pio- 
nierskicgo. Szybko padają na- 


stępne kandydatury — zgłasza- 
ją się: Leon Michalak, Stani- 
jsław Janikowski, Bronisław 


Mnich, Eugeniusz Walczak, Sta- 
nisława Janiakówna i wielu in- 
nych. Każdy z nich chce wyra- 
zić swą radość, że idzie praco- 
wać, jak przystało młodemu pa- 
triocie na najważniejsze odcin- 
ki budownictwa  przemysło- 


| 
į 
į 


| wego. 


Koledzy, | 
spotkamy się w kopalni | 


Z Rzeszowa wyjechała do By- | 
tomia 23-osobowa grupa mło- | 
dych chłopów. „Jak by wyglą- ! 
data nasza młodość przed woj- 
ną — mówią oni. — Ciężka 


| służba u kułaków, a czasem na- | 


wet i tej pracy nie można było | 
dostać, w przeludnionej, nedz- | 
nej wsi rzeszowskiej. Dziś są | 
szeroko otwarte dla nas szkoły, 


FIR tofy 
MAJA RACJE 
Pasażerowie PKS-u dzie- 
lą się biorąc rzecz 
zgrubsza — na dwie kate- 
gorie: stałych i jednorazo- 
wych. Rozpoznać ich. moż- 
na na pierwszy rzut oka, 
poświęciwszy parę chwil 
uważnej obserwacji grupki 
ludzi oczekujących ma au- 
tobus na bylejakim przy- 


stanku. 
Pasażerowie stali — sta- 
re wyqi — odznaczają się 


spokojem i rezygnacja. Nie 
ich nie może zdziwić, 0- 
burzyć, ani wutrącić z rów- 
nowagi. Na każdą okolicz= 
ność mają w zanadrzu 
przygotowane swoje sposo- 
by i chwyty. Pasażerowie 
jednorazowi — „żółto dzio- 
by“ PKS-owe — nie wy- 
kazują tego opanowania. 
Przeciwnie, z widocznym 
zdenerwowaniem wyciąga ją 
szyje, wypatrując autobu- 
su i. zadając sobie pyta- 
nie: 

— Zabierze, 
bierze? 

I czują sie 
niewiadomego 
bezbronni. 


czy nie za- 


wobec tego 
całkowicie 


Takie też nastroje pano- 
wały wśród oczekujących 
na autobus do Łodzi pasa- 
żerów na przystanku w 
Turze przed Poddębicami, 
na trasie Łęczyca — Pod- 
dębice. 


Kiedy autobus zatrzymał 
się na przystanku w Tu= 
rze, żółtodzioby przypuśct= 
ły szturm do zamkniętych 

* drzwi t rozpoczęły dość 
burzliwe pertraktacje z ob- 


dziś możemy uczyć się zdoby- 
wać zawody, cieszyć się nasza 
młodością”. 

Koledzy Marian Fortuna i 
Mieczysław Opałka z  Szebni. 
pow. Jasło, niedawno wrócili 
z brygad SP i już zgłosili się 


| do węgla. „Chcemy pracować w 


węglu — wiemy, że tam jesteś- 
my najwięcej potrzebni. Wzy- 
wamy młodzież całej Polski, by 


szła z nami. Koledzy — spoty- ! 


kamy się w kopalni“. 

W Pierwszym szeregu 
budowniczych socjalizmu 
staje coraz więcej 
najlepszej młodzieży 
„Wiem dlaczego staję do pio- 


nierskiego zaciągu — mówi 
Wojtek Rączkowski ze wsi 
Dłutowo Nowe, pow. Mława. 


— Urodziłem się w Warszawie 
i pamiętam dobrze barak, w 
którym mieszkaliśmy przy ul. 
Wolskiej. Wilgoć, a zimą to 
moina było sankami jeździć po 
ścianach nie było czym 
ogrzać domu“. Wojtek jest sie- 
rotą. W Ludowej Polsce ma 
możność ukończenia szkoły pod- 
stawowej. nie kładzie się już 
głodno spać, i nie marznie z 
zimna. „W Polsce Ludowej sta- 
łem się  pełnowartościowym 
obywatelem -— mówi. — Dzi- 


siaj zdaję sobie sprawę, że Oj- | 


czyzna mnie potrzebuje — a 
wiec zgłaszam się na Apel“. 
Każdy list. każde zgłoszenie 


sługa. Obsługa — jak to 
obsługa — byla niewzru- 
szona.  Pertrakiacje prze- 


rodziły się w kłótnie, ta 
z kolei w awanturę. A tym- 
czasem stare wygi powła= 
ziły... na dach. autobus na- 
gle ruszył i żółtodzioby zo~ 
stały. - 


Czy myślicie. że autobus 
był przepełniony? Albo 
przysłowiowo „niedotarty“? 
Nic podobnego. Miat tylko 
miejsca „zarezerwowane“ 
dla 5 osób, które wsiadły 
nieco dalej za przystan- 
kiem, w Gworpwie. Przy 
okazji usiłowKno przepę- 
dzić pasażerów z dachu, 
ale stare wygi postawiły 
na swoim i w ten dość nie- 
zwykły sposób  dojechały 
na miejsce przeznaczenia. 


| | TMN A «0.0.10 a a a a a a 5. 


zorem dla nas jest 
młodzież komsomolska* 


l do zaciągu — to dalsze dowo- 
dv świadomości politycznej 
młodzieży polskiej. 

„Chcę należeć do tych, którzy 
walczą w pierwszych szeregacn 
budowniczych lepszego 
którzy nie lękają się trudności" 
pisze w swym liście 
pionier Mieczysław Węgrzy- 
nowski z Fabryki Filców Tech- 
| nicznych w Tomaszowie Mazo- 
wieckim. Młody pionier wzywa 
swych kolegów z miasta i po- 
wiatu do pójścia w jego ślady. 

M:iodzież Zakładów Napraw- 
czych Taboru Kolejowego w 
Bydgoszczy odpowiedziała 
na Apel Żaciągu w dniu jego 
ukazania się w prasie. Wśród 
pierwszych ochotników znaleźli 
'się przodujący pracownicy za- 
,kładu ZMP-owcy: Henryk Po- 
korski, Marian Różański, Fran- 
ciszek Wesołowski z bratem 
Ryszardem, Wieslaw Loboda. 

Polska budująca socjalizm. 
Polska nowych hut, kopalń i 
osiedli robotniczych, Polska 
szczęśliwej młodzieży taka 
jest nasza Ojczyzna ! takiej 
Ojczyźnie — dla jej szybszego 
rozkwitu, idą sh:żyć pionierzy. 

Na podstawie korespondencji: 


Tadeusz Pac, Rzeszów; 
J. Bykowski, Poznań; 
W. Rączkowski, Dłutowo 


J. Szymański, Poznań; 
Nowe. pow. Mława; 


| M. Węgrzynowski, Toma- 


| szów Mazowiecki; 
H. Pokorski, Bydgoszcz: 
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A żółtodziobu w Turze 
denerwowały sie: 

— Co za porządki w tym 
PKS-ie? Czy nie należało- 
by z tym wreszcie skoń- 
czyć? — 

Opisany wypadek miał 
miejsce 18 września o 
godz. 17. Ale nie tylko o 
ten konkretny wypadek 
chodzi. Skargi na PKS 
mnożą się. Czy istotnie — 
nie należałoby z tym 
wreszcie skończyć į zlikwi- 
dować — na pierwszy oe 
gień — nieuprzejmość i ku- 
moterstwo  szerzące się 
wśród obsługi autobusów? 


LUTECKI 


(na podst. koresp. 
Edward Kubisa 
Brzezinki — Poddębice) 


- 


wzoaro- | 


Zlikwidujeie niedociągnięcia w do 


jutra, | 
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jonu napisali, do nas list, 
-.--m0 2 2 a 0010.00.00 0000404. A 000 00 AK K5%% 


Zobowiązania codjęte na cześć 
wyborów przez olbrzymią część 
młodzieży zostałv już przeważ- 
pie zrealizowane... Mówią nam 
o tym listy mlodych wyborców. 
| zewierające słowa pełne dumy z 
| wykonanego czynu. Ale nie 
| wszystkie listy są takimi ra- 
,dcsnymi meldunkami. Trafia- 
ja się skargi na trudności w 
wykonywaniu podjętych zobo- 
wiązań, 

Młodzieży tej, należy jak naj- 
szybciej pomóc. Z tą myślą 
zamieszczamy poniżej dwa li- 
sty, kierując skargi młodych 
wyborców pod adresem: 


“Centrali Zaopatrzenia 
Hutniczego 


Młodzież dabrowskiej Fabry- 
ki Urządzeń Mechanicznych w 
odpowiedzi na wezwanie szta- 
| fety Młodych Wyborców ko- 
| palni „Geu. Zawadzki“ podje- 
łu zobowiązanie wartości ponad 
Jo tys zł. Przy realizacji tego 
,zebowiązania mamy jednak po- 
ważne truelności, które wyłoni- 
iły się nie dopiero dziś,  łecz 
trwaly od dawna. 


| Fabryka cierpi na brak 
|rowca, na jego ciągłą niesyste- 
| watyczną dostawę Ciągle istnie- 
ije obawa, że plan nie zostanie 
(wykonany. Sytuacja jest zresztą 
| przeważnie taka: do połowy mie- 
'siąca plany dzienne nie są wy- 
'konywane, a dopiero pod ko- 
' niec miesiąca, po otrzymaniu su- 

rowca, olbrzymim wysiłkiem 
RE brygad młodzieżowych roz- 
„poczyna zaciętą walkę o plan. 
| A było też tak, że planu mie- 


Dlaczego Zarzad Okręgowy Ligi Lotniczejw Krakowie 


SU - | 


„sięcznego nie wykonaliśmy 
'ogóle, jak np. w lipcu br. 
Nasze zobowiązania wsku - 
tek niesystematyvcznych dostaw 
surowca też są ssromne i waha- 
Ją się w granicach 3 — 4 proc. 
Tak np. brygada żandarowców 
kol. Janczura, która w sierpniu 
wykonała 160 proc. postano - 
wiła wykonywać 183 proc, a 
brygada kol. Frysztackiecgo za- 
miast 230 proc. — 233 proc. 

— Dajcie nam surowiec, a 70- 
bowiązania podwyższymy i prze- 
kroczymy — woła nasza mło- 
dzież, która już riejednokrotnie 
dowiodła, że jest ofiarna, pel- 
ne zapału do pracy. 

Chętnie stosujemy nowe me- 
tody produkcyjne. Mamy 9 bry- 
gad młodzieżowych, pracują - 
cych metodą Żandarowej. 5 bry- 
jgad stosuje szybkościowe skra- 
wanie metali. Wśród ich człon- 
ków na 
tokarz, kol. Świtała. posiadający 
odznakę Przodownika Pracy. 


w 


stawie surowców 


I 


| 


— Król nie umie wykonywać 
mniej niż 409 proc. normy. Ale 
to nie tylko wzorowy pracow- 
nik, to także kolega na 400 proc. 

Taką mamy muodzież. Biorąc 
udział we współzawodnictwie 
pracy zdobyliśmy pomimo trud- 
ności, proporzec przechodni. To- 
też apelujemy do Centrali Zao- 
potrzenia Hutniczego, aby nie 
patrzyła obojętnie na nasze trud- 
ności i ciężkie zmagania w wal: 
ce o plan. í 

Korespondent 

TERESA HEMM 
Dąbrowa Górnicza 


«Centralnego Zarządu 


Taboru 
i Sprzętu Kolejowego 
Załoga Fabryki Parowozów 


un Stalina w Poznaniu posta= 
nowiła wwkonać 12 parowozów 


wyróżnienie zasługuje ER oraz 50 stoke:ów ponad plan, 


Zcbowiązania tego nie możemy 
wykonać. nie otwzymujemy bnz 


300 prac. normy wykonywał Wiem w terminie części i pode 


kel, Król, czołowy przodownik 
młodzieżowy. W związku ze Zlo- 


zespołów 
Centralny 


dostarczanych przez 
Zarząd Taboru ft 


tem podjał się wykonywać 416 Sprzętu Kolejowego. 


proc. i normę tę zobowiązał się 
utrzymywać do dnia wyborów. 
Kol. Król po ukończeniu Szko- 
ły Przysposobierua Przemysło- 
| wego nie przywiązywał począt- 
kowo specjalnej wagi do pracy 
|! społecznej. nie wyróżniał się w 
piacy zawodowej. Zarząd Zakła- 
dowy ZMP zwrocił na niego po 
pewnym czasie uwagę. otoczył 
go opieką i kol. Król zrozumiał. 
jek ważne i odpowiedzialne za- 
dania stoją przed młodzieżą. 
"Dziś koledzy mówią o nim: 


1 


Nasze interwencje nie odna- 
szą skutku. Czekamy na Waszą 
pomoc. > 
Zarząd Zakładowy ZMP 

przy Fabryce Parowozóm 
im. Stalina w  Poznaniw 
= i 

A my czekamy na natyche 
wiastową odpowiedź obu wye 
mienionych adresatów. kiedy 
ndodzież otrzyma surowce i erę- 
ści niezbędne lo realizowania 
zobowiązań i wykonywania pla- 


"nów produkcyjnych. (Red) 


à 
. 


nie załatwił sprawy kol. Podołowskiego l 


Jeszcze w kwietniu do Zarzą- 
du Powiatowego ZMP w Bo- 
chni złożył papiery Adam Po- 
dołowski z prośbą o zakwalifi- 
Kowanie go na kurs szybowco- 
wy Ligi Lotniczej. W krótkim 
czasie otrzymał on z Zarządu 
Powiatowego ZMP odpowiedz. 
| że jego papiery zostały skiero- 
wane do Zarządu Okręgowego 
Ligi Lolniczej w Krakowie i 
stamtąd ma oczekiwać ostatecz- 
negò załatwienia. 

Mijały tygodnie, a władomość 
o załatwieniu nie nadchodziła, 


Tak się złożyło. że przewod- | 
niczący koła gromadzkiego ZMP 
w Seceminie, pow. Włoszczowa 
kol. Kowalski pełni zarazem | 
funkcję kierownika miejscowe- 
go radiowęzia. W ten sposób 
w ręku organizacji zetempow-, 
skiej znalazł się doskonały śro- 
dek propagandowy. | 


Niestety miejscowej ludności | 
ten „zbieg fuñħkcji“ kol. Kowal- | 
skiego nie wyszedł na dobre. | 
Kowalski nie wywiązuje się zu- 
pelnie, ani ze swej pracy spo- 
łecznej, ani zawodowej. Jest 
on zupełnie obojętny, na skar- | 
„gii zażalenia chłopów Secemi- | 
„na na złą pracę radiowezła. pes 


aż w 30 numerze tygodnika 
„Skrzydła i Motor“ ukazała się 
notatka zawiadamłająca, że za- 
| pisy na szkolenie Ligi Lotniczej 
| są zakończone. Na ponowne sta- 
'ranie się na kurs szybowcowy 
było za późno. 

Wtedy to A. Podołowski na- 
pisał list do naszej redakcji. A 
ponieważ kolega  Podołowszi 
| koniecznie chce pracować w lot- 
nictwie toteż w swym liście 
między innym! pisze: „Obecnie 


chciałbym wstąpić na kurs po- 


,mocników mechaników lotni- 


wagi władz powiatowych trak- 
tuje on jako niepotrzebne i u- 
ciążliwe. 

A o tym, że jest zetempow- 
cem i przewodniczącym- koła 
gromadzkiego zapomniał już od 
dawna. Może jednak Zarząd Po- 
wiatowy ZMP we Włoszczowie 


| przypomni mu o tym. 
| 


Korespondent 
JERZY OSTROWSKI 


I tu zły I tam niedobry — 
co robić? Sądzimy, Że nie 
przedstawia to zbytniej trud- 
ności, aby kierownikiem radio- 
węaułą i kierownikiem miejsco- 
wej młodzieży nie był bume- 
lant i leniuch, lecz człowick, 
który potrafi pracować. O zna- 


Lekceważenie s 


| Wiele jeszcze niedociągnięć na 
| różnych odcinkach naszego ży- | 
| cia powstaje na skutek biuro- 
|kracjit, lekceważenia obowiąz- 
ków, lekceważenia troski o czło- 
wieka. 


ł 


Jaskrawym tego przykładem 
jest wypadek, jaki miał miejsce 
z robotnikami Rejonu Eksploa- 
tacji Dróg Publicznych w Go- 
rzowie Wlkp. 


| 


| 
| Niedawno robotnicy tego Re- 
F. 


praw bytowych 


robotników nie ujdzie bezkarnie 


którym skarżyli się na kierow- 
nika Sekcji Robót Drogowych 
ob. Wożniaka. Ob. Wożniak 
nie dbał o najprostsze i naj- 
istotniejsze sprawy bytowe pod- 
ległych mu robotników jak za- 
pewnienie im higieny i bezpie- 
czeństwa pracy, terminowości 
wypłat, przydziału bonów mięs- 
no-tłuszczowych itp. 

Po interwencji naszej redak- 
cji ob. Woźniaka zwolnieno z 
pracy i spowodowane przez nie- 
go niedociągnięcia usunięto. 


1 


ciwa, ale nie wiem czy ml si4 
to uda bo Zarząd Okręgo 
Ligi Lotniczej w Krakowie za4 


snął”, f 
. 


Fakt długotrwałego nlezałate 
wiamia sprawy świadczy, ŻA 
w Zarządzie Okręgowym LL 
są ludzie stwarzający sztuczne 
trudności w zdobywaniu przez 
młodzież zawodu. 


Dlatego też ZG LL powinien 
bliżej zapoznać sie z pracą Zas 
rządu Okręgowego Ligi Lotni= 
czej w Krakowie, 


I tu zły. i tu niedobry... 


lezienie takiego człowieka w 
sądzimy. że znaleźć go nie be- 
dzie trudno) prosimy ZP ZMP 
we Włoszczowie. (Red.) 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY 


Przeszedł most na palach. polski 
most sosnowy nad mizernym tutaj Sa- 
nem, i znalazł się w Ulanowie. 

Zapytał, idąc pod górę, gdzie mleszka 
Chwostek. 3 
„-- Nad wybiegiem — powiedzieli na- 
potkani ludzie — koło Niecałka. 

Szedł zatem dalej, obok poczty no- 
wiutkiej, dopiero co pomalowanej w 
kolory wiosenne: przez rynek gnuśny, 
dostały w zapachach końskich i wa- 
rzywnych; za starodawny kościół far- 
nv w kepie ciemnych lip.. Na koniec 
miasteczka, gdzie do Sanu wybiega Ta- 
new i ogród retmana Niecałka. 

Z tego miejsca widziało się całą sto- 
licę flisacką, rozsiadłą klinowato na 
wzgórzu w widłach obu rzek. A gdy 
się spojrzało za siebie i przed siebie, 
to się doznawało wrażenia, jak gdyby 
właśnie tutaj jeden świat się kończył, 
a drugi zaczynał —- wrażenie jakiegoś 
międzyświecia. jakiejś granicy. 

Bo za leniwym, mętnożółtym Sanem, 
jeśli stanąć twarzą pod prąd, do Jaro- 
sławia i Przemyśla, była przestrzeń ot- 
warta. golejąca równo i ciągło aż p 
obwód widnokręgu, i wiatr dął stamtąd 
kresówy, ukrainny, i rzeka zapiaszczo- 
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na na kolor rdzawy odbijała się naftą 
znad Sanoku. 

W tę gołoć pustą, rozchełstaną szero- 
ko wpadała Tanew bystra, czysta, przy- 
zieleniona łoziną i drzewami rzeczka 
nieduża, ale z innego zgoła świata, 
gdzie było gęsto, szelestnie i leśno. Z 
borów zwierzynieckich, za którymi leży 
rźnięty w kamieniu, krużgankowy Za- 
mość i żyzna ziemia lubelska. 

Szczęsny stał chwilę, chłonąc wzro- 
kiem te strony — prawie stepowe, 
i tamte. lesiste, i zaczął schodzić ku 
'Tanwi, nad którą jaśniał z głębi sadu 
domeczek przytulny, z gankiem oszklo- 
nym kolorowymi szybkami, 

Chwostka, jak było zresztą do prze- 
widzenia, nie zastał, Miał spłynąć ze 
Świtazi do Bugu, ale gdzie jest teraz, 
nad jeziorem czy gdzie indziej, tego 
matka Chwostka powiedzieć nie mogła 
bo „wyszło oszukaństwo z kanałem pa- 
na prezydenta“. 

— Był nawet pare dni temu, opo- 
wiedział, jak paskudnie Aren wpadł. 

Sprawa według niej tak się przedsta- 
wiała: 

Aron Turower, który ma składy na 
wprost restauracji Grabowskiego. zla- 
komił się na tanie drzewo nad Świta= 
zią. Kupił licząc na kanał, który prze- 


cież dobrze okrzyczano i już na nowych 
mapach oznaczano grubą kreską: „Ka- 
nał im. Prezydenta Mościckiego“, 

Tymczasem co się stało? 

Otóż wojewoda, bo to wszystko za- 
czął na własną rękę wojewoda pole- 
ski, pokopawszy głębiej, natrafił na 
granit: Kosztorys diabli wzięli, gdyż na 
wysadzenie dynamitem granitowej ska- 
ły potrzeba milionów. Do tegoż jeszcze 
okoliczni panowie zawiązali konfede- 
rację i zaczęli się spbsobić do procesu 
o odszkodowanie, także na grube mi- 
liony, za zniszczenie gospodarstw ryb- 
nych w razie obniżenia zwierciadła wo- 
dy w jeziorze. 

Wojewoda zobaczył, że źle. I do War- 


szawy, na Zamek: — Panowie, taki pię- 
kny kanał! Lepszy niż króla Stasia! 
Niech pan Prezydent zaszczyci! — Pre- 


zydent zaszczycił nazwiskiem i imie- 
niem, premier przyjął rozbabrany ka- 
nał i przekazał ministerstwu rolnictwa, 
niech się dalej babrze. ministerstwo zaś 
przysłało panów, znających się na rze- 
czy, i ci orzekli, że pan wojewoda cał- 
kiem niepotrzebnie wkopał skarb pań- 
stwa. Wystarczy oczyścić z zielska i za- 
opatrzyć w zastawki starą carską „.ko- 
pajówkę", a nadmiar wód wiosennych 
zalewających corocznie wioski ościen- 
ne. spłynie do Kanału Królewskiego. 

Tak oto budowy zaniechąno i Aron 
został z drzewem na lądzie, przy kre- 
sce na mapie, po której przecież trat- 
wy nie przejdą. Chwostek z flisakami 
próbuje, koszac zarośnietą „kopajówkę”, 
przepchnąć sią na Kanał Królewski, na 
Biczownik, jat go chłopi nazywają od 
świętej pamięci 


— Niech pan idzie do Arona, może 
en wie, gdzie teraz są. A co do nocle- 
gu, ta od biedy mogę przenocować. 

Aron, do którego Szczęsny zaraz się 
vdal, także nie wiedział dokładnie. gdzie 
w tej chwili mogą być flisacy. Gdzieś 
na tratwach. Poczta Horodyszcze, tak 
się do nich pisało ostatnio. 

'— A po co pan potrzebuje mego 
podmajstrzego? 

— Chciałem się zaclągnąć na spław. 

— Pan? — zdziwił się Aron. — Taki 
pen na Ilisaka? Nu, to można przecież 
ze mną.. Pan pozwoli dowód. 

Szczęsny podał. 

— Lubart Symche — przeczytał Aron 
1 spojrzawszy na niego ponad opadłe 
okulary, powtórzył: — Symche? 

— Owszem, to znaczy Szymon. 

=. Co cóś... — mruknął Aron. — Na 
flisaka? 

— MAjedy ja już byłem na tratwach. 
Właśnie z Chwostkiem. 

— Wszystko jedno. Żyd flisakiem? 
To się nie praktykuje. 

W dowodzie stało wszakże jak wół 
„wyznanie mojżeszowe', zagadał więc 
do Szczęsnego po swojemu, 

— Przepraszam, ale ja po żydowsku 
nie umiem. 

— Ale jesteś pan Żyd czy nie Jesteś?! 

—- Jestem. tylko że chowałem się w 
polskiej ochrance. Sierota uważa pan. 
Potem też cały czas między Polakami, 
skąd miałbym umieć? 


— To znaczy ciągle miałeś pan tref-. 


ne? A szabe s? Kto wie, czy w 
ogóle jadłeś czulent? 
— No, jakże, zdarzało się.ą 


— A czy mojde any? 

— Naturalnie. 

Nie był pewien, czy mojde jest 
u nich modlitwą, czy potrawą, sięgnął 
więc po dowód, żeby już skończyć 
z niebezpiecznym tematem. — Nie ma 
pan nic chyba przeciw temu, żeby mnie 
Chwostek zatrudnił? 

— Muszę się ojca spytać — odrzekł 
Aron przebierając w długiej, przysi- 
wionej brodzie — przyjdź pan jutro. 

Szczęsny poszedł na pocztę. Wniosek 
prosty — mvślał po drodze — nie zada- 
wać się z Żydami. skoro się nie umie 
po żydowsku. W ogóle był to poroniony 
pomysł uciekać 4 dowodem Szymka. 
Dowód wprawdzie najbardziej auten- 
tyczny, po człowieku wciąż istnieją- 
cym w ewidencji. w tym samym wieku 
co Szczęsny i tak podobnym na wy- 
blakłej fotografii, że niesposób zakwe- 
stionować — wszystko racja. Ale zostać 
Żydem — to był idiotyzm. Albo Żydzi 
zaczepią, albo antysemici. 

Listu od Olejniczaka nie było. Umó- 
wili się, że napisze na poste-re- 
stante do Ulanowa. Minął już ty- 
dzień od wyjazdu z Włocławka, tak że 
coś powinno było być na poczcie, tym- 
czasem nic nie było. 

Zjadł obiad u Grabowskiego, w re- 
stauracji z tapetami, bufetem i radiem 
na skalę wojewódzką, wykąpał się 


w Sanie, potem długo leżał na piasku 
wygrzewając się w słońcu z uczuciem 
kompletnego osamotnienia | 
czeństwa. 

Wieczór zszedł na rozmowie z matką 
Chwostka, staruszką czerstwo panują- 


bezpie- 


cą. z retmańskiego rodu. Męża miała 
też retmana, bo jakże inaczej” Za jej 
czasów retmani jeszcze wysoko się no- 
sili | wydać córkę za kogo innego. na 
przykład za urzędnika. to był wtedy 
wstyd. Myślała oczywiście, że i svn 
osiągnie tę godność, ale wszystko się 
zmieniło. pieniądz coraz więcej znaczy, 
a oni zbiednieli — słowem. piątv rok 
jest podmajstrzym i jak dotąd nie wi- 
dać, żeby prędko kupił patent. 


A były przecież złote czasy — gdy 
Ulanów był Uliną i potem, za Austrv- 
jaka. gdy rajcy miejscy akta pod dużą 
pieczęcią datowali: „Dane w mieście 
sławetnym Ulanowie roku Pańskiego...“ 
Sławetnych miało się flisaków, znanych 
daleko, na rzekach wszystkich trzech 
zaborów. Wyvruszali w marcu. by wró- 
cić na Barbarę i odsiedzieć w .kan- 
ciapie* za starym cmentarzem na- 
leżne dwa tygodnie  kwarantanny. 
Oczyszczeni z dźumy, tyfusu i cholery 
rozchodzili się potem po domach. przy- 
nosząc na Wigilię guldeny. marki, ru- 
ie. pierniki toruńskie, wzorzyste tka- 
niny wiedeńskie, złotą wódkę gdańską 
t rosyjski czaj. f 

«Jeszcze coś przywozili, matko, coś, 
od czego dzieci rodziły się nieżywe albo 
kalekie' ` chciał wtrącić Szczęsny, 
ale w porę się pohamował. Po co? 
Stara tylko by się obraziła. Zachował 
to dla siebie. jak również i to, że złote 


guldenv mieli retmani, a  „chłopy” 
i .przedniki* — tę samą mniej więcej 
klepa.i biedę. 
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-przeciwko remilitaryzacji 


Komunikat Ministerstwa 


Państwowych Gospodąrstw Rolnych 
Zasady wynagradzania przy wykopkach 
w PGR w okresie od 13 — 19 bm. 


Wohec onadów śnieżnych w czasie tegorocznej akcji wykiopkowej Mi- 
nister PGR ustalił w okresie od 13 do 19 km. włącznie dla wszystkich 
pracowników PGR i czionków ich rodzin, jak również robotułków i człon- 


ków rodzin spoza PGR 


oraz okolicznych chłopów, którzy przystąpią 


do prac wykopkowych — rastępujące przejściowe zasady wynagrodzenia: 
a) za wyrwanie 4 ten buraków cukrowych z otrzaśnięciein ich z zie- 


22,5 zł gotówką, 


b) za wykopanie 1 tony buraków cukrowych z oczyszczeniem, 
cłem liści i ulożeniem w kupki — 15 zł gotówką oraz 0,5 kg cukru, lub 


łącznie 22,5 zt gotówką, 


Ponadto przy wykoyvkach ziemniaków, buraków pastewnych i innych 
okopawych, poza należnym wynegrodzeniem i premiami, robotnicy bio- i 


obcię- 


racy udział w wykopkEach otrzymują 7,50 zł gotówką za wykonanie nor- 


my dzienniej w 100 procentach, 


Powyższa opłata nie przysługuje osobom, które dokonywnują wykopu 
buraków w PGR na warunkach tzw. plantierki, 

Minister Państwowych Gospodarstw Rolnych zobowiązał Okręgowe Za- 
rządy, Zespoły i Gospodarstwa PGR, by zapoznały z treścią niniejszego 


komunikatu robotników PGR, 


członków 
Narodowe oraz Okręgowe i Powiatowe Rady Związków 
w celu mobł:izacji członków rodzin robotników rolnych oraz okolicznej : 


ich rodzin, miejscowe Rady 


ludności spoza PGIŁ do wzięcia udziału w akcji wykopkowej. 


Gqólnokrajowy Zjazd Mikrobiologów Polskich 
potępił siosowanie przez imperialistów 
broni kakteriologicznej 


W Łodzi odbył się trzydniowy | ceminister Zdrowia dr Kożusz- 


XII Zjazd Mikrobiologów Pol-|nik i 


skich, z udziałem około 600 u-| prof dr Czaja, 


czestników z całego kraju: mi- 


W czasie Zjazdu mikrobioło- 


krobiologów - lekarzy, mikro-| dzy polscy: jak najostrzej pote- 


biologów rolnych i przemysło- 
wych oraz innych specjalności. 
Na zjazd przybyli m. in. przed- 
stawiciel Polskiej Akademii 
Nauk prof. dr Petrusewicz, wi- 


Rokowania czterech mocarstw 


pili zbrodnie imperialistów, któ- 


zawodowych, | 


wiceminister rolnictwa, 


Aktywiści Komitetu Frontu Narodowego w Katowicach . 


na plenarnym posiedzeniu 
potępili rozbijacką akcję biskupa Adamskiego 


Pokoju w Katowicach, który ka- |zwycięstwo narodu polskiego w 


W Katowicach zebrali się ostatnio czołowi aktywiści Komite- 


tu Frontu Narodowego oraz przodujący agitatorzy 
| twa, aby omówić dalszy plan pracy, wyrikający 


i pE = Br) G O t 
mi i ujożenicm w rzędy — 15 zł gotówką oraz 0,5 kg cukru łub łącznie | Ogólnopolskiego Komitetu Frontu 


wojewśdz- 
z uchwały 
Narodowego c kontynuowa- 


niu działalności komitetów terenowych. W pełni aprobując tę 


uchwałę aktywiści Frontu Narodewego postanowili ani na 
chwilę nie osłabiać pracy masowo-politycznej. 
Jako zasadniczy kierunek wego — Witold Hanke wskazał 


działalności w najbliższym cza- 
sie wysunięto m. in. szeroką 


akcję uświadamiającą w okre- 
isie przygotowań do Kongresu 
i Naredów 


w Obronie Pokoju, 
który rozpocznie się w Wiedniu 
12 grudnia br. oraz skupienie 
wszystkich sił dla wykonania 


jstojących przed masami pracu- 
|jącymi Śląska zadań 


produk- 
cyjnych na rok kieżący. 


Dyskutując nad tym jak naj- 
lepiej pracować, aby nieprzer- 
wanie pomnażać siły i dobrobyt 
narodu polskiego, aktywiści 
Frontu Narodowego zdecydowa- 
nie potępili podjętą na Śląsku 
przez b. ordynariusza diecezji 
katowiekiej — hiskupa Adam- 
skiego rozbijacką akcję mającą 
na celu osłabienie jedności spo- 
łeczeństwa śląskiego tak wspa- 


rzy nadużywając naukę do 
swych ludokbójczych celów, sto- 
sują na Korei broń bakteriolo- 
giczną. 


niale wyrażonej w wyborach do 
Sejmu. 


Przewodniczący wWojewódz- 


j 


| 


nia przeciwko Państwu Ludowe- 
mu, zorganizowane przez bisku- 
pa Adamskiego ped płaszczy- 
kiem rzekomej 'roski o dobro 
religii, spotkała się ze zrozumia- 
łym oburzeniem calego społe- 
czeństwa Śląska, ze strony lu- 
dzi wierzących i niewierzących. 


Witold Hanke podkreśla, że 
na wszystkich działaczy Frontu 
Narodowego spada obowiązek 
stać na straży woli ludu śląskie- 
go wyrażonej dnia 26 paździer- 
nika oraz z całym społeczeń- 
stwem Śląska. przeciwstawić się 
wszelkim warcholskim próbom 
wichrzenia łamiącym  porozu- 
mienie zawarte pomiędzy rzą- 
dem a episkopatem. 


W dyskusji wystąpił Gustaw 
Morcinek, laureat Nagrody Pań- 
stwowej, przewodniczący Woje- 


kiego Komitetu Frontu Narodo- |wódzkiego Komitetu Obrońców 


w sprawie rychłego zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami 
są jedynie słuszną drogą zlikwidowania napięcia między Wschodem a Zachodem 


W trzecim dniu obrad Międzynarodowej konferencji w sprawie pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego, na 


posiedzeniu przedpołudniowym przewodniczył delegat polski JAROSŁAW IWASZKIEWI 


sja nad referatem JEAN-MARIE DOMENACH. 


Poseł Pierrasini, członek Wło- 
skiej Partii Socjalistycznej, pod- 
dał ostrej krytyce anglosaską 
politykę uwalniania zbrodniarzy 
wojennych. popierania rozbudo- 
wy monopoli kapitalistycznych 
i wskrzeszania ciężkiego prze- 
mysłu Zagłębia Ruhry. 


Następny mówca Gucirol 
(Francja) zwrócił uwagę na pa- 
lący charakter sprawy zjedno- 
czenia Niemiec i zawarcia trak- 
tatu pokcejowego z Niemcami. 


Delegat Danii inżynier For- 
charmmer mówił o zaniepokoje- 
niu narodu duńskiego układami 
z Bonn i Paryża. 


. 


Dr Bruno Frey (Austria) o- 
świadczył, że pokojowe. demo- 
kratyczne, zjednoczone, zneutra- 
lizowane Niemcy byłyby nie tyl- 
ko rękojmią pokoju w Europie, 
lecz również jednym z decydu- 
jących warunków odrodzenia 
Austrii jako wolnego 1 nieza- 
wisłego państwa. 

Z kolei przemawiali członek 
delegacji francuskiej znany rze- 
źbiarz Dellamare i delegatka 
holenderska Minnaert, a po 
nich. w imieniu Międzynarodo- 
wego Zrzeszenia Prawników 
Demokratów, zabrał głos wice- 
prezes Zrzeszenia prof. Jerzy 
Jodłowski (Polska). 


Przemówienie deiegata Polski 


pief. Jerzego 


Postępowi prawnicy całego 
świata ze szczególną uwagą śle- 
dzą zagadnienie Niemiec od 
pierwszej chwili zawieszenia 
działań wojennych — oświad- 
czył m. in. prof. Jodłowski. 
Zagadnienie to o olbrzymiej 
wadze politycznej, decydujące w 
sprawie pokoju w Europie i na 
całym świecie, jest zarazem zí- 
gadrieniem ugruntowania pra- 
worząunoścj w stosunkzch mię- 
dzynarodowych, uczynienia pra- 
wa mięczynarodowego skutecz- 
nym orężem obrony pokoju i 
przeciwdziałania próbom ponel- 
nienia zbrodni przeciwko poko- 
jowi i ludzkości. 

Rozbicie Niemiec, stworzenie 
państwa zachodnio-niemieckie- 
go, było i pozostaje brutalnym 
ciosem w sprawę pokoju, było 
i pozostaje gwałtem w stosunku 
dt prawa międzynarodowego. 

Szczególnie brutalny zamach 
na te zasady stanowią: paryski 


|zjednoczonych i 


Jońiowskiego 


układ o europejskiej wspólnocie 
okronnej“ i tzw. „układ ogól- 
ny”. 

Nie może więc być ani jed- 
nego uczciwego człowieka, a 
zalem i prawnika szanującego 
swoje powołanie i zawód, któ- 
ry by n.e odniósł się z odrazą 
də autorów wspomnianych „u- 
kładów*, 

W obecnej konferencji wita- 
my poważne narzędzie w wal- 
ce przeciwko tym „układom“, 


w waiće o prawo służące poko- | 


jowi, o prawo narodu niemiec- 
kiego do suwerenności i poko- 


| jowego współżycia z innymi na- 


rodami, o bezpieczeństwo Eu- 
ropy i świata. 

Pragnieniem naszym jest, by 
pokcjowa współpraca Niemiec 
demokratycz- 
państwami-sąsiadami 


nych z 


| wiodła do rozkwitu i szczęścia | 
Niemiec oraz wszystkich naro- | 


dów sąsiadujących z Niemca- 
mi, 


Wypowiedzi przedstawicieli państw 
biorących udział w Konferencji 


Prawna analizę „układu ogól- 
nego“ i układu paryskiego prze- 
prowadził również poseł do 
parlamentu włoskiego Giuseppe 
Nitti (.berał), 

Przedstawiciel górników 
gzkockich Wiliam Pearson 
stwierdził, że robotnicy brytyj- 
scy występują zdecydowanie 
Nie- 
miec zachodnich. 

Kolejnym mówcą był poseł 
do Bundestagu Walter Fisch 
(KPD). 

Przedstawiciele Holandii, Da- 
nii i Szwajcarii mówili następ- 
nie o zaniepokojeniu swych na- 
rodów z powodu remilitaryzacji 


Niemiec zachodnich i o ich pra- 
gnieniu jak najszybszego ure- 
guiowania problemu Niemiec 
na podstawach pokojowych. 
Nadburmistrz demokratyczne- 


go Berlina Friedrich Ebert, po- i 


witany serdecznie przez zebra- 
nych, przekazał konferencji ży- 
czenia władz miejskich į lud- 
ności stolicy Niemiec. 

Przewodnictwo na posiedzeniu 
wieczornym objął austriacki 
ksiądz katolicki Ude, 

Jako 
przedstawiciel robotników za- 
chodnioniemieckich 'Tremmel. 
Krytykował on ostro zachcdnio- 


niemiecką prasę burżuazyjną za 


Humor zagraniczny 


Udpowicd 


JE. 


MYJKI 


konomisty 


Pewien 
misty z prośbą o dokładne wyjaśnienie mu pojęć: „depre- 
sja“, „kryzys“ i „panika“. 

— To bardzo proste — odpowiada uczony: depresja — to 
okres, kiedy człowiek musi bardziej zacisnąć pasa. W cza- 
sie kryzysu nie ma już pasa, który można zacisnąć. Kiedy 
zaś ktoś pozostaje już bez spodni — to jest panika. 


student angielski zwraca się do znanego ekono- 


pierwszy przemawiał; 


wrogą propagandę przeciwko 
Niemieckiej Republice Demo- 
| kratycznej i Związkowi Radziec_ 
kiemu. 


Marie Claude Vaillant - Co- 
|uturier, sekretarz generalny 
| Światowej Demokratycznej Fe- 
deracji Kobiet stwierdziła, że 
| pierwszy krok na drodze do po- 
kojowego rozwiązania proble- 
mu niemieckiego powinien pole- 
gać na niedopuszczeniu do ra- 
tyfikacji układów zawartych w 
Bonn i Paryżu. 


Przedstawiciel zachodnio-nie- 
mieckich kół gospodarczych 


CZ. Kontynuowana była dysku- 


Beck wzywał do rozszerzenia 
handlu wewnątrzniemieckiego. 

Członek rady zakładowej z 
miasta Wuppertal, Mueller mó- 
wił z oburzeniem o agresywnej 
polityce imperialistów amery - 
kańskich i ich popleczników z 
Bonn. 

W dalszym ciągu obrad prze- 
mawiał m. in. Yves Far- 
ge (Francja). 

Konferencja uchwaliła rezo- 
lucję wzywającą do jak naj- 
rychlejszego uregułowania pro- 
blemu Niemiec w drodze poko- 
jowej. 

Rezolucja głosi m. in.: 


Rezolucja Międzynarodowej Konferencji 
w sprawie pokojowego rozwiązania 
problemu niemieckiego 


Mężczyźni i kobiety z Belgii, 
! Danii, Finlandii, Francji, Wiel- 
|kiej Brytanii, Holandii, Wioch, 
Luksemburga, Austrii, Norwegii, 
Polski, Szwecji, Czechosłowacji, 
"ak również ze wszystkich częś- 
ci Niemiec i z ich stolicy 
Berlina, przedstawiciele nauki, 
|klasy robotniczej. przemysłu. 
chłopi i rzemieślnicy. chrześci- 
janie I marksiści, liberałowie, 
| konserwatyści, demokraci, bez- 
partyjni zgromadzili się na tej 
konferencji w celu uzgodnienia 
poglądów co do możliwości o- 
statecznego zapewnienia pokoju 
Niemcom i Europie i doszli do 
następujących wniosków: 


— I. Konferencja poddała do- 
kładnej analizie układy z Bonn 
i Paryża. W wyniku tej analizy 
konferencja stwierdza, że ukła- 
dy te oznaczają polityczną i mi- 
jlitarną „integrację“, to jest włą- 
czenie Niemieckiej Republiki 
Związkowej do obozu mocarstw 
zachodnich. 

Uważamy, że rozsądna poli- 
tyka licząca się z interesami 
narodów powinna zapobiec tym 
poważnym niebezpieczeństwom, 
laby uniknąć jeszcze większego 
zagrożenia  poko,u. 

II. Wszystkie nasze wysiłki 
poświęcić musimy znalezieniu 
dróg zapewniających pokojowe 
rozwiązanie problemu niemiec- 
| kiego. Po wojnie cztery mocar- 
jstwa zobowiązałv się wspólnie, 


10 listopada przewodniczący delegacji radzieckiej minister Andrzej Wyszyński wygłosił w 
dzenia Narodów Zjednoczonych przemówienie, poświęcone kwestii koreańskiej. 


Dyskusja w Komisji Politycz- 
nej nad zagadnieniem koreań- 
skim — oświadczył min. Wy- 
szyński — potwierdziła, że ko- 
łą rządzące Stanów Zjednoczo- 
nych nie są zainteresowane w 
zakończeniu wojny i w poko- 
jowym uregulowaniu kwesti ko- 
reańskiej, że ich wysiłki nie 
zmierzają bynajmniej do możli- 
wie jak najszybszego zakończe- 


l nia rokowań w sprawie rozej- 


mu w Korei, lecz do storbedowa 
nia rokowań i kontynuowania 
tej trwającej już trzeci rok nie- 
sprawiedliwej, agresywnej woj- 
n 


w Komisji Politycznej dowio- 
dła, że niektórzy współautorzy 
projektu amerykańskiej rezo- 
lucji, biorący udział w inter- 
wencji amerykańskiej w Korei, 
uważają, że ich zadaniem nie 
jest znalezienie sprawiedliwego 
i rozsądnego sposobu uregulo- 
wania problemu koreańskiego, 
lecz dopomożenie kołom rządzą- 
cym USA w wybrnięciu z cięż- 


znalazły się w skutek rozpęta- 
nia krwawej wojny przeciwko 
narodowi  koreańskiemu. Tę 
awanturę wojenną amerykań- 
skie koła rządzące rozpoczęły 
mając nadzieję, że uda im się 
zrealizować daleko idące pla- 
ny, lecz plany te załamały się 
na całej linii. 


y. ł 
Dyskusja tocząca się ostatnio 


kiej sytuacji, w której koła te: 


że zapewnią pokojowy rozwój 
Niemiec jako państwa demokra- 
tycznego i zjednoczonego. Nale- 
ży więc traktować z jak naj- 
większą powagą i bacznie śle- 
dzić dążenia do zwołania kon- 
ferencji ! 

III. Rokowania czterech mo- 
carstw w sprawie rychłego za- 


Niemcami są jedynie słuszną 
drogą zlikwidowania napięcia 
między Wschodem a Zachodem 
w tym najniebezpieczniejszym 
punkcie Europy. 

IV. Naród niemiecki ma pra- 
wo udziału w rokowaniach w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Konieczne jest rów- 
nież, by cztery mocarstwa i sa- 
mi Niemcy poczynili jak naj- 
rychlej przygotowania do pow- 
szechnych, wolnych, tajnych 
wyborów w Niemczech w celu 
utworzenia rządu ogólnonie- 
niieckiego, który mógłby w spo- 
sób odpowiedzialny zawrzeć 
traktat pokojowy. 

V. Konferencja nie uzgodni- 
łu jeszcze swych poglądów w 
sprawie dalszych kwestii. Sądzi 
ona jednak, że szybka realiza- 
cja powyższych propozycji może 
zapewnić dalszy pokojowy roz- 
wój Niemiec. 

My, uczestnicy konferencji, 
będziemy w miarę naszych sił 
działali w tym kierunku w na- 
szych krajach i wśród naszych 
narodów, wobec naszych rzą- 


Słyszeliśmy w tej Komisji, 
jak przedstawiciele Anglii, 
Francji i niektórych innych de- 
jlegacji popierających rezolucję 
amerykańską usiłowali przed- 
| stawiać liczne napady lisynma- 
nowskich oddziałów wojsko- 
jwych na terytorium Koreań- 
skiej Republiki Ludowo-Demo- 
kratycznej jako „zwykłe incy- 
,denty graniczne“. „Incydenty* 
| takie, jak twierdził np. delegat 
| brytyjski minister Lloyd, zda- 
j rzają się często, gdy między ja- 
|kimiś państwami istnieją na- 
i pięte stosunki. 

ii 


i Min. Wyszyński przedstawił 
| dnia 10 bm.. na posiedzeniu Ko- 
i misji Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ następującą rezo- 
lucję: 


„Zgromadzenie Ogólne, po 
rozpatrzeniu sprawozdania Ko- 
Imisji do spraw zjednoczenia i 
c 'udowy Korei, uważa za ko- 
| nieczne: 

Powołać Komisję do spraw 
| pokojowego uregulowania kwe- 
stii koreańskiej z udziałem bez- 
pośrednio zainteresowanych 
stron i innych państw, w tym 
również państw nie uczestniczą- 
cych w wojnie w Korei W 


jstabienia 
|skiego jest wodą na młyn wro- 
igiej roboty 


na to, że próba wzniecenia waś- | 
z . > a 1 
ni w społeczeństwie i podżega- 


tegorycznie potępił rozbijacką 
akcję kurii biskupiej w Katowi- 
each. Stwierdził an, że próba 
kurii biskupiej w Katowicach o- 
jedności narodu pol- 


odwetowców nie- 
mieckich. 


Następny mówca, pisarz Śląski 
Wilhelm Szewczyk, przypomniał, 
iż właśnie przed 4 tygodniami 
pismo zachodnio - niemieckich 
jrewizjonistów „Christ Unter- 
wegs“ zamieściło artykuł szka- 
lujący Polskę. „Jasne się staje 
wobec tego — oświadczył Wil- 
helm Szewczyk — komu służy 
akcja biskupa Adamskiego. To 
faktyczna pomoc dla neohitle- 
roweów, to robota skierowana 
przeciwko jedności narodu pol- 
skiego“. 


Proboszcz z Kończyc ks. Piotr 
Kowolik oświadczył, iż ducho- 
wieństwo głosowało w dniu 26 
października br. za jednością 
narodu i odgradza się od wszel- 
kich rozbijackich prób w rodza- 
ju akcji organizowanej przez bi- 


warcia traktatu pokojowego z | 
|kacji „układu ogólnego” „i do- | 
| kich delegatów niemieckich i 


skupa Adamskiego. 


Zebrani 
która stwierdza, 


uchwalili rezolucję, 
że wspaniale 


Miedzynarodowa Konferencja w Berlinie zakończyła swoje obrady 


dów i parlamentów, ażeby na 
tej drodze odwrócić grożącą ka- 
tastrofę nowej wojny świato- 
wej. 

Następnie Międzynarodowa 
Konferencja w sprawie pokojo- 
wego rozwiązania kwestii nie- 
mieckiej postanowiła: 

a) Wysłać delegację na Kon- 
gres Narodów w Wiedniu; 

b) Skierować apel do wszyst- 
kich Kościołów oraz do uniwer- 


Delegaci Niemiec zachodnich 
i wschodnich na Międzynarodo- 
wą konferencję w sprawie po- 
kojowego rozwiązania problemu 
niemieckiego 10 listopada u- 
|chwalili również wspólną dekla- 
rację, która m. in. głosi: 

— Rozbicie Niemiec nastąpiło 
bez udziału narodu niemieckiego 
i wbrew jego woli. Nie da się 
ono pogodzić z prawem narodu 
|niemieckiego do saraookreślenia 
|i, wbrew  istniejącemu prawu 
|międzynarodowemu, jest sprzecz- 
ne z podstawowymi żywoinymi 
interesami każdego narodu pra- 
gnącego demokratycznego życia 
we wspólnocie międzynarodowej. 

Rezolucja określa cele do któ- 
lrych winni zmierzać wszyscy 
| Niemcy. Są nimi: 

— Niedopuszczenie do ratyfi- 


j prowadzenie do porozumienia 
jezterech mocarstw w sprawie 
| Niemiec; niezwłoczne rozpoczę- 
jcie przygotowań do zawarcia 
itraktatu pokojowego z Niemca- 
mi na podstawie układu pocz- 


| hitlerowskim 
| przeciw 


| wodniezący 


wyborach jest wyrazem jedności 
wszystkich Polaków - patriotów 
miłujących swój kraj i naród. 
„W walce przeciwko wrogom 
narodu polskiego amerykańsko- 
imperialistom, 
judaszom i zdrajcom 
wysługującym się wrogim ośrod- 
kom —- czytamy m. in. w rezo- 
lucji — rośnie i wzmacnia się 
front Polaków - patriotów. 
Dlatego wszelkie próby pod- 
ważenia i osłabienia naszej jed- 
ności są niczym innym jak wo- 
dą na młyn propagandy wrogów 


naszego narodu i muszą być 
przez wszystkich patriotów po- 
tępione. 


Potępiamy w imieniu wszyst- 
kich patriotów, których interesy 
reprezentujemy, akcję antypań- 
stwową organizowaną przez bi- 
skupów Adamskiego, Bieńka Í 
Bednorza — godzi ona bowiem 
w jedność naszego narodu. 


Zjednoczeni w szeregach 
Frontu Narodowego — wbrew 
zakusom warchołów i wichrzy- 
cicli, pójdziemy drogą umocnie- 
nia jedności naszego narodu do 
szczęścia i potęgi Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej do 
rozkwitu i dobrobytu naszego 
narodu“, 


sytetów, do wybitnych  uczo+ 
nych, do związków zawodowych, 
organizacji społecznych z 
wezwaniem o poparcie dążeń do 
pokojowego rozwiązania kwestii 
nimieckiej; 

c) Utworzyć stałe Biuro, w 
skład którego wchodzą członko- 
wie Prezydium Międzynarodo = 
wej Konferencji w sprawie po- 
kojowego rozwiązania kwestii 
niemieckiej. 


Rezolucja delegatów 
Niemiec zachodnich i wschodnich 


damskiego; utworzenie rządu o- 
gólnoniemieckiego na podstawie 
demokratycznych wyborów; spo- 
wodowanie wycofania wszyst- 
kich wojsk okupacyjnych z ca- 
łych Niemiec; odrzucenie ukła- 
du o utworzeniu „europejskiej 
wspólnoty obronnej“; odrzuce- 
nie układu bońskiego i parys- 
kiego. 

Uczestnicy konferencji przy- 
jęli burzliwymi oklaskami za- 
równo tekst rezolucji, jak i 
wspólnej deklaracji delegatów 
niemieckich. 

Jean-Marie Domenach, wy- 
dawca i redaktor naczelny 
francuskiego pisma katolickie- 
go „Esprit“ zamknął konferen- 
cję, stwierdzając, że była ona 
poważnym krokiem na drodze 
de zapewnienia pokoju, Prze- 
Izby Ludowej 
Dieckmann w imieniu wszyst- 


narodu niemieckiego podzięko- 
wał zagranicznym uczestnikom 
konferencji za pomoc jaką oka- 
zali narodowi niemieckiemu w 
jego walce o jedność i o pokój. 


Uchwala KPD o programie walki 
o zjednoczenie Niemiec 


Max Reimann 
przedstawicieli prasy krajowej 
i zagranicznej z programem 
walki o zjednoczenie Niemiec, 
uchwalonym na plenum kierow- 
nictwa KPD w dniach 1—2 li- 
stopada. 


zapoznał 


Program ten, składający się z 
10 punktów, stwierdza, że ce- 
lem narodowej walki wyzwo- 
leńczej w Niemczech zachod- 
ruch jest zjednoczenie Niemiec 
jaka jednolitego, demokratycz- 
nego, miłującego pokój i nieza- 
leżnego państwa. 


Poważny sukces radzieckiego przemysłu włókienniczego 


Poważny sukces notuje ra- 
dziecki przemysł włókienniczy. 
w ciągu 9 miesięcy br. wypro- 
dukowano nad plan przeszło 
3 miliony metrów materiałów 


Takie tzw. „incydenty“ zda- 
rzały się na 38  równoleż- 
niku do 25 czerwca 1950 r., kie- 
|dy to znaczne jednostki armii 
|południowo-koreańskiej zaata- 
kowały Koreę północną, 


Przewodniczący delegacji pol- 
skiej min. Skrzeszewski stwier- 
dził zupełnie słusznie, że spra- 
wozdanie to miało najwidocz- 
niej spełnić rolę „alibi“, tj. do- 
kumentu mającego usprawie- 
dliwić planowaną zbrodnię 
w danym wypadku zbrojną a- 
gresję w Korei. 


Rezolucia radziecka w kwestii koreańskiej 


|skład Komisji wchodzą: USA, 
i Anglia, Francja, ZSRR, Chińska 
Republika Ludowa, Indie, Bur- 
ma, Szwajcaria. Czechosłowacja, 
Koreańska Republika Ludowo- 
Demokratyczna i Korea połud- 
i niowa. 

| Polecić wymienionej Komisji. 
'aby niezwłocznie podjęła kroki 
{w celu uregulowania kwestii ko- 
reańskiej w duchu zjednoczenia 
| Korei przez samych Koreańczy- 
| ków pod nadzorem wyżej wy- 
|mienionej Komisji, w tym rów- 
nież w celu udzielenia wszech- 
stronnego poparcia repatriacji 
wszystkich jeńców wojennych 
przez obie strony“, 


Komisji 


dobra materialne w Korei. Pan 


wełnianych. Radziecki przemysł 
włókienniczy produkuje obccnie 
ckoło tysiąca gatunków mate- 
riałów. 


elegat radziecki demaskuje próby usprawiedliwienia 


amerykańskiej agresji w Korei 
Przemówienie min. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej Zgromadzenia NZ 


Politycznej Zgroma- 


Wystarcza to, ażeby zrozu- 
mieć, jak tendencyjne były da- 
ne zawarte w depeszy wysła- 
nej wówczas przez Komisję do 
sekretarza generalnego ONZ. 
Jasne jest, że dane te miały na 
celu ukrycie prawdy przed opi- 
nią publiczną i ułatwienie w 
ten sposób „realizacji planu a- 
raerykańskiej interwencji 
zbrojnej w Korei oraz umożli- 
wienie Stanom Zjednoczonym 
wykorzystania Rady Bezpie- 
czeństwa w celach agresyw- 
nych i wciągnięcia krajów na- 
leżących do ONZ do wojny 
przeciwko narodowi  koreań- 
skiemu. 

Pan Acheson wypuszcza w 
naszą stronę zatrutą oszczerst- 
wem strzałę, twierdząc, że 
Związek Radziecki jest rzekomo 
zainteresowany w przedłużaniu 
wojny w Korei i że Związkowi 
Radzieckiemu jest rzekomo na 
rękę fakt, iż Stany Zjednoczone. 
i kraje kapitalistyczne tracą — 
jak się wyraził pan Lloyd — 
ludzi, środki pieniężne i inne 


Lloyd pozwolił sobie na rzuce- 
nie podobnego oszczerstwa pod 
adresem chińskiego rządu ludo- 
wego, insynuując, że rząd ten 


również jest zainteresowany w 
kontynuowaniu wojny. 

Dalszy ciąg przemówienia 
min. Wyszyńskiego podamy w 
dniu jutrzejszym, 
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Auter „Pamiatki Z celulozy" 


Wojska kontrrewolucyjnych carskich generałów Ju- 
denicza i Rodzianki szykują się do ofensywy na Piotrogród. Młodej 
Republice Rad grozi poważne niebezpieczeństwo... 
trogrodu otwarzyłony interwentom drogę do centralnej Rosji, do %, 
Moskwy. Lenin i Komitet Centralny Partii kieruje da Piotrogrodu 
Siałina, dająć mu nadzwyczajne pelnomocniciwo dla zorganizowa-= 
Stalin rozwija natychmiast zdecydowaną działalność, 
mobilizując piov ogrodzki proletariat | marynarzy Czerwonej Floty 


W tych trudnych dniach na jednej z ulic Płotrogrodu spotykają 
się po długiej rozłące robotnica Katia Daniłowa i marynarz Szyla- 
4 
jew, Oni będą jednymi z bohaterów wiełkich wydarzeń, o których 


Oto panowie, których do wściekłości doprowadz!- 
ło, istnienie państwa robotników i chłopów, oto „cywilizowani dy- 
plomaci* 14 państw, którzy zorganizowali zbójecki napad na Repu- 
blike Rad, aby przywrócić tam rządy reakcji. 
z jakim zapałem opanowują na mapie terytoria radzieckie, jak li- 
kwidują tam władzę radziecką. Siwy starzec Clemenceau, Wilson, 
Lloyd George wodza rei w tym „wielkim spisku“. 


Małą częścią wielkiego spisku jest kontrrewolu- 
cyjne sprzysiężenie „białych“ oficerów, zawiązane przez reakcyjne 
niedobitki w Piotrogrodzie. Kontrrewolucjoniści mają opanować fort 
Krasnaja Gorka — klucz do twierdzy kronsztackiej. 

Wydaje się, że spisek, którego nici 
skupiają się w salonie madame Butkiewicz, a sięgają do Londynu 
Kontrrewolucjonistów ma wesprzeć 
angielska flota. Ale do madame Butkiewicz wkracza specialny, zor- 


Kontrrewolucjoniści zostałą aresztowani, „mały spisek“ — rozbity. 


I na Krasnej Gorce kontrrewolucjoniści nie utrzy= 
mal się długo. Daly oguia armaty okrętów Czerwonej Floty, ruszy= 
ty oddziały piotrogredzkich robotników. Płynąca na pomoc kontr- 
rewolucjonistom flota angiciska musi cofnąć się przed ogniem ra- 
dzieckich okrętów. Piotregród jest uralowary. 

Czerwona Armia rusza do ofensywy. Ucieka w popłochu generał 
Rodzianko. Jego żołnierze nie zdołają powstrzymać Żelaznych ude- 
rzeń armii, którą dowodzi Stalin. Catąd interwenci będą coraz bar- 
dziej wypierani z radzieckiej ziemi. „Wiclki Spisek“ także poniesie 


Festiwal iilmów radzieckich 
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Spójrzmy na nith, 


oddział pod wodzą Szytajewa. 
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wśród rokoiników Zakł. im. M. Kasprzaka 


W dniu 11 bm. w Radiowych 
Zakładach  Wytwórtzych im. 
Marcina Kasprzaka w Warsza- 
wie odbyła się dyskusja nad 


książką Igora Neweriy „Pamiąt- 
ka z Celulozy*, zorganizowana 
staraniem Spółdzielni Wydawni- 
-czej „Czytelnik“, 
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tall bardzo serdecznie tow. Nes 
werlego i okazali żywe zain- 
teresowanie zagadnieniami pæ- 
ruszanymi w powieści. W dy= 
skusji wzięło udział przeszło 20 


zekranych. — 
W jednym z następnych nu- 
merów zamieścimy obszerna 


sprawozdanie z tego spotkania, 


w Warszawie, Srebrna 12 Tel. 
centr. 8-04-21, 22, 30. 
KOLPORTAŻ: PPK „Ruch*. 
Oddział w Warszawie, Srebrna 
12. Tel. centr. 8-04-21, 22, 30. 
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